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Rzecz działa się w Zbójnej, ale 
miejsce jest w tym przypad­
ku mniej istotne. Liczą się o-

koliczności, swoisty mechanizm, wy­
twarzający poczucie bezkarności, 
żywione przekonaniem' j e s t e m 
zdrowy. bo inni na to sa­
m o c h o r u j ą. 

Z dokumentów Wojewódzkiej Ko­
misji Kontroli Partyjnej o "Treść 
sprawy pierwiastkowej l ... ] Jana Ba­
clawskiego. Były naczelnik gminy, 
czlonelc PZPR od 17.02.1960 T., czło­
nek Egzekutywy KG PZPR, obwi­
niony j~st o niet?laściwe wywiązy­
wame SLę z obowtązków służbowych 
oraz współudział w powstawaniu 
nadużyć finansowych i innych. nie­
pr~widłowo§ci w kierowanym Urzę­
dZLeo 

( .. oJ Edwarda Kozłowskiego, inspe­
ktora )ILenpolu(c, członka partii od 
1971, obwinionego o organizowanie 
.fikcoy~nych kUTSÓW na tytuł »wyk­
walLhkowallty TOlnik«, fatszowanie 
dokum~ntac~i finansowej i nielegaZ­
ne pobt~ranle gotówki z kasy Urzę­
du Gmmy w okresie 1976- 1980 r. 

/:0' M~riana ~ami~skiego, byłego 
klerowmka ".nmne] służby roZne), 
c:::~o:,-ka partii od 26.03. 1974 T., ob­
wt1'l;~onego o, fatszowanie dokumen­
!aC]l z kursow szkolenia rolniczego 
, bezpodstawne pobieranie pieniędzy 

CIĄG DALSZY NA STR. 4-5 

o ró~nych poziomach nauczania, metodach pozyskiwania wyksz­

tałc~neJ kadry pedagogicznej, racjonalnych przesłankach rezygnacji 

z reformy I umacnianiu szkół gminnych - z prof. dr. hab. Mikołajem 
Koz~kiewiczem z Instytutu Rozwoju Wsi i Rolnictwa PAN rozmawia 
Alicja Basta. 
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w LO~:i:ŻY odbyła się narada ak­
tywu ideologicznego KW PZPR, z 
kt~rej zanaieszczan1y fragmenty wy­
stąIileń ~ej uczes tników. RYSZARD 
UtTETREWICZ (sekreb.rz KW): 
"Obecny czas jest okresem emocji, 
nJP- ęć i trudności oraz poszukiwa­
niem dróg sku tecznych rozwiązań 
zmierza jących do normalizacji życia 
w kraju. Jest to równocześnie okres 
głęb Ilkich przeżyć, frustracji i roz­
terek wewnętrznych wielu członków 
partii. Jednak każdy z nas stoi przed 
problemem zdecydowanego określe­
nia - swojego st:mowiska i działania 
na gruncie socjalistycznej odnowy. 
Obecnie sprawą bardzo ważną staje 
się praca POP. Najlepsze bowiem 
BiUI:O Polityczne czy Komitet Cen­
tralny nie nie zrobi b~ dObrej par­
tii. Celem pracy ideologicznej w naj­
bliższym okresie powinny stae się: 
pomoc ludziom. w odnajdywaniu sie­
bie, przywracaniu peJnej wiarygod­
ności socjalistycznemu systemowi 
wartości, odformalizowanie życia 
ideologicznego, walka z wrogą ideo­
logią"; HENRYK ŁEBKOWSKI (pra­
cownik UM, Łomźa): .,Kontakty" 
bulwersują naszą opinię. Znajdzie­
my tam rozmowy diabłów, artykuły 
plotkarskie. Pisze się odyrektoraeh 
a nie przedstawia ludzi pracy . .,Kon­
takty" powinny stać się naszym pis­
mem. zamieszczać rozmowy stojące 
przed gospodarką, mówić o naszej 
łomżyńskiej odnowie"; STANISŁAW 

DO KONFRONTACn stanowisk 
między rządem a .:SoIidarności~" do­
szło w kwestii woln.ych sobót. Rząd 
podjął decyzję. by ostatnia sobota 
(10.01) była dniem prae;y. 

W KILtJU OSRODKACH kraju 
(m.in. w Krośnie, Jele'łiej Górse, ' 
Włocławku, Olsztynie, Toruniu i Czę­
stochOwie) w świadomie zorganizo­
wany sposób wywiera się presję na 
aparat wladzy, zmierzat.łcą do wy­
muszenia na nim zmian kadrowych 
na stanowiskach kierowniczych w 
województwie. 

Z RADIOWO-TELEWIZYJNEGO 
wystąpienia Stefana Olszowskiego: 
"Przejawione zostały inicjatywy, któ­
re nawołują do tego. aby również 
w soboty, które nie zostały ogłollzo· 
ne jako wolne, pracy nie podeJmo­
wać. Ci, którzy zajęli takie stano­
wisko, tylko pozornie sioją na pozy­
cji obrony interesów pracowniczych 
oraz umowy społecznej [ ... ] Bezkom­
promisowość, a w istoeie rzeczy bez­
względność inicjatorów owych wez­
wań stanowi nowe zarzewie niepo­
kOju społecznego. źr6dło podziału w 
społeczeństwie i jest próbą s&ab1lł­
.zacji z ta1dm trudem osiągniętego 
początl{u normalizaCji iycia. W isto­
cie jest pró~~ sił, rodzajem presji 
politycznej na rząd [ ... ] Trzeba Więł 
jasno powiedzieć ·1 niech Ws.ysC1 
wie(izi\, jakie jest stanowisko naszeJ 
partii - w żywotnych sprawaeh .po­
łecznych i gospodarcz..yeh. Padia 
mówi tak - cUa rozwoju demokra­
eji soejalistyesne,. tak clla odnow)' 
działalności ~wią~lI:ów aawoclewych. 
{ •.. ] I mówI' s~anoweso nie ~ pr6-
bom wprowadzenia do ,życia 'publiez­
nego ańarchii i ehjłosu, mówimy nie 
- wszelkim konłrewolucyjnym !la­

miarom." 

Z KONFERENCJI PRASOWEJ 
wicepremiera Ił. Kisiela wynika. te 
projekt planu na bieżący rok jest w 
dl;łźe.j .mierz.e opaTty na elementach 
niepewDych, hipotetycznych założe­
niach, nadz'ejach i życżenhlch. S:r:a": 
cuje się także, że 406-450 mld zł w 
rę';a ch ludnQści nie znajdzie na ryn­
ku pol{rycia w towarach. 

KRASO~VSKI (wicekuratar): "Głów­
nym celem szkolenia partyjnego po_ 
winno się uznać upuwszechnienie fi­
loz ofii mar!rsi<;towskiej, rozłożone 
jed nali w dłuższych i określonych 
odstępach czasu. Na fali odnowy ma­
my przykłady naruszenia świeckości 
naszego życia. Wywieszanie emble­
matów wiary w szkołach, co ma 
miejsce w niektórych gminach, jest 
naruszeniem obowiązującego prawa"; 
ZOFIA NAP!ORKOWSKA (dyre­
ktor Szkoły Podstawowej nr " w 
Łomży): "Żeby skutecznie uczyć 
młodzież samodzielności Rada Peda­
gogiczna powinna sama działać sa­
morządnie, gdyż w praktyce są to 
często tylko pozory. W kształtowa­
niu autentycznej aktywności uczniów 
powinno się wykorzyśtywać obecny 
proces odnowy. Jedną z cech tego 
procesu jest wymiana ludzi. Nie po­
winno to być przedmiotem sensacji. 
Okazało się także, że zabrakło nam 
ludzi na wymianę. Powinniśmy się 
w większym stopniu zwrócić obecnie 
do demokracji od dołu. Nie możemy 
czekać aż za nas wszystko i:ałatwi 
KC. Na razie odnowa znacznie czę­
ściej pojawia się w słowach niż w 
czynach"; JERZY SZYMANOWSKI 
(dyrektor Zespołu Szkol Medycz­
nych): "Brakowało nam i brakuje 
dobrej informacji. Coraz trudniej 
jest o gazety, występuJIł nie­
domowienia w TV. Stwarza to 
kOl"zystną glebę dla plotek. W pro­
cesie odnowy naleźy rozliczye się s 
cZ'lonkami parlli, ktÓJ:zy się nie 
sprawdzili. Ale też nie powinno się 
szargać imienia tyeh. którzy na to 
nie zasl.ugują. Partia powinna odejść 
od bezpośredniego kier9wania i sa­
rządzanla na rzecz wytyezania kie­
runków rozwoju i kontrolowania 
realizaeji tego"; CZESŁAW KRA W­
CZYK <Wojew6dzki Sztab Wojsko­
wy): "W śr~dkaeh infor.macji panuje 

ELEKTROWNIA "POŁANIEC" po­
informow,la, że jeśli nie otrzyma w 
najbliższym czasie węgla .. kopalni 
może stanąć. gdyż na składowisku 
ma zaledwie kUkacb:lesiąt tysięcy ~n 
węgla co starczy na 5 dni. 

MINISTER HUTNICTWA zapo_ 
wiealał saprze8tanie elek&rolUy w 
Hucie Aluminimn, w Ska winie, eo 
.likwiduje wreszcie slEkodłiwy wpływ 
emitowanego pnez hutę fluena ba 
zdrowie miCfj~kańeów Skawinr i 
Krakowa. 

Z -ROZMOWY & I sekretarzem KW 
PZPR w Szezecinie ("Trybuna Lu-
4u"): "Trzeba będzie powiedzieć ile 
kło w Polsce powinien zarabi~ j l 
np. nie widzę przeszkód. teby ludsie 
wledzleH ile się należ,. eo miesiąc 
sekretarzowi KW. Jak to będzie 
wiadome. to i dyskusja stanie się 
konkretna: kom.u daje się za dużo. 
a komu za mało", 

ZARZĄD GŁOWNY NZZ Praeow­
ników Handlu i Spółdzielczości u­
.talił. że baza lecznictwa uzdrowi­
skowego i ośrodki wczasowe będą 
- do czasu generalnego uregulowa­
nia - dostępne dła wszystkich pra­
cowników uspołecznionego handlu, 
niezależnie od przynależności zwi·ąz­
kowej. 

SUKCESEM zakończyła lię akcja 
opanowania erupcji ropy naftowej 
pod Karlinem. Po ugaszeniu pożaru 
i nałoieniu prewentora łlZyb Jest go­
towy 40 rozpocz.ęeia eksploatacji 
ropy. której UlajduJłt się tu powai­
ne sasoby. 

RZĄD PODJĄŁ decyzję o pr.lę­
kazaniu do d)'Spozyeji kółek nJnl­
'ezYCh FundUszu Rozwoju Rolnictwa. 
Wiej uzyska ok. ł mld si roeznie 
na eel działalności gospodarczej kó­
łek l meehaniucJę. 

UKAZAŁ SIĘ nowy tygodnik pt. 
,.Jedność". k&óry jeS& pismem NSZZ 

obecnie duza samowola. Wypowia­
dane są różne poglądy. brak jest je­
dnolitego stanowiska. Pre~entują się 
ludzie. którzy jeszcze niedawno "nie 
myśleli samodzielnie" bo nie pozwo­
liła "góra". A czy teraz coś wymyś­
lą? W dalszym ciągu istnieją siły, 
którym socjalizm się nie podoba. I 

Jednak w "Solidarności" należy szu­
kać elementów pozytywnych" Na I 

zakończenie narady Stefan Opara 
(z-ca kierownika Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC PZPR) 
przedstawił problemy, które aktual­
nie znajdują się w centrum uwagi 
wydziału. Ustosunkował się on tak­
że do niektórych problemów poru­
szanych w dyskUSji. Po naradzie 
odbyła się projekcja filmu "Robot­
nicy 80", 

8 STYCZNIA mial miejsce w Sze- _ 
pietowie wiec rolników poświęcony 
mówieniu wszystkiego, co wsi leży 
na sumieniu. Zjechało tu dwa tysią­
ce gospodarzy z województwa łom­
żyńskiego. 

13 STYCZNIA odbył się w Wyso­
kiem Mazowieckiem Założycielski 
Gminny Zjazd Związków Kólek i 
Organizacji Rolniczych. 

W SZCZUCZYNIE odbyła się se­
sja Rady 'Narodowej Mia.sta i Gminy 
na temat rozwoju kultury fizyeznej 
na lata 1981--85. Nowym przewodni-

H!łCym W)'brano Czesława NUdi6-
skiego. dyrektora Zbiorczej Szkób 
Gminnej. 

KOMISJA HISTORYCZNA Rady 
Wojewódzkiej FSZMP w Łomży zor­
ganizowała w dniu 13 stycznia· br. 
~ję popularno-naukową poświęco­
DIł setnej rocznicy powstanla ruchu 
rObotniczego w Polsce. 'rolnm 
wżbogaełł koncert Orkiestry. 

HSolidarność" Pomorza Zachodniego 
o objętości 8 kolumn i nakładzie 
JOO tY8. egsemplany. 

LECH WAŁĘSA lostał pnez re­
dakcję francuskiego tygodnika "Le 
Poin'" uznany sa a:łowieka ..oku. 

KazYSZTOF MOŚTOWICZ w ar­
bkule .. t:ksperyment polski" (Prze­
rląd Tecbniczny" nr 1 II 4.0L br.) 
pisze: • Warto ebyba pokusić się • 
to. by &elewbja stała się peJnopraw­
nYm śrocJJdem prakbkowania de­
mokracji l pnycz)'niła się do usto­
IIOwanta bardziej sprawnych metod 
Iprawewania wladzy niż dawne me­
ehanizmy W7twol'ZonC! w in.n7ch for­
DłaJ:jach. M'leJlimy się pa6s&wem .0.. 
ejatistycZD)'JIl, iti t7lllcźasem rządsi­
my się weiąi u. pomoą lnstyto.eji . 
wypraeowan)'ch przez buriuazję.­
która sama dziś uznaje je .. nie­
wydolne i Diewlarygodne". 

KARTKI SĄ elementem stan ... wo­
jennego - pisze w ,,Polityce" (nr 
%, 81 r.) Henryk Kowalczyk - l tyl .. 
ko w warunkaeh bezwzględnego 
przymusU i potrzeh wyznaczanych 
pnez nędzę mogą funkcjonować w 
miarę skutecznie i porządkuJl\eo~ 
Dziś (na szczęście) nie ma warun­
ków po temu. Stąd kartki staną się 
przeszczepem z gospodarki stanu 
wOjennego do organizmu demokra­
tycznego. o określonych wymaga­
niach; przeszczepem. który organizm 
ten moie odrzucić". 

o OPTYMISTYCZNEJ HODOW­
LI. to tytuł artyku~ Ludwika Sta­
szy6skiego (,~ycie Gospodarcze"), w 
którym antor stwierdsa: .. W gospo­
darstwach uspołecznionych pewna 
redukcja pogłowia mołe ułatwić u­
poranie się * I'Ó~Ytąt łrudnośełami 
Die t)'lko pasZOW7llli. Np. li niskimi 
przyrostami wagi żywej, które wy­
lios.. średnio poniieJ JOG gramów 
ddenRle, tzn. CIO najmniej opolowę 
sa mało. W gospodarsłwaeh "'ch 
wielkie nratJ' · P~Ynori.. teł upad­
ki, wyDOsące . powie l/S pogJowia 
łnody. Nie sW lWI Da procluke~ 
pacllin)' Da pasaeh • Imporłu.-

·'-'eszcze · do końca lutego br. 
"PAMIĘTNIK -NAStOLATKA'" 

Wychodząc naprzeciw oczekiwaniom wielu Czyte1ników _ -
przedłużamy do 2811 br. termin nadsyłania prac na nasz ogólno­
polski konkurs pod nazwą "Pamiętnik Nastolatka", liczqc, li w pa­
miętnikach ·(dotychczas· napłynęło ich około p6ł tysiąca) młodzi 
.jeszcze wyraźniej o~reślq swoje miejsce w procesie odnowy ży­
cia społecznego ·kraju. 

~ dWA łyk'i 
ekonQmiki 

• kość 
niezgOdy? 

Projekt wprowadzenia racjonowa­
nia mięsa, wędlin i tłuszczów po­
wstawał nie bez trudności. Kolejne 
przymiarki, kolejne wersje i chociaż 
czas pili nie wszystko - moim zda­
niem - zostało wyjilśnione do koń­
ca. 

W listach do redakcji przeważa 
głos: chcemy kartek. Padają propo­
zycje: tyle schabu, tyle wołowego 
- kaszanka, to bez kartek. Są n~­
wet wzory jak powinny wyglądać 
kartki, jakiego by~ koloru, ile "pun­
ktu" za jaki gatunek mięsa i węd­
lin. 

Przeczytałem wszystkie publika­
cje prasowe- na temat reglamentacji 
mięsa, wiele listów jakie nadesłano 
do redakcji, wysłuchałem audycji 
radiowych i telewiżyjnych na ten 
temat i prz.yznam szczerze, że mam 
coraz więcej wątpliwości. 

Mówiąc bez ogr6dek: kartki na 
mięso mają prtynjeś~ - w odczu­
ciu domagających się tego rozwiąza­
nia - psychologiczny efekt spra­
wjedliwości społęcznej w podziale 
deficytowego dobra. Jestem pesymi­
stą - spodzięwam się, że po wpro­
wadzeniu kartek więcej będzie nie­
zadowolonych niż usatysfakcjonowa­
nych. Może się zrodzić, wbrew in­
tencjom, kość niezgody. Tym razem 
dosłowna - wieprzowa czy wołowa. 
I nie- widzę na to rady. 

Gdy słyszę wzruszające słowa jak 
to dzieciom trzeba przyznać tyle a 
tyle dekagram6w szynki, jak pamię­
tać o zdrowiu ludzi chorych i sta­
rych ogarniają mnie mieszane uczu­
cia. Cieszy wiara w sprawiedliwość , 

zainteresowanie sprawami społeczny­
mi, martwi niezamierzony idealizm, 
przekonanie, że poza stosunkami to­
warowo-pieni~żnymi lIna kartki" 
można dokonywać naj trafniejszych 
podziałów, ze dając według pracy 
można dzielić według potrzeb. 

Osobiście uważam. że jeżeli już 

miałyby być wprowadzone kartki to 
tylko na zasadzie '--zęściowej gwa­
rancji dostaw podstawowych asor­
tymentów. Jeżeli wielu twierdzi, że 
nie może stać w kolejkaCh i_ 9la te­
go ieh rodZiny mięsa nie jedzą -
to . jest to argument za zapewnie­
niem minimum, ale nie przekony­
wuje mnie, ~by całą pulę dostaw 
mit:SB, wędlin i tłuszczów podzielić 

na kartki. 

Jest jeszcze Jeden aspekt sprawy: 
kw. wolny rynek mięsa. Doświad­

czenia uczą, że tadne zakazy :tu nie 
pomogą. Im ostrzej będzie się karać 
takt proceder. tym wyższt: będą - ce.­
n:; ("ceny ryzyka"). Działania obiek­
tywnych praw ekonomicznych nikt 
nie jest w stanie przeskoczyć. Mote 
się wtedy okaza~, że dz,siejsze ceny 
komercyjne to "hetka" 'lo{ por6wna-

\ 

niu z tym, ile będą żądać na ba· 
zarach. 

JERZY BlELECKJ 



polski dylemat '- nadzieje I zwątpienia 
Nadzieje j zwątpienia towarzyszą nam od' progu nowego roku. W wymiarze osobi~tym ale tei .i w wymi~rze spraw całego kraju i ~aro­

du Jak najważniejsze problemy I dylematy stojące przed nami wszystkimi od burzliwych przemian polskiego lata .198~ v.:idzą politycy, 
twÓrcy, naukowcy i działacze społeczno-gospodarczy - przedstawiamy publi~~ją~ dzi~ kolejn~ wypo~iedzi w naszej anluecle. W następ­
nych numerach zamieścimy dQlsze głosy m.in. prof. R. Manteuffla, Sz. Kobyhnsklego I St. A1bmowsklego. 

Marcin Wolski, satyryk 

musimy uwierzył 
NadzIeje i zwątpienia. Ja nie czuję takiej ro~terki. Nie wolno zwątpić 

mimo wszystkich obaw i lęków, które w nas pulsują. Jeżeli chcemy coś 
naprawdę zmienić, wykorzystać historyczną szansę, nie możemy mieć wąt­
pliwości. Nie zgadzam się z tymi, którzy ciągle straszą nas "krawędzią ka­
tastrofy" Owszem, sytuacja jest trudna, ryzykowna, a emocje muszą być 
ostrożne i wyważone. 

Polski Sierpień traktuję jako jedną z największych szans naszego naro­
du a jednocześnie bardzo szczęśliwe wydarzenie. To tak jak z porodem; 
przyjście na świat dziecka powoduje ogromną radość, ale i świadomość 
niebezpieczeństw. Nie możemy dać się ponieść zbytnim emocjom. Okazało 
się zresztą, że nasz naród wykazał dużo odpowiedzialności. Jako historyk 
z wykształcenia mogę odnotować, że spokój w jakim przebiegają tak głę­
bokie przeobrażenia i zmiany jest niezwykle rzadkim zjawiskiem. 

Nie należę do tych, którzy mówią - "Przestać dyskutować", bo dyskuto­
wać trzeba, ani do tych, którzy nawołują do opamiętania, bo ono jest. 
Zyczylbym sobie jedynie więcej czynów a mniej gestów, nawet znaczących. 

Mój optymizm jest zapewne sprawą pokolemową. U ludzi młodych, jak 
to mogłem zaobserwować podczas licznych spotkań, stosunek nadziei do 
obaw, entuzjazmu do krytycyzmu wypada na korzyść nadziei i entuzjazmu. 
Starsze pokolenie jest bardziej ostrożne i wątpiące, co tłumaczy się jego 
bagażem doświadczeń. Musimy wszyscy uwierzyć w realność odnowy, tak 
lekarz musi wierzyć, że dobrze przeprowadzi operację, jak pilot, że doleci 
i autor, że napisze utwór, który znajdzie czytelnika. 

Racjonalnych przesłanek mojego przekonania o powodzeniu zmian upa­
truję po pierwsze - w niezwykłym ożywieniu aktywności ludzkiej we 
wszyst kich dziedzinach życia, a po wtóre ~ w poczuciu odpowiedzialności! 
jak ie nasze społeczeństwo wykazuje w trudnych momentach. Gwarantami 
trwalości zmian byłyby: demokratyzacja środków przekazu i życia we­
wnątrzpartyjnego oraz właściwe funkcjonowanie Sejmu i związków zawo­
dowych. Dotychczasowe zmiany już pozwalają żywić umiarkowany -opty­
m izm. 

Natomiast na moim autorskim podwórku, wbrew pozorom, jest bardzo 
trudno. Znacznie zmniejszyły się przeszkody, które mnie, autora "rzeczy 
do śmiechu", ograniczały, ale w momencie, gdy cele ataku stają się od­
słonięte, godzenie w nie przestaje być frajdą. Satyra nie jest już zabawą 
z odwagi. Coraz bardziej natomiast zaczyna liczyć się forma i zawartość 
myślowa W momencie, gdy ministrowie i publicyści mówią publicznie o 
sprawach, które jeszcze pół roku temu były tabu, satyryk musi szukać 
dalej i głębiej, lub inaczej. 

Inż. Zygmunt Grygo, przewodniczący WRN w Łomży, dyrektor 
POM-u. 

zm.an. dopiero nadejdą 
Negatywne zjawiska w naszym życiu społecznym, gospodarczym i poli­

tycznym narastały przez wiele lat. Szerzyło się więc łapownictwo, sobie­
państwo, alkoholizm, minimalizacja wartości etykI i patriotyzmu. Tylko 
nieliczni ośmielali się jawnie postępować. Zastanawiałem się wówczas nie­
jednokrotnie jak możemy. wybrnąć z tej sytuacji. Nasuwał mi się jeden 
wniosek - ratunkiem może być jedynie samoobrona społeczeństwa, cho­
ciaż trudn.o był.o .określić. jakie metody I formy ona przybierze. Okazało 
s ię, że były nimi masowe, dobrze zorganizowane strajki, zakończone pod­
pisaniem umowy społecznej. Bez tego typu powszechnego protestu proces 
odnowy nie mógłby nigdy się rozpocząć. Natomiast większość przestojów 
po podpisaniu umów na Wybrzeżu i w Jastrzębiu nie było już konieczne. 

Nasze trudności gospodarcze nie powstały w 1980 roku, nie spowodowały 
ich także strajki. Przypomina mi się anegdota sprzed kilku lat '0 japoń­
skich przemysłowcach odwiedzających nasz kraj. "Dlaczego u was wszy­
scy ciągle strajkują?" pytali, przyglądając się pracy w naszych zakładach. 
RZt:!czywiście pracowahśmy na pół i ćwierć obrotach, bo przeszkadzał nam 

~ brak odpowiedzialności i nierozliczanie ludzi na wszystkich stanowiskach, 
czcze gadulstwo na zebraniach i naradach, nieudolna organizacja pracy. 
Niemało czasu traciliśmy na uprawianie slalomów wśród gąszcza bzdur­
nych przepisów oraz na studiowanie tomów wzdętych instrukcji. 
Poważne Zmiany i reformy dopiero nadejdą. To, co się stało do tej pory 

jest pierwszym etapem odnowy. Jako dyrektor przedsiębiorstwa mogę być 
optymistą. Ludzie zaczęli pracować lepiej, bardziej przejmować się spra­
wami zakładu. 29 i 30 listopada, w dniu wolnym od pracy, nasza "Soli­
darność" zainicjonowała społeczną pracę. Przychodziło po 60 osób, żeby 
nadgonić zadania planowe. 

Zaczyna się nieznacznie pol>rawiać współpraca z kooperantami. Sądzę. 
że społeczeństwu potrzebna jest teraz przede wszystkim dobrze zorgani­
zowana praca, odpowiednie zaopatrzenie rynku oraz silna władza. 

Reforma gospodarcza stawia na samodzielność przedsiębiorstw. Na ra­
;de ni.=! narzucono nam żadnego planu odgórnego. Ustaliliśmy własny plan 
rzeczowy na styczeń. Zbudowanie planu nie jest trudne. Chodzi tylkO o to, 
aby opierać go na racjonalnych miernikach. Dotychczas najważniejszym 
wskaźnikiem była produkcja globalna. I tak, przykładowo, jeśli sto zakła­
dów współpracuje przy produkcji jakiegoś urządzenia lub maszyny, to je­
den zakłaą robi detal, który wycenia i sprzedaje następnym zakładom. 
Ten z kolei wmontowuje go w podzespół, oblicza jego całkowitą wartość 
i sprzedaje innemu kooperatorowi, który włącza ten podzespół do zespołu, 

oblicza całkowitą wartość L łańcuch ma jeszcze wiel~ ogniw. Tak obli­
czana produkcja globalna nie mówi nic konkretnego o pracy danego przed-
siębiorstwa i fałszuje obraz rzeczywistości. . . . . 

Do poprawy pracy przedsiębiorstw przyczyni Slę !6V~'Ille% samodzleln~ 
gospodarowanie funduszem płac. Pozwoli to n~ zwa1:mame .zbędnych ludZI 
i podnoszenie płac zatrudnionym, co spowodUJe zWlększerue szacunku do 
pracy. 

Wiele osobistych niepokojów i nadziei wiążę z funkcją pr.zewodnic~­
cego WRN. Jest to dla mnie zupełnie nowe i niezwyk1;e wazne ~dam~. 
Zakładam, że praca radnych powinna w znacznym. StOP~lU przyczymać Slę 
do demokratyzacji życia społecznego, moralnego l patrIotycznego wycho-
wania narodu oraz uzdrowienia gospodarki kraju. . 

Odnowa nie przyszła do nas sama, z góry. Dlatego niczego me ~pra­
wią przepisy i zarządzenia odgórne. Praworządność, samorządno~.ć. l o~­
nowę musimy tworzyć w oparciu o wszystkich obywateli, rozwIJaJąc Ją 
w nas samych. Jest to jedyny wniosek z dylematu Polski w roku 1981, pod 
którym się podpisuję. 

Inż. mgr Andrzej Zimowski, dyrektor Zespołu Przemysłu Chemicznego 
w Komisji Planowania przy Radzie Ministrów 

odwr6c1C 
Ostatnie miesiące pokazały wyraźnie całą tragedię gospodarczą Polski. 

Symptomy tego, do czego doszło, były przez wiele osób dostrzegane od 
o.awna, jednak nieśmiałe próby zwrócenia uwagi na powyższe były kon­
seKwentnie i radykalnie tłumlOne. 

A więc co będzie dalej? Czy wątpiĆ w możliwość poprawy sytuacji, opie­
rając się na smutnym doświadczeniu wielu lat? Czy też mieć nadZieję, że 
jednak wreszcie nastąpi prawdziwa odnowa, nie tylko zapowiadana przez 
wielu działaczy i mówców? 
Wychodzę Z założenia, że powinno się mówić o tym, co się zna. Dlatego 

też problem zawężę do tematyki krajowego przemysłu chemicznego. 
Każdy obywatel PRL zetknął się na przestrzeni ostatnich lat z ostro 

narastającym problemem braku wyrobów chemicznych w sklepach. Rol­
nik, gdy nie mógł kupić nawozów sztucznych i środków ochrony roślin; 
człowiek, dotknięty nieszczęściem choroby, gdy w kolejnej aptece słyszał 
twarde stwierdzenie: nie ma; gospodyni domowa, mająca kłopoty z kup­
nem proszków do prania. 

Co się więc stało? Dlaczego chemia, która na całym świecie żywi, leczy 
i ubiera, u na.. na przestrzeni ostatnich lat nagle przestała spełniać te 
funkcje? Przecież tego zjawiska nie można tłumaczyć powodziami, ostrą 
zimą, meurodzajem .. 
Już na początku lat siedemdziesiątych zabrałem publicznie głos na ten 

temat na łamach "Zycia Gospodarczego", zwracając uwagę na fakt rysu­
jącego się coraz wyraźniej niedorozwoju przemysłu chemicznego w kraju, 
na powstającą coraz większą dysproporcję między tempem rozwoju go­
spodarki a tempem rozwoju chemii. 

Na całym świecie jest rzeczą dowiedzioną, że aby przemysł chemiczny 
był prawdziwym nośnikiem postępu (a tym powinien być), jego rozwój 
musi następować szybciej niż pozostałych gałęzi gospodarki. Ministerstwo 
Przemysłu Chemicznego wystąpiło na przełomie lat 1973/1974 z "Progra­
mem Chemizacji Gospddarki Narodowej". Jego pełna realizacja wprowa­
dziłaby radykalny zwrot w zaopatrzeniu kraju w wyroby chemiczne, w 
zwiększeniu eksportu i zmniejszeniu importu. Niestety, w praktyce "Pro­
gram" pozostał 'na papierze, życie poszło innym torem, w kształtowaniu 
polityki rozwoju kraju ZWYCiężyły zupełnie inne kierunki, a chemia nie 
mająca OpiP!{GnÓw na najwyższych szczeblach i nie rozumiana ze wzglę­
du na złożoność technologiczną, stała jak kopciuszek na progu rozgrywa­
jących się wydarzeń, o czym teraz każdy obywatel naszego kraju może 
naocznie przekonać się w sklepach. 
Oczywi ście, łożono pewne środki na rozwój chemii, ale budowa "Po­

lic" czy kompleksu polichlorku winylu we Włocławku i Płocku to tylko 
rozwiązanie fragmentów faktycznYCh potrzeb. Wiele wytwórni wymaga 
natychmiastowej modernizacji. W zakładach w Wolbromiu, Łodzi, Henry­
kowie, Woli Krzysztoporskiej, Uboczu i wielu innych walą się stropy, pę­
kają ściany, rozpadają skorodowane instalacje. Cóż więc będzie dalej? Na­
leży wątpiĆ czy też mieć nadzieję? Zmarnuje się do końca dorobek wielu 
lat czy też zwycięży wreszcie zdrowy rozsądek i rachunek ekonomiczny, 
który wyraźnie powie: prowadziliśmy błędną politykę, ale teraz dość, na 
zimno, z ołówkiem w ręku wyliczymy, czy stać nas będzie na dalsze za­
m€:dbywanie przt.'ll\.vsłu chemicznego, który wszędzie na świecie potrafi 
przynieść tyle kor7.Y~cj społeczeństwu ... 
. Zawsze, nawet VI naj trudniejszych chwilach, byłem optymistą. Dlatego 
l tym razem wierzę, że najbliższe pięciolecie potrafi odwrócić zachwiane 
proporcje Wierzę , :i:e przemysł chemiczny potrafi znaleźć zrozumienie na­
wet u tych, u których prosty wzór lliS04 budził do tej pory tylko nie­
znaczny ruch ramion. 
Sądzę, że nie może być dylematu: zwątpienie czy też nadzieja. Potrze­

by kraju zmuszają do konkretnego działania, do logicznego myślenia do 
przy.jęcia prawdziwych rachunków ekonomicznych. Ten proces musi' na­
stąpiĆ w przemyśle chemlCznym, musi nastąpić w całej gosp'odarce. Nie 
może być tak, żeby Polska, leżąca na bogatych pokładach soli, importo­
wała kwasa solny. Nie można daleaj spalać smół, zawierających całe bo­
gactwo P?dsta~owych. surowców chemicznych, od benzenu począwszy. 
Dlatego me moze być zadnego dylematu - jest tylko nadZieja. 

Opracowali: D. A. WRONISZEWSCY 
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W związku z zarzutem podniesio­
nym przez Tymczasowy Komite"t Za­
łożycielski NSZZ "Solidarność" w 
Spółdzielni Transportu Wiejskiego 
Oddz:ał w Kolnie pod adresem or­
ganów ścigania (notatka w .,Kontak­
tach" nr 24) za rzekomo przewlekłe 
prowadzenie postępowania karnego 
w sprawie os6b winnych nadużyć w 
tej Spółdzielni, uprzejmie informuję, 
iż po zapoznaniu się z aktami śledz­
twa prowa,dzonego przez prokura 10-
ra Rejonowego w Łomży nie ~twier­
dziłem opieszałości w podejmowaniu 
czynności procesowych dla pełnego 
i obiektywnego wyjaśnienia przed­
miotowej sprawy. 

Stwierdzenie, iż "od dawna wia­
domo, ie nadużycia takie w STW 
Kolno miały miejsce i wiadomo kto 
za nie odpowiada" nie zwalnia pro­
kuratora od obowiązku tlkrupula.tne­
go zebrania dowodów w sprawie. a 
.także sprawdzenia obrony podejrza­
nych. 

W dniu 11 grudnia 1980 r. zostali 
tymczasowo aresztowani dyrektor 
Spółdzielni Transportu Wiejskiego 
Oddział w Kolnie oraz zastępca dy­
rektora tejże Sp6dzielni, którym po­
stawiono zarzuty przyjmowania ko­
rzyści majątkowych w związku z u­
rzędowaniem od podległych im kie­
rowców za przydzielanie do eksplo­
atacji nowych samochodów oraz 
przywłaszc.re.ie mienia społecznego 
wartości około 30 tys. zł. 

mgr .fEP..7Y Kł BRAK 
Prokurator Wojewódzki 

Dnia 18 grudnia 1980 r. w miej­
scowości Pruszki (1 km od Zambro­
wa) został potrącony przez samo­
chód mój dziewięcioletni syr-. Ude­
rzenie było groźne - d:z:iecko bro­
czyło krwią i było nieprt.y ł.on:ne 
Trzymałam je na rękach i wołałam 
pomocy. W tym czasie nadjechała 
taksówka nr 2 (nr rejestracyjny LON 
{l860) z Łomży. $wiadkowie wypadku 
zatrzymali ją w celu przewiezienia 
dziecka do szpitala. Jednak tasków­
karz odmówił, tłumacząc, że ma pa­
sażerów. Odjechał nie licząc się z 
zagrożeniem życia dziecka. Do szpi­
tala odwiózł mnie i dziecko ofiarny 
kierowca zatrzymanego dopiero po 
kilku m inutach "malucha". Nie znam 
nazwiska ani jednego ani drugiego 
kierowcy. Nie mniej jednak kierow­
cy "malucha" składam tą drogą ser­
deczne podziękowania za pomoc, a 
do taksówkarza apeluję, aby w 
przyszłości był nie tylko kierowcą, 
ale również człowiekiem. 

TERESA GRĄDZKA 
Pruszki (gmina Zambrów) 

* 
W odpowiedzi na zamieszczoną w 

"Kontaktach" nr 26 notatkę w spra­
wie nie udzielenia odpowiedzi na po­
stulat zgłoszony przez załogę Woj~ 
w6dzkiego Zakładu Weterynarii w 
Łomży informuję, że odpowiedź na 
postula t tego zakładu oraz innych 
zakładów zlokalizowanych przy uli­
cy Nowogrodzkiej została udzielona 
w dniu 30 września 1980 r. do WRZZ 
w Łomży, która to instytucja wy­
stąpiła w ich imieniu. Jednocześnie 
informujemy. że propozycję zmian 
rozkładów jazdy oraz układu tras 
komunikacyjnych w mieście roz­
strzygnie Prezydent Miasta przy 
wprowadzaniu nowego rozkładu 
związanego ze skróceniem tygodnio­
wego czasu pracy. 

inż. ZYGMUNT STEF ANOWICZ 
Zastępca dyrektora Rejonowego 

Zakładu Gospodarki Komunalńej 
i Mit'szkaniowej w Lomzy 

Se.rdeczllle proszę redak =j~ o wy­
drukowanie mojego listu. ponieważ 
sprawa, którą porus-zam jest bardzo 
ważna dla młodzieży oasw; wsL 
Cwa1jny (gmina Stawiski) są ' małą 
wioską, toteż ńie ma tu żadnych o­
środków kulturalnych, gdzie tutejs~ 
rrJodzież mogłaby wesoło spę?zac 
czas wolny. Sytua~ję ratuje tyJk0 
boisko, na którym grywamy w pił­
kę nożną. Jednak starsi mieszkańcy 
wsi uniemożliwiają nam to, wywo­
żąc na ten teren sterty' kam'eni i 
zrzucając je dokładnie 'na środek 

CIĄG DALSZY NA STR 5 
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oraz ak"eptowaflie fiKcY;11ie sporzą­
dZO?I.ej dokum-en.tacji do wypłat. 

(,-7 Bogusława- Borysa, in.$truf(to­
Ta do !prqw melioracji i łąkarstw!!, 

członka paTtU .od 29.05.1967 r., obwi­
nionego o fałszowanie dokumentacji 
finansowe; z prowadzoll ych .szkoleń 
rolniczych. 

[ ... J Jana GawTycha, inspektora do 
spraw bud ownictwa, członka partii 
od 26.03.1974 r., I-go sekretarza POP 
pny Urzędzie Gminy, obwillionego 
o współudzial w powstawaniu nie­
prawidŁowości w zakresie rozdziału 
materiałów budowlanych". 

WIZJA LOKALNA 

Wyjazdowa sesja Zespołu Orzeka­
jącego WojeWÓdzkiej Komisji Kon­
troli Partyjnej odbywa się w lokalu 
gminnej instanCji; zatem - blisko 
ludzi 1 ich zaciekawionych spojrzeń, 
których świderek czują na sobie za­
r6wno obwinieni, jak i orzekający. 

choć sprawy nie ma na afiszu. W 
zespole dwóch etatow~rch pracowni­
ków aparatu partyjnego: Jan Dzie­
nisiuk. pnewodniczą<:y WKKP, Hen­
ryk Pietrzak, inspektor tejże ko­
misji, j społeczni członkowie: Ann3 

z"żył(}~ci otwierającej furtki korzy­
ści, i to w imię postępu rolnic7.~o. 

Jes'Z(!ze rok. dwa lata temu gm;'1H 
Zt-ó1na zbierała pochwały za s:r;ko­
lenie rolnicze. podnoszenie k\valifi­
kacji producentów wiejskic'h, de­
mOl'stracje upraw kukurydzy na 
kisz"'1kę, modernizację obór, poka­
zy odchowu cieląt. parowanie 2i~m­
ni"k6w, zoohigienę, budowę <;lb"ćw. 
otimpi-dv wiedzy rolniczej, wysta­
wy; za pchnięcie z miejo;ca postępu. 
Tylko wtajemniczeni wiedzieli. że 
na tym postępie, jak się dobrze eł(1-
wą ruszy. może i budżet rod7.Jrmy 
urzf'dnikq skorzystać. Komuż bedzie 
chd -ło się sprawdzać, czy w jakichś 
LaskaC'h. czy Wykach, odby.ł się po­
kaz <>dchowu cieląt, czy nie odbyŁ 
były zajęcia na kursie rolniczym. 
czy nie były! Tym bardziej że pos­
tęp rOlniczy lubi czas, kiedy drogi 
zawiane. 

Grupy kontrolne miały więc trud­
ne zadanie. I w rezultacie wyłowiły 
tylko najbardziej jaskrawe wpadki 
wspomnianych pracowników urzędu 
gminnego. Choćby te: "wykładO'Ł~'­
ca szkoli rolnik6w w tych samĄJc/1 
dniach t rJodzinach na dwóch róż­
nych kursach, nawet to innych miej­
scowościach i w czasie Kiedy prze­
bywa/ w odległych podróżaCh służ­
bowych»; "Wypłaty za budowę si­
losów dla rolników, którzy od kil­
ku już lat mieli je pobudowane. Np. 
dokonano dopłaty na budowę silosu 

lIł 

Wejścia są Jndywidualne, według 
funkcji i rozmiarów 'obci<lżeń, stała 
f~rmuła powitalna: - Zarzut)' zna­
cie, podpisaliście je.· ~rucharny. 

Bacławski": - Już kilka razy wy­
jaśniałem spraw~ kursów. Ja 'wtedy 
byłem krótko naczelnikiem i całej 
tej nomenklatury nie znałem. Kon­
taktowałem się z kierownikiem służ­
by rolnej, wierzyłem mu, formalnie 
tylko podpisywałem. On zawsze 
przychodził do mnie z plil{iem do­
kumentów. nie było sposobu wnik­
nąć. Nie zwr6ciłem uwagi. nie unik­
nąłem błędów. Jeśli chodzi o mate­
riały budowlane, do 1978 roku roz­
dzielaliśmy komisyjnie. Dopiero po 
kontroli kompleksowej trochę się to 
rozeszło, ale ,rolnicy nie odwoływali 
się specjalnie. Sam nie korzystałem, 
tylko raz poprosiłem, żeby mi przy­
dzielono wapno. Zaufałem kierow­
nikowi służby rolnej; z polecenia to­
warzysza dyrektora Malinowskiego 
z Urzędu Wojewódzkiego, uważałem, 
że to dobry człowiek. Jak tu przy­
chodziłem, gmina Zbójna nie wyszła 
na I miejsce - co prawda - była 
na ostatnim miejscu, ale po jakimś 
czasie poprawiliśmy wskaźniki. A 
później - rok dobrze, rok źle, jak 
w życiu. Z zarzutem, iż po zdjęciu 
mnie z naczelnika przydzieliłem 
blachę, nie zgadzam się: po zdjęciu 
niczego nie dzieliłem. Tak by się 

ra W ·UCZCI 
Wyrwas - pielęgniarka, Dolia Szpul'­
ko - sędzia Sądu Wojewódzkiego, 
Cyryl Łaguna - dyrektor Wydziału 
Kontroli i Instruktażu UW, Jerzy 
Sulewski - dyrektor Banku Spół­
dzielczego w Szczuczynie oraz Jó­
zef Dunajewski - dyrektor WZSP, 
Oddział w Łomży. 

Wejrzyjmy w całość materiałów. 
Zgromadzono je, jak zwykle w ta­
kich przypadkach, angażując za­
równo aparat administracyjny, tym 
razem pracowników Wydziału Rol­
nictwa i Leśnictwa Urzędu Woje­
wódzkiego, nadzorującego 'pracę ob­
winionych ("Protokół doraźnej rewi­
zji gospodarczej przeprowadzonej w 
Urzędzie Gminy" - 18 stron ma­
szynopisu plus załacznikli}, inspekto­
rów oraz aktyw Wojewódzkiej Ko­
mis ji Kontroli Partyjnej - szczegó­
łowe rozmowy. przesłuchania i po­
przedzający posiedzenie zespołu o­
rzekającego dokument "Treść spra­
wy pierwiastkowej". 
Choć każda z tych osób ma teraz 

osobną kartotekę w WKKP, to prze­
cież działaly one nierozłącznie. w 

Ob. Wacwwowi Burzyńskiemu, 21m. 
Zbójna koL., gdzTh po sprawdzeniu 
okazało' się, że w/w rolnik posiada 
trzy silosy wy budowane przed sied­
mioma i dziesięciama laty". Foro­
wanie krewnych i znajomków: z 
funduszu na popieranie postępu rol­
niczego dostają bezpłatne nasiona, 
aby zademonstrować uprawę kuku­
rydzy na kiszonkę, mieszanki pa­
szowe na pokazowy opas bydła 
rzeźnego, pieniądze na "pokaz od­
chowu cieląt". Przy czym, jak się 
okazałą. jedyną formą demonstracji 
był odbiór pieniędzy w kasie lub na­

-turaliów z magazynu (dotyczy to 
szczególnie rozległej familii Kamil'}­
skich). Wydawanie zaświadczeń fał­
szywie stwierdzających, że miesz­
kańcy Warszawy - tu długa lista 
nazwisk, przeważnie pracowników 
naukowych - są zameldowani na 
terenie gminy i posiadają gospo­
darstwa rolne, co umożliwiło im 
zd<lbycie świadectwa "wykwalifiko­
wany rolnik" i otworzyło "możli­
wość nabywania w terenie dziaŁek 
produkcyj no-rekreacyjnych". 

mogło wydawać, że jak tu urodzo­
ny i z zawodu nauczyciel. to powi­
nienem wszystkich znać. Ale \.ak 
szczerze mówiąc, ja niewielu zna­
łem, szczególnie tu w Zbójnej. 

- A ci "rolnicy z Marszałkow­
skiej"? Jak doszło do takiej zaży­
łości? N a polowaniach? 

- Tak szczerze, po partyjnemu, 
to ja w tych polowaniach nie bra­
łem udziału, no, tylko raz, i to w 
innym kole myśliwskim. Bliżej po:' 
znalem ich po fakcie: jak dostali 
te zaświadczenia. Te historie z po-

. stępem rolniczym, delegacjami, do­
ta cjami... tak naprawdę - nie wie­
d7iałcm, podpisywałem w ciemno. 
Bo zawsze mieli jakieś tam pod­
kładki. 

- We wszystkich tych pokazach 
nie ma dokumentacji. że coś takie­
go się odbyło. 

- Ufałem współpracownikom. 

Przewodniczący: - Na razie je­
steście wolni. 

Wniosek: - Lepiej razem wszht­
kich przesłuchać, bo będą kręcić. 



- Nie zmieniajmy trybu postę~ 
powania. Kto kręci, ten się bardziej 
obciąża. 
Kamiński' - Tu był początek 

mojej pracy, najpierw jako instruk~ 
tora, a później jako kierownika służ­
by 'rolnet Nie wykluczam, że były 
jakieś usterki w mojej pracy. Ale 
nam w tym .. pomagano" - dosta­
waliśmy plany ilości kursów, osób. 
I trzeba było na głowie stawać, a to 
wykonać. Nie dla siebie pr1:p.cież te 
kursy robiłem! 

- Ale pieniądze to umieliście 
brać ... 

- Ja te kursy organizowałem, eg­
zaminy też. Trzeba było jeździć po­
za godzinami pracy, zdrowie mar­
nvwać. 

- Dokumentacja tego waszego 
za'lng~żowania nie potwierdza. 

- Dziennik był przecież, a jakieś 
uchybienia - normalna sprawa. Te­
raz tak się zaostrza. Dokumentacja 
była przedkładana przez instrukto­
rów, nie było czasu jeździć, spraw­
dzać. jak w rzeczywistości wygląda­
ło, Ja podpisywałem dopiero wtedy. 
gdy szło do naczelnika. 

- Jaki był zakres waszych czyn­
ności? 

- W służbie rolnej pra~owalo nas 
siedem osób. Zakresu obowiązków 
w sposób jasny nie dało się sformu~ 
łować. Tych z Marszałkowskiej ja 
wpisałem na kurs, bo kurs to jesz­
cze nie dyplom. Nikomu miejsca nie 
zajęli, bo rOlnicy wyrażają chęć 
szkolenia dopiero wówczas. jak 
przejmują gospodarstwo. 

- Jak się układała współpraca 
z naczel:1ildt>m? 

- Pytanie nieciekawe, Nie je ·t z 
za wodu rolnikiem, więc większość 
spraw spadała na mnie. 

Borys: - Mam tu zarzut, że przy~ 
jąłem na kurs prezeS:l Spółdzicl',i 
Mieszkaniowej, ale miał zaświad­
czenie, że jest rolnikiem ze Zbójnej. 
a i narzE'1r.il, mnie poprosił. żebym 
go przy j ~' ł. l'Hejasne u mnie jest to 
p'll'ranie ~87 złotych. Może tak wy­
gladać, że sf~ łszowałem delegację. 
bo jeszcze pckue ' em jedzie. a już 
kurs prowadzi. Ale ja się przyznam ' 
jechałem własnym motorem. a z pe­
k aesu si~ rozliczałem , 

Gawrych : - Był bałagan w doku­
mentaf'ji , w rejestrach. owszem, ale 
podania tra Fialy nie do mnie. tylko 
do instruktora do spraw budowni­
ctwa; stamt~d powinny przerh odzić 
do komisji przy naczell"iku. Niczego 
wi.ęc nie podl?j"yw,łem. ale od wi­
ny się nie uchylam. szczególnie hiw 
pierwszy sekre t'łrz POP, który po~ 
".., il1.ien pilnować ludzi i właści wej 
pracy urzędu, 
Kozłowski: Łatwo teraz osą-

dzać, :> le była tu, piestety, dobra ro­
bota. Były dni chwały. Tak jak się 
nf1Ieżało. Te 60 osób przy jęło się do 
partii. Ale hl\: zaczGło się grY7ienie 
mi~dzy sob::> , n 'trze:ole. o1;)wąchiwa­
nie - my s'V' d. CI ty z Łomży, chce­
my swoich - już rJe było tak. j,k 
trzeba. Ja przed Kamifl skim byłem 
kierowrikiem służby rolnej . Tyra­
rałem, kursy organizowałem czesto 
za frajer. niestety, nie brałem pie­
niędzy. Czę·~to nie nocow<lłem w 
domu. Po ' prostu gościem w domu 
bYłem. A teraz mi się tu wyci;jga 
takie różne rzeczy, Ja sobie nie j::!­
stem w stanie przypomnieć, m(Jże 
gdzieś pomyliłem te daty. Nie do­
puszczam t~~o sobie wcale, żebym 
świadomie ile robił , Ja nie wiem. 
jak to nastąpiło. U mnie się daty 

;~:. :~: 

l,:~~:::~~r~~j~il;i:ri·~;t~:" " . 
dublowały i u kolegów, bo tyle ro­
boty na głowie. Nikt na bieżąco tego 
nie prowadził. To nie jest lekki 
ch lel). ten instruktorski. Kto dziś 
błędów pie robi?! Brałem JT'l .... szka­
niowe. choć dom w Łomży. Ale tu 
w Zbójnej sie spało. Nie widzę, że­
by to było jakieś wyłudzanie czy 
coś takie~o. 

- Wasz autorytet we wsiach nie 
je t najlepszy ... 

- Ludzie byli celowo naslnwi".ni. 
I st~d to oskarżenie mnie. Dzieciar­
pi n'aściąe:ali, krzyczeli. grom'1da 
rozwścieczonych głupców. że buha­
je na lewo rozpisywałem. że dota­
cje ... Wcześniej ostrze"aJi mnie : ty 
de kichaj. nie brykaj. bo za tydzień. 
za dwa cię karnie przeniesiemy. 

To już ostatnie wejście na prze­
s!uchanie, przyjęte z największym 
niesmakiem, 

- Największy sorawiedliwv się 
zna}azł -- komentuje któryś z C'złon­
\r0W Komisji - jak się W'czul z:\­
~rożony. wywołał całą sprawę Ob­
ci"żył winą wszystkich, tylko nie 
siebie. A mówią we wsiach, że Ko­
zbw~!d nic darmo nie robi. Nawet 
słowo koszlowało 20-30 złotych. A 
teraz stroi się w piórka społeczni­
ka. 

- Ja tu muszę coś dodać - wtrą­
ca Witold Miłowski. [ sekretarz KG. 
- Jak się Kozłowski zorientował. źe 
i jego badają, przyszedł do mric. 
do Komitetu, i mówi .. Ja jE' 'I .. 
c7.łnl'kiem partii, a wy mnie nie bro­
nicie, chcecie się mnie tendencyjt:ie 
pozbyć"! 

~~: ~~':~?::~~: , . 
',;>. ..}l. ii/S. 3.<ą;;'3 .-: 

WERDYKT 

Po sporach zespół orzekający do­
chodzi do wspÓlnego stanowiska. 
Wymierza kary, od których - jak 
wszystkim ukaranym - przysługu­
je odwołanie do Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej, a nawet do Zja­
zdu: 
Jan Bacławski - wydalenie z partii. 

M a rian Kamiński 
partii. 

wydalenie z, 

Jan Gawrych - wniosek do POP 
o dyscyplinarne zdjęcie z pierwsze­
go sekretarza. 

Bogusław Borys - ustne napomnie­
nie ("To jut chyba się nie powtórzy. 
żałuję bardzo, żadnego zysku z tego 
nie miałem"). 

Edward Kozłowski - wydalen : ~ z 
partii (..Ja się wcale nie będc od­
woływał"). 

UWAGI KOŃCOWE 

Przewodniczący: Mieliśmy tu r6t .. 
ne zdania. Ale te kary są sprawied­
liwe. Nie jesteśmy organem śled­
czym, my badamy morale, postawy, 
zachowania, by zawsze były zgodne 
ze statutem. Jestesmy sumieniem 
partii. 

Przy odejściu dodaje. - No to co, 
towarzysze, zmieściliśmy się chyba 
w czasie? 

STANISł,AW ZAGORSKI 
FOF, GABOR LURINCZY 

kontakty 
kontaktów 
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boiska, choć obszar jest dość duży 
i starczyłoby miejsca na uboczu. 
Zdewastowali nam również bramki 
do piłki nożnej, w wykonanie któ­
rych włożyliśmy dużo wysiłku. Dla­
czego są tacy niewyrozumiali. prze­
cież sami kńedyś byli młodzi? 

ROMAN CWALlŃSKI 
Cwaliny (gmina Stawiski) 

Reportaż Kazimierza Siemieniako 
"Pitagoras w wersji gminnej" (,,Kon­
takty" nr 18) jest spóźniony o trzy 
miesiące i - jak sam Autor zazna­
czył - wiele się w tym czasie zmie­
niło. Można powiedzieć, że upłynęła 
cała epoka. 

Zjadliwy komentarz na temat mo­
jej osoby i mojej działalności zawiera 
wiele ni<:ścisłości i przekłamań cha­
raktery~tycznych dla okresu minio­
ńego. Nie zamierzam polemizować z 
oceną pracy mojej w gminie Boguty, 
której pan Siemieniako najwyraźniej 
nie zna nawet ze słyszenia, ponieważ 
rezultaty mojej pracy na stanowsiku 
naczelnika są w gminie widoczne na 
każdym kroku. Nie musiałem zatem 
robić wokół swojej osoby .. propa­
gandy sukcesu" w rodzaju podpiera­
nia się tytułami "Wybitnych Pola­
ków", ani robić żadnych "modnych 
wejść", które tak się podobają dy­
rektorowi Anusewiczowi. Szkoda, że 
wnikliwy reporter nie zainteresował 
się, czy to nie rozmaite "mocne wej­
ścia" spowodowały, iż Edward Sze­
pietowski jest "człowiekiem nie ak­
ceptowanym przez aktyw". Dość 
charakterystyczna dla jego mental­
ności jest uwaga, że "jeŚli ktoś ma 
akceptację pierwszego sekretarza z 
Łomży", to powinien być od razu 
czczony przez "miejscowych notabli". 

Szkoda, że redaktor Siemieniako 
nie znalazł czasu, by pofatygować się 
na proces, lub przynajmniej zajrzeć 
do akt sprawy. Przeczytałby tam, że 
robotników do wynoszenia sprzętów 
angażował sam Komendant Posterun­
ku MO w Bogutach i przed rozpo­
częciem eksmisji urządzono im u na­
czelnika śniadanie zakrapiane alko­
holem (zeznania dwóch świadków, w 
tym funkcjonariusza MO), że płaco­
no robotnikom bez podpisywania li­
sty, zaś mnIe naczelnik Szepi.etowski 
obciąża sumą 4500 zł. bo. taką su­
mę pobrał sam w księgoVltIX('j tTG. 

Niepotrzebnie redaktor Siemienia­
ko dał się uwieść tanie} :>emacji pt­
sząc o "sztabkach złota". Boguty to 
nie Monte Carlo, więc po CÓŻ to 
za d ecie. Nie zaskarżyłem tei Urzędu 
Wojewódzkiego tytko Skal') Pcjł~ 
stwa. A że naczelnik S:t~pleto\Vski 
nie przewidział wszystkiego, to> rze­
czywiście prawda. Nie przeWidział. 
że wygram proces. Tak wła:ime SU~ 
to skończyło. 

I wreszde sprawa prasy. NIP. IIl4ffi 
"własnef' prasy. ch~ niek,edy bar­
dzo tego żałowałem. Jestem nieco w 
niezręcznej sytuacji, bo w myśl kry­
teriów przyjętych przez redaktora 
Siemieniako opublikowanie mOlej 
wypowiedzi na łamach ,,Kontaktów" 
mogłoby dowodzić, że gazeb ta po_ 
Większyła grono moie!'! Jrg<'\n6w pra­
sowych. Mam jednqk narlzie~ę. z~ re­
daktor Siemieniako je...t P!zynaj­
mniej w tym poglądz ie! odOSObniony. 
Dld~go też mam za3Zczyt prosić a 
opublikowanie tego hstu w imię dl)­
brych obyczajów dziennikarskich. 

Z wvrClz'l mi szacunku 
ROMAN KARACZUN 

Warszawa 

,:Kontakty" bardzo mi się podo­
baJą. Zawsz~ można znaleźć w nich 
wiele ciekawych artykułów dotyczą­
cych naszego wojeWÓdztwa, różnych 
g~in. i mał~ch miasteczek. PodObają 
":1 SIę takze "Spięcia" i sprawy w 
~llCh. ,poruszane. Martwi mnie tyłko. 
ze n~e w każdym numerze znaleźć 
można krzyżówkę i ciekawy humor 
Myśl~, że można byłoby drukowat 
w ,Kontaktach" również niektóre in­
~eresujące t~ksty piosenek. co by 
·eszcze bardZIej urozmaiciło waszE' 
łamy, a także przysporzyło nowych 
czytelników. 

KRZYSZTOF RATN A.I ' 
Wysokie Mazowieckie , 
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Na drzwiach -warsztatu, za szy­
bą, która w.szystkie szepietow.­
skie . kurzę pamięta, widnieję ta­
bliczka:. "Zakład czynnny od 
godz. 8.00 do 1 ;00". Intelesanci 
rozumieją, ie- chodzi o godzinę 
trzynastą. Jeśli któś spóźni się i 
lopuka do· domu, Wacław Wierz­
bicki otworzy drzwi i, jak daw­
niej, nie odmówił pomocy~ 

nego warsztatu pozwalało mi brać 
niektóre prace do domu. Nieral u­

-dało mi si~ ' nawet dorobić drugą 
pensję. 

Ale niedługo cieszyłem si~ taki­
mi zarobkami. . Wybuchła wojna. 
Rosjanie zrobili w majątku koł­
chQz. Nie powiem, przy nich mog­
łem jeszcze jakoś wyżyć. Jednak 
gospodal's-twu zabrakło człowieka, 
który by lubił konie i ~bał o u­
prząż. Nie spodziewałem się wów­
czas, że mogą nadejść jeszcze gor­
sze czasy. 

. Niemcy nie dali mi zarobić, cho-
.- Zaraz po wojnie, gdy do Sze- ciaż lubili konie i przejażdżki. O 

}:1ietowa zajrzała demokracja - po. środkach do żywa m\łSiałem myś­
wiada 7S·letni Wacław Wierzbicki leć .. -sam., bo płaciii mi .dosłownie 
- znajomi wręcz silą wpychali grosze: Dobrze" że przed wojną za. 
mnie do urzędu. Mówili: "Masz sie- pewniłem sobie dom i kawałek 
del1.l przedwoie@ych ~ klas, " J!lożes~ własnego ogródka. Przydał - mi się 
zostać świetnym urifid~iklęrri .. _ Z t~ ... mhj przydomowy warsztat. Na ... 

- ~ru:m.a, ozter.ema ~J"zyjmują". Mo- prawiałem chlopom uprząż, a oni 
ze . 1 zle zrol:>iłęql, ~~ zostą l~~ y'rzy . Qdwdz.i:ęCUlli mI-. się - ··k..ażdy 'na " 

. swoim rzęmiośle .. Ci, cą po~zh do ą-.. ' 8wójspos6b. Musiałem Jednak u­
rz~du, mają teraz willę, sa~o~ljody', ~.waż.ać, .by nie-- wzbud~ić podejrzeń 
a nie powiem ... . apy .' byli roądr~j_si Niemców. Szepietow.o mieli' w SZ1:ze­
ode mnie. Jamies.zkąm . w iym- sa- ' g@lnej opiece, przede wszystkim ze 
mym . drewnianym dorrt.ku, '" który 
kupnem sobie jeszcze przed wejną. 

Sto lat temu rymarstwo ·zalicza­
ło się -do pierwsze, grupy rzemiosł, 
obok szewstwa, krawiectwa, po­
wroźnictwa, stolarki, piekarnictwa i 
kowalstwa. W guberni Lomżyńskiej 
za'rejestrowanyeh- 'było blisko 80 ry­
marzy: 54 majstrów, 6 czeladnik6w, 
prą:wie 20 uczniów. Nietrudno z te­
go wywnioskowaćl że na jedną gmi. 
nę przypadało ich 6-'1. Obecnie zo­
stało 16 w całym wOjewództwie. -W 
Szepietowie jestem samiuteńki. 
W ihnych -gminach nie inaczej. Ma­
rian Bieńkowski, Marian Bujnowski, 
Piotr Buczkowski -są w Zambrowie, 
Stanisław Baranowski robi w Dro­
zdowie, - Józef Strumiewski - w 
Sniadowie, Wacław Sadowski - w 
Stawl.skach."W Jedwabnem wykonu­
je chomąta Jakub Cytrynowicz i je­
go zięć, J6zef Żylak. 

Kiedyś rymarze mieszkali też · w 
miastach. ·-Każdy dziedzic, mimo że 

, miał ' swego . -na.dwor-nego r.ymarza, 
nową uprząż - )tupował W mieście . 
Teraz, na przykład w Warszawie, 
tylk-o kaletnictwo się. szerzy. Skle- ­
-p6w 'powł'oźniC2:Ych ,czy rymarskic;h 
prawie nie ma. Nastala .moda · na 

Zanim przyszedłem do Szepietowa, 
zwiedziłem kawał świata. Pochodzę 
z Suchowoli w województwie lubel­
skim. Tam ukończyłem szkołE: po­
wszechną i trzy lata terminowałem. 
Na pewno nie byłbym rymarzem, 
gdybym miał g-dzie pójść do pracy. 
Wąs mi się sypał, żenidło rosło, więc 
1 o własnym groszu musiałem my­
śleć. Najłatwiej mogłem dostać się 
do rymarza. Był znajomym rodzi­
ców. Z początku miałem wstręt i do 
skór, i do pomiaru koni, i do same­
go siebie; ciągle żyłem w pocie i 
brudzie. Później przestało mnie to 
denerwować, bo zarobiony grosz 
stawiał przeciei na nogi. Liczyłem 
się w rodzinie i we wsi. Mój ape­
tyt na pieniądze rósł jednak bardzo 
szybko. Wkrótce porzuciłem Sucho­
wolę, bo dOjrzałem większy zarobek 
w Warszawie. Znalazłem ogłoszenie, 
że właściciel wykupywał całą akcję 
na robienie uprzęży dla pułku ka­
walerii. Pięć tysięcy siodeł. To była 
robota! Od rymarza zależał wygląd 
wojska! Wprawdzie stare siodlar­
skie porzekadło głosi: .,W kaftan 
bawełna, a w chomąto słoma", to 
jednak szły na ten cel najlepsze 
skóry. Strzemiona, siodła, kantary ' 
- wszystko musiało lśnić . . Zapłata 
też była ładna. Nigdzie by człowiek 
tyle nie zarobił, chyba że marny 
trafił się właściciel. 

dla rymarza 

A bywali różui: jeden dzielił 
sprawiedliwie, drugi dbał tylko o 
własną kieszeń. Rymarze buntowali 
się, grozili odejściem, wtedy właś­
cide] podnosił płacę albo wyrzucał 
z pracy i przyjmował nowych. Naj­
gorzej było zadrzeć z Żydem. Nigdy 
nie przeszkadzał w odejściu, ale po­
tem nikt z jego znajomych, nie 
przyjął do pracy takiego rymarza. 
A wtedy, wiadomo, oni rządzili 
prawie całym rzemiosłem. 

Mnie w Warszawie różnie się u­
kładało. ,Lubiłem to miasto, lecz nie 
aż tak, aby w nim pozostać. Zaczą­
}em marzyć o praey stałej, popłat­
nej i wygodnej. Rozglądałem się też 
za kandydatką na żonę. Warsza­
wianki lubiłem. Podziwiałem ich 
urodę i humor oraz . wiełkomiejski 
styl życia. Żadnej nie mogłem sobie 
wyobrazić jak<> żony rymarza. Skó­
ry, koń-ski zapaszek, sierść - wszy­
stko to musiało odstraszać. Myśla­
łem: "Musisz, Wacek, morową 
dziewczynę znaleźć na wSoi". Wie­
działem, że gdy gd.zieś wyjadę na 
dłużej, to taka wpra-yvdzie chomąta 
za mnie nie zrobi, ale może nawet 
konia wymierzyć i zadatek od chło­
pa przyjąć. 

Otrzymałem propozycję pracy w 
majątku, w Szepietowie Wawrzyń­
cach. Słyszałem, że dziedzic bardzo 
lubi konie. Był to wystarczający ar­
gument, a,by i rymarzowi wiodło się 
U niego nietle. Przystałem. Płacił mi 
pięć-sześć złotych dziennie. Dawał 
śniadanie. obiad, podwieczorek i ko: 
lację. Roboty było sporo, bo kom 
miał niemało. Wykonywałem prze­
ważnie reperację uprzęży. 

Cieszyłem się z zarobków. Odczu· 
wałem przez kieszeń, że z każdym 
dniem moja r-;ymarska dola · się po­
prawia. Założyłem rodzi.nę, kupiłem 
rower i dom drewniany na podmu­

l rówce, wówczas jeden' z najwięk- ' 
~ szych wSzepietowie, Sciągnąlem 

,

. narzędzi<ł do własnego warsztatu .. 
Trudniejsze dokupiłem, prostsze wy­
konałem sam. Uruch<mrienie włas-

- . . ze WSI zona 
względu na stację. Tu ładową-li do 
pociągów . zbo-~e, Żydów oraz to 
wszystko, co zrabowali. W kaźdym 
ma-jątku rządził ich człOwiek. Chło­
pi płacili wysoki hal'llcz, mieli więc 
Niemcy czym wypychać wagQny. A 
gdy szły transporty Żydów, to kolej 
tak z obu stron obstawili, że na wet 
mysz się .ole prześlizgn~ła. 

Pamiętam, jak powiadał mój maj­
ster: "Rymarstwo przyszło do nas z 
Niemiec bardw wcześnie - w XIII 
wieku. Wojów Łokietka zaopatry­
wali w uprząż jui polscy rymarze". 
Wielu też było wówczas rzemieślni­
ków niemieckich. Z czasem dopra­
cowaliśmy się własnego chomąta, 
tzw. krakowskiego .• lego nazwa po~ 
chodzi od miasta. w którym rymar­
stwo rozwijało się najszybciej. W 
XVI w. były w Krakowie 44 warsz­
taty. rymarslde; w Poznani1J 32. w 
KQści;mie 19. Lomżyński cech skór­
ników powstał w roku 1478. W 1593 
król Zygmunt zróv;rn.ał go w pra­
Wach z cechami Krakowa. Pozna­
nia. i War~zawy. 

. I I 

piękne , robione z grubej ~kóry, to­
rebki damskie. Rzemyki służą jako 
wisiorki. 

Do kompletu uprz<:ży 'wohodzi pas 
przelwnny, zwany lejcem, targaniec 
zwany poprzeczką, podogonie, paski 
do obli. Rymarz musi brać dokład­
n~ miarę jak ~rawiec. Niedopaso· 
wana uprząż ociera i rani. Zwierzę 
cierpi i jest narażone na zakażeni.e . 

Chomąto było zawsze " podstawą 
gospodarstwa i wyrazem jego za­
możności. Przed wojną nawet taki 
gospodarz, który jadąc na jarmark 
słomę w zębach trzymał, niby że 
mięso z n ich wydłubuje, miał dla 
!>wokh koni ' po dwl:e-trzy pary u­
przęży świątecznej i roboczej, nie­
kiedy nawet francuskiej czy angiel­
skiej; najczęŚCiej jednak krakow­
skiej. W okolicach Bia}egostoku i 
dalej, na wschód. popularne są s0ry 
j chomąty rus-kie. 

Kto je kupił na rynku - mógł 
!>ię oszukać. Każdy mądry chłop no­
wą uprząż zamawiał u swojego ry· 

marza. - Miałem stałyCh klientów 
i ja. Dziś nie mogę JUŻ dużo robić; 
ręce mi się trzęsą, zdrowia coraz 
mnię;. Lecz jeszcze jedno chomąto 
na tydzień wydłubię. Narobiłem ich 
w swoim życiu dosy~. Gdyby poli­
czyć, że co tydZień jedno, to w cią· 
'gu roku - 52. Teraz trzeba je ~­
żyć przez 50 · lat! A były takie ty· 
godnie, w których wychodziło z 
mojego warsztatu i pięć chomąt. 
Miałem wtedy trzech-Czterech ucz­
niów. Ja . mierzyłem., przyjmowałem 
zamówienia, kierowałem całą ' robo· 
tą. Teraz, na starość, sam pozosta­
łem na całą gminę_ Moi starzy kli­
enci nie przestrzegają administra­
cyjnych granie; przyjeżdzą;ą do 
mnie i spod Ciechanowc.a, i ~pod 
Czyżewa, iz Wysokiego Mazowiec­
kiego. 

Właśnie dzisia~ napra\iviam cho· 
mąto sołtysowi ze wsi _Mo:czydły. 

-Stanisławowięt~. Kupił n", rynku t 
pOjeździł w -sumie dwa. dni. Ę.lesz. 
cze - po,szły. .Ta mam swoich stelma­
ch6w. To są tacy chłoporzemJęśln·i. 
cy. GJiy im ziemia słabięj Obl'od~j , 
to wycinają w lesie brzozy i rooią 
kleszcze. Lecz ja biorę tylko od od.: 
ziemka i z brzoźy samorodnie wy· 
giętej. ' Płacę im więceJ, ' niż mogą 
dostać na rynku, ale i towar dosta· 
ję pierwszorzędny. 

Dzisiaj człowiek nie może obro­
nić się przed bublamL Już ja mó· 

, wiłem dawno, że przemysł zgubi na· 
sze ' dobre rzemiosło. 1 t~ jest praw­
da. Kiedyś liezyła si~ robota ręczna 
Teraz patrzy srę tylkO na to, aby 
to było świecące i nowoczesne. Za­
tracamy w ten sposób smal;: pn~ed­
miotu i jego piękną oryginalność. 
Wszystko jest takie same - wyko­
nane ze sztancy i na tempo. 

Na poduszeczkę do chomąta idzie 
30-40 centymettów skóry. Sam su­
rowiec kosztUje 80-100 złotych. Da­
ję swoje płótno, sierść i biorę łącz­
nie z robocizną 350 złotych. SpóJ­
dzielnia sprzedaje takie same po­
duszki po 450 złotych, i to tylko w 
Lubelskiem, bo tam szczególnie bra'­
kuje rymarzy, Za przeróbki biorc; 
przeważnie 150 złotych. Na dzisiej­
sze warunki - to są grosze, a na­
dłubać się trzeba, bo skóra gruba. 
twarda. Kiedyś i ja wywoziłem U-I 
prząż w obce strony. Lubiłem życie 
szybkie. wędrowanie ze wsi do mia­
sta i odwrotnie, Teraz muszę pogo­
dzić się z emeryturą. Trudno było­
by mi z n iej wyżyć, gdybym ni 
dorabiał jeszcze na pól etatu. 

Znajomi powiadają, że moje rze­
miosło postarzało się razem ze mną 
Jest to prawda. Młodzi nie chca być 
rymarzami. Mój ostatni uczeń kupił 
samochód i jest taksówkarzem w 
Brańsku . Więcej wyciąga na mie­
siąc niż niejeden rzemieślnik. Cięż­
kie nastały dla rzemiosła czasy. Ni­
by warunki lepsze, lecz w kiesze­
ni coraz mniej. A z towarem jakie 
są kłopoty. Til już nie chodzi o na.i­
lepszy gatunek skóry: jucht, blank 
czy bukat. Rymarze uganiają sj~ za 
skórą jakąkolwiek . Mnie, staremu 
iachmanowi, na remonty wystarczy 
tyle, ile przydzielą. Ale młodszym 
ode mnie z rymarstwa wyżyć trud­
no. 

Zwykło siE: mówić, że rzemiosło 
umiera. Ja tam srę z tym nie zga· 
dzam. Ginie dbałość o nie. To jest 
tak samo. jak z człowiekiem. Nie da 
mu się jeść, zaryglaje w jakiej szo­
pie, to i szybko kona. Żeby pan 
wiedział, ' ile dziś rymąrz dostaje 
sk6ry! Smiech pomyśleć.. Jak po­
trzeba mu 1500-1800 kilogramów, 
to otrzymuje 30-40. I z ~2ego tu 
się rozw.ijać? A opłacić jeszcze po-
datek, pomocników? . 

Przed kilkoma latami by-ło jesz­
cze możliwie. ·po skórę taki _ . na 
przykład -'- Cytrynowicz ' jeździł ńa 
Sląsk, robił ną giełdzie zakup cało­
roczny i mógł wykonywać tyle cho: 
mąt, ile tylko chci.ał. Teraz centr.ala 
w Łodzi rozprowadża towar. Krążą 
wieści, że władze stworzą lepsze wa· 
runki dla rozwoju rzemiosła. Ale 
prędzej mi na dłoni kaktus wyroś­
nie, bo j~ tyle lat słyszę te słowa 
Dotychczas najlepiej rozwijają się 

podatki. Panie, temu kto wydał 

przepis, że rymarzowi nie wolno 
skóry kupić ani wygarbować, nale­
żałQby zdrowo wygarbować plecy! 

STANISŁA W ZIEUI'~SKI 

Fot. GABOR LURINCZV 



Tym razem pogoda nie była sprzymierzeńcem uczestników 
I Ogólnopolskiego Turnieju Ligaw w Ciechanowcu. Sią­
piący bez przerwy deszcz skute<:zrue ~zmiękC'Zył instru­
menty, uniemożliwiając uczestnikom wydobycie pełnych to­
nów. Bo - jak sami mówili. najlepiej niesie glos zamarznię­
te drzewa. Przeto czystych i doniosłych dźwięków było jak 
na lekarstwo. Ale jurorom, schowanym za pałacem (by nie 
znali nazwisk grających), udało się wytypować z 26 trzech 
najlepszych, któny przystąpili do konkursu. Licznie zebrani 
pod tarasem słuchacze burzliwymi oklaskami przyjęli zwy­
cięstwo Wiesława Fu1czyka ze wsi Tro:l~mówek (gmina Klu­
kowo). Nie mniej braw otrz.ymali góral Czesław Węglarz 
z Beskidu Zywieckiego oraz. Józef Niemyjski z Ciechanow­
C8. Dzieci godnie reprezentowała Teresa Łępicka, która od 
kilku lat jest bezkonkurencyjna. ,,skąd w tym dziecku tyle 
tchu'· - dziwowali się ludzie. 

By impreza była rzeczywiście ogólnopolska, zabrakło je­
dynie artystów z Kaszub. W przyszłym roku - jak nam 
powiedział dyrektor Muzeum, Kazimierz Uszyński - orga­
nizatorzy postarają się () ich udziaŁ Patronat nad turnie­
jem objął "Dziennik Ludowy", co niewątpliWie wzmocniło 
gatunkowo i finansowo tę pożyteczną ze wszech miar ini­
cjatywę miejS(X)wych działaczy. 

tekst i zdjęcia: 
GABOR LORI CZY 

• 
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ALICJA nASTA: - Pozwoli Pan. Prll­
fesorze, te odwolam się do cytatu z na­
szej rozmow y. która została O'PubJiko­
walla pięć lal temu. MówUlśmy wówczas 
o przeprowadzonej przebudowie sied 
szkOlnej na wsi i przygotowaniach do 
reformy całego systemu edukacji naro­
dowej. Powiedział Pan wtedy: "Jesli u­
da się zreorganizować gminne .. zkoły 
zbiorcze w optymalnym wariancie, będzie 
to duta sprawa. Moźna będzie bowiem 
OCZekiwać ~ uzasadnionymi nadziejami 
na zlikwidowanie barier awansu przez 
wykształcenie." Tym("zasem dzisiaj mówi 
pan otwarcie o konieczności zawiesze­
nia reformy na czas nieokreślony. Dla­
czego zmienił Pan poglądy? 

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ: 
Nie zmieniłem poglądu na wartość 
i celowość organizowania gminnych 
szkół zbiorczych! Wystąpiłem nato­
miast przeciw 10-latce w jej propo­
nowanej formie i w istniejącej sytu­
acji ekonomicznej naszego kraju. 
Zanim odpowiem na to pytanie, na­
leżałoby wyjaśniĆ, dlaczego byłem i 
jestem przekonany, że reforma, choć 
nie taka. jaką proponowało Minis­
terstwo, jest konieczna. Otóż wielo­
letnie badania doprowadziły mnie do 
przekonania, że w Polsce istnieją 
różnego rodzaju bariery oświatowe, 
upośledzające cz~ść każdego roczni­
ka młodzieży. Choć nasze programy 
nauczania podstawowego są jedna­
kowe dla wszystkich, otrzymywane 
wykształcenie byłO i jest nadal wy­
soce niejednolite już na podstawo­
wym szczeblu. Nie zmienia tego fak­
tu przedłużająca się liczba lat, jakie 
każdy Polak musi obowiązkowo spę­
dziĆ w szkole. U nas obowiązek szkol­
ny trwa akurat długo - w całym 
kraju do 16 roku życia, w niektórych 
rejonach, np. Warszawie, Płocku czy 
Wrocławiu, nawet do 18 roku - ale 
niejednolitość poziomu nauczania w 
szkołach, obciążenia kulturowe śro­
dowiska domowego, bariery przes­
trzenne i ekonoIrnczne sprawiają, że 
nie każdy młody Polak opuszczający 
szkolę podstawową ma jednakowe 
szanse dalszego kształcenia się, co 
z kolei decyduje o jego późniejs:zej 
drodze za wodowej. -

A. D.: - T~'IU sprawom poświęl'ił 
ksiątkę ,. Bariery awansu popr:r. .. z 
kształcenie", w,'daną w roku 1973 ... 

Pan 
wy-

M. K.: - ... czyli W okresie ogólno­
narodowej dyskusji na temat niedo­
statków naszej oświaty . Pisałem w 
niej, że rozwój całej cywilizacji eu­
ropejskiej w ostatnim s tuleciu cha­
rakteryzował się, między innymi, 
stałym przedłu~aniem czasu wy­
kształcenia ludzi, niezależnie od ich 
zawodu, płci, pochodzenia społecz­
nego i narodowości. Jednakże w 
poszczególnych ka tegoriach ludnoś­
ci wskaźniki te rosły w różnym 
tempie. Widać to wyraźnie, gdy ana­
lizuje się nie wskaźniki globalne, na 
ogół optymistyczne, ale zacierające 
nierówności i wewnętrzne dyspro­
porcje. Tak było na przykład z ros­
nącym stale, choć wolno, wskaźni­
kiem liczby studentów wyższych u­
czelni na 1000 mieszkańców Polski 
oraz z wahającym się wskaźnikiem 
procentowym udzialu młodzieży ro­
botniczej na wyższych uczelniach. 
Stan istniejący, w świetle tych da­
nych, nie nastrajał wprawdzie do 
euforii, lecz nie wydawał się alar­
mujący. Szkoły wyźsze przyjmowa­
ły bowiem ciągle wzrastającą liczbę 
studentów Odsetek młodzieży chłop­
skiej (w mniejszym stopniu robot­
niczej) spadł co prawda powoli i był 
niższy od udziału tych warstw w 
strukturze społecznej ludności , jed­
nak uprzywilejowanie dzieci inteli­
genckich nie było wyższe niż dwu i 
półkrotnie. 

A. B.' - MysIę. że już takie uprzywi­
It'jowanie powinno był II dawać nic tylko 
do myślf'nla, lecz skłaniać do działania. 
Tymczasem jedynym środkiem zarad­
czym. jaki znaJe7iono wówczas, były 
punkty preferencyjne. prz}'znawane na 
egzaminach wstępnych cbłoJlonl j . robot­
nikom. Jak nieskuteczny był to środek, 
okazało su: nipbawt>m, 7właszcza w sto­
sunku do chłopów. Obecnie dzieci chłóp- . 
skie stanowili, zaledwie ',2 prQc. ogółu 
studiujllCY('h stacjonarnie. 

M. K.: - Już wówczas, w roku 
197~, głębsza analiza GUS-u, która 
odniosła wskaźnik studentów nie do 
ogółu społeczeństwa, lecz tylko do 
młodzieży . w wieku studenckim, 
czyli 18-24 lat, wykazuła, że upoś­
ledzenie młodzie~:y wiejskiej w :sto­
sunku do miejskiej jest pneciętnie 
ponad czterokrotne. Za<:hodziły do­
datkowe dysproporcje goegraficzne. 
W wojeWÓdztwie koszalillskim, w 
granicacb sprzed reformy ~dminis­
tracyjnej oczywiście, to upośledze­
nie było aż sredmiokrotne, w bydgo­
skim niemal sześciokrotne, ale w ka­
towickim mniej niż dwukrotne. W 
stosunku do młodzieży inteligenckiej 
z miast to upośledzenie było natu­
ralnie Odpowiednio wyż.sze. Zmie­
rzam do tego, że na podstawie sa­
mych tylko danych statystycznych, 
lecz traktowanych właściwie, można 
było wyrobiĆ sobie opinię, że pols­
ki system oświatowy spełniał wów­
czas głównie,' jeśli nie wyłącznie, 
funkcje selekcji negatywnej - od­
siewał i nie dopuszczał do dalszego 
kształcenia uczniów o pswnych ce­
chach osobniezych bądź społecz­
nych. Tymezasem w interesie spo­
łecznym, w interesie całego narodu 
powinno być wyszukiwanie wszel­
kich zdolności i talentów, umożli­
wienie każdemu z nich pełnego roz­
woju i pełnego ich wykorzystania. 

A. B.: - W tamtym właśnie okresie 
zrodziło się wyrażenie "sito gubi diamen­
ty", określające dosIlonale tę negatyw­
nie selektywną roJę szkoły. Etapem dys­
kusji, który ogromnie rozbudził nadzie­
je spolecZI!e, było powoi anie Komitetu 
Ekspertów. w którym Pan Profe"or u­
czestniczył, a następnie ogłoszenie jego 
"Raportu" i publi czne ustosunkowanie 
się do niego w !.l{ali bezprecedensowo­
masowej. Jak pamiętam - okołl) ćwierć 
miliona osÓb wypowiadało się na tt!D 
temat. 

M. K.: - Wydawało się wówczas, 
że istnieją realne możliwości zmian: 
usunięcia dysproporcji i przekształ­
cenia systemu szkolnego w narzę­
dzie selekcji pozytywnej. Ale każdy 
z nas wie, co się działo, jak pogar­
szały się warunki rozwoju kraju w 
ciągu lat, które minęły od uchwały 
sejmowej o reformie systemu edu­
kacji narodowej z października 1973 
roku . Karygodnym błędem byłoby 
nie wYCIągnięcie z tego wniosków. 
Rom[!ntyczna zasada "mierz siły na 
zamiary, a nie zamiary na siły" 
nie nadaje si«: bOWIem do sterowa­
nia rozwojem społeczno-gospodar­
czym kraju. Udało mi siQ tę oplni~ 
opublikować w pismach ogólnie do­
stępnych, m.in. w "Trybunie Ludu", 
je:;zcze pn.ed wydarzeniami tego­
rocznego lata. Powtarzałem ją potem 
wielokrotnie w oprac~aniach skie­
rowanych do władz, w wystąpie­
niach słownych. To jes t moja odpo­
wiedź na pierwsze Pani pytanie. 

A. B.: - Nie przedstawił nam PaD jed­
nak. Profesorze. aokhłdlli~js:.)'ch ar~u­
meutow, 'Pr7.emawiaj~("ycb za podjęclt'm 
taki{' j de<'y7.ji. l)odam, ze minis~er ..Krzy­
sztof K r\lszewski. kierujący od. kilku 
miesięcy resort<,nl oświaty i w)'cbowa­
nia. ogłosił po raz "tóry dyskusję nad 
reformą, a właśdwie nad jej d a hzvmi 
losami. Pana argumenty byłyby wa~klm 
głosem w tej dyskusji. 

M. K .: ~ Minister zna moje sta­
nowisko, gdyż wyra~ałem je już. jak 
mówiłem, również osobiście wobec 
ministra. Jako członek zespołu po­
wołanego pod kierunkiem prof. Bog­
dana Suchodolskiego przez "Komi­
tet: Polska 2000", działający przy 
Polskiej Akademi i Nauk, uczestn i­
czyłem w przygotowaniu eksperty­
zy na temat lO-latki. Na podstawie 
danych z Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania - a dane każdego mi­
nisterstwa na świecie są bardzjej 
optym istyczne od rzeczywistości 
wyliczyliśmy, że w roku 1977 jedy­
nie od 18 do 31 proc istniejących 
wówczas gminnych szkół zbiorczych 
posiadałO właściwe warunki loka­
lowe. O innych warunkach na razie 
nie mówię . Proszę zwrócić uwa~ę 
na te liczby, proszę pamiętać przy 
tym, że kryje się za nimi spora licz­
ba szkól znajdujących się w mias­
tach, które po reformie adminu;tra­
cji s tały się siedzibami gmin Gdy­
byśmy wzięli pod uwagę jedynie 
szkoły ulokowane na wsi, obraz był­
by znacznie ciemniej~zy. Nie sądzę 
przy tym. by cokolwiek zmieniło się 
na lepsze od roku 1977. gdyż w os­
tatnich latach odbywał sic: drama­
tyczny spadek inwestycji" oświato­
wych 7.arówno w stosunku do do­
chodu narodowego, jak i w stosunku 
do o~ółu inwestycji. Co gorsza, na­
wet te, malejące inwestycje nie były 
realizowane. W ostatnich latach wy­
konywano zaledwie 70 proc. planów 
inwestycyjnych w oświacie. 

A. B .. - InaC7.ej mówiac. pozwalało lO 
na budowani .. zal~dwie kilkunastu s71,ół 
rocznic w kraju. ('zyll uie kaid(, nawet 
województwo mogło wzh.ogacić się o je­
!Iną szkołę w każdym roku. W łomżyń­
skiem TlP. o(ldanll <lo użytku ~7.kołę. 111 
Małyn\ Plocku, gdzie uli, je"1lt1: centx:al-

na inauguracja uhieglego roku SZkOlne­
go; obecnie buduje się szllołę w Grabo­
wie. A jest to województwo, którego 
potrzeby są wyjątkowo d liże, gdyż w po­
przednich latach także nie byro ono. pod 
tym względem rozpieszczane. 

M. K.: - Ministers two ocenia, że 
tylko dla potrzeb ośmiolatki należy 
wybudować bądi powaźnie rozbudo­
wać 1100-1300 szkół. Przy dotych­
czasowym tempie potrzeba by było 
wielu dziesięcioleci, by wznieść -nie­
zb~dną ich liczbę. Aby wyjaśniĆ, jak 
do tego doszło, konieczne jest cof­
nięcie się do prac Komitetu Eksper­
tów, który był ostatecznie począt­
kiem całej Sprawy. otóż Komitet ob­
liczył niezbędne wskaźniki ekono­
miczne, które powinny być spełnio­
ne, by można było myśleć realnie o 
tak poważnym przedsięwzięciu. Pod­
stawowym warunkiem, jaki wów­
czas przyjęto, był stały wzrost do­
chodu narodowego: do końca b,eżą­
cego stulecia średnio o 6,6 proc. rocz­
nie. Od 1977 r. przyrost naszego do­
chodu był niższy od tego wskaźnika, 
a w ubiegłym roku nawet zmalał o 
2 proc. w stosunku do roku ubiegłe­
go. W roku bieżącym recesja jeszcze 
się pogłębi. Nieaktualne stały się 
wobec tego i wytyczne na VIII Zjazd 
PZPR, zakładające na nadchodzącą 
pięciolatkę wzrost dochodu narodo­
wego na poziomie 2,8 - 3,6 proc. 
rocznie. Z tego wniosek, że podsta­
wowa przesłanka ekonomiczna re­
formy nie została spełniona, czyli 
że nas po prostu nie stać na refor­
mę. Drugim warunkiem wówczas 
przyjętym był udział wydatk6w na 
oświatę w podziale tego dochodu. 
Według Komitetu Ekspertów kraj 
powinien był przeznacz:1ć na oświa­
tę w trakc 'e jej reformowania 
a więc w latach 1976- 88 - ok. 6 
proc. dochodu narodowego podzielo­
ne~o, który miał stale wzrastać. 

A. B.: - Spełni<'nla tego warunku do­
magała się ,.Solidacllosc" w czasie nie­
ctawny("h rozmów w Gdańsku i w podpi­
san)m poro7.umienill nąd zobowiązał się 
go '<'realizować. 

M. K.: - Tak, chociaż to nie 
zmienia faktu, Li: w liczbach bez­
względnych te sumy będą niższe od 
potrzebnyCh z powodu obniżonego 
dochodu narodowego oraz wysokiej 
inf1acji. W dodatku w ostatnich 
latach nlrosły nuże z31e~łości, gdyż 
od roku 1974 fundusze f)Tz-::-znarzane 
na olhviatę były znacznie niższe od 

"-
poziomu wyliczonego przez Komitet 
Ekspertów. 

A. B.: - panie Profesorze, ale dla po. 
trzeb szkoly dziesięcioletniej należałOby 
zhudować wi"cej szkół niż podawał Pan 
na poc·z!ltku. 

M. K.: - Oczywiście, gdyż nale. 
żałoby zatrzymać w szkole ogólno­
kszta1cącej o dwa lata dłużej cały: 
roczmk, co oznaczałoby - jak wy_ 
liczano - stworzenie ok. miliona:: 
dwustu ...tysięcy nowych miejsc dla . 
uczniów. W rzeczywistości zaś te 
liczby byłyby znacznie wyższe, ze 
względu na wyższą ilość urodzeń w 
latach 1970-78; o ile w latach wcze- . 
śn icjszych rodziło się nie więcej nii: 
550 tysięcy dzieci w ciągu roku, to. 
od 1975 r. roczniki są 100-130 t y- . 
si<;cy osób liczniejsze. A zatem nie. 
milion dwieście tysięcy nowych 
miejsc należałoby przygotować, ale' 
dwa miliony. Tak wysoki poziom bu­
downictwa oświatowego odbiłby się 
nieuchronnie na budownictwie mie. 
szkaniowym i socjalnym, a pewnie 
i przemrsłowym, których sytuacja. 
jest i bez tego zła. 

A. B.: - Czy jednak oświata nie ma 
(użyję wyś"iechtanego i nie lubianego 
ostatnio wyrażenia) żadnycb rezerw? 

M. K .: - Byłbym nieuczciwy, gdy. 
bym twierdził, że klopoty lokalowe 
szkół wiążą się wyłącznie z obec­
nym kryzysem ekonomicznym. One 
wiążą się także z faktem, że poprze· 
dnio wybudowaliśmy "tysiąc szk6ł 
na Tysiąclecie" (w rzeczywistości 
wybudowaliśmy ich znacznie Więcej, 
ok. półtora tysiąca), tyle że zupełnie 
bez g!owy. nie biorąc pod uwagę 
per;::pektyw, zmian w sieci szkolnej. 
Wiele budynków wypadłO z użytko­
wania szknlnego. Przy okazji chciał­
by m zwrócić uwagę na to, co n ie 
jest Obojętne dla wsi i dla wyr6w­
nyw:.mia szans młodzieży wiejskiej: 
co się dzieje z budynkami likwido­
wanych nk6ł. Byłem niedawno na 
sympozjum UNESCO w Hadze, na 
którym i ten problem był dyskuto· 
wany. Okazało się, że Holendrzy zo­
stawiają we wsiacn szkoły, dla klas 
t-IV, w. których uczy się 15-20 
uczn iów a nawet mniej, bo docenia­
ją kulturotw~rczą rolę tych placó­
wek. 

A. n.: - Dlatego i 11 nas był taki o. 
pór mies;.kańców wsi przed likwltll'w •. -I 
niem S7.kół: bc,'tlącycb często jed~' 
pla('ówkanlJ kulturalnymi miej,>cowosci. 

Z PROF. DR. HAB. MIKOŁAJEM 
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M. K.: - Wobec przytoczonych 
wyżej faktów nie mogę twierdzić, że 
stać nas, jak Holendrów, na utrzy­
mywanie w każdej wsi karłowatych 
szkółek, nie można jednak dopuścić 
do zmarnowania tej masy budyn­
ków, jaką miała na wsi oświata. Nie 
można pozwolić, aby wioski stawały 
się "bezkulturowe" będąc "bezszkol­
nynli". 

A. B.: - Jeszez~ przed rozpoczęciem 
n'formy mówiło się, że o Jej powodze­
niu zadecyduje wieś, gdyż tam potrzeby 
były największe, a zatem i oczeldwania 
ogromne. Teraz okazuje się, że i w wiel­
kich miastach mogą poJawia~ się nie · 
mniejsze kłopoty, żwlaszcza w nowyc;b. 
dużycb osiedlach. W sLolicy dowozi SU~, 
na puykład, dzieci do szkół na wsi, po­
nieważ w micieie nie zblldowano dosta­
tecznej liczby placówek. 

M. K.: - Ciągle jednak wieś jest 
najpoważniejszym problemem. Cho­
dzi bowiem o podniesienie poziomu 
pracy dotychczasowych szkół, co 
związane jest m.in. z zapewnieniem 
im dobrych nauczycieli. Chodzi tak­
że o zorganizowanie uczniom dobre­
go dowożenia, czym w zasadzie nie 
potrzebuje martwić się miasto, gdyż 
szkoły są tam rzeczywiście "blisko 
ucznia". Poza tym wieś ma więcej 
dzieci żyjących w rozproszeniu, gdyż 
wiejskie rodziny są dzietniejsze. 
Spośród trojga polskich dzieci dwo­
je jest ze wsi. Cała Europa, cały 
świat rozwinięty dowozi dzieci wiej­
skie do szkół. Hasło "Szkoła bliżej 
ucznia", którym kierowano się przy 
budowie tysiąclatek, było anachro­
niczne, XIX-wieczne, sprzyjało two­
rzeniu karłowatych szkółek, źle wy­
posażonych, bo nas nIe było stać na 
lepsze, a poziom ich nauczy<:ieli też 
wiele pozostawiał do .:yczenia. Tam­
te hasło. trzeba zastąpić innym: "U­
czeń bliżej szkoły", gdyż obecny po­
ziom techniki czyni rzeczą zupełnie 
normalną łatwe, szybkie i bezpiecz­
ne dowiezienie dziecka do szkoły 

A. B.: - Po;tiom. tak. ale stan naszej 
komunikar Ji, nie~tety, nie. 

M. K.: - Toteż uważam za bez­
sensowne obarczanie Państwowej 
Komunikacji Samochodowej dowo­
żeniem uczniów. Nawet przy znacz­
nie lepszym wyposażeniu technicz­
nym, nawet wówcza.s. gdy uda się 
jej zatrudnić dobrych kierowców i 
tylu, ilu potrzebuje, nie będzie do­
stosowywać siG do potrzeb szkół.leez 
szkoły b~dą musi.ały dostosowywać 
się do jej rozkladów jazdy, a to jest 
po prostu nieporozumieniem. Nie 
będzie wówczas mowy o żadnej pra­
cy pozalekcyjnej dla dojeżdżających. 
utrudni się kontakt z rodzicami, hę­
dą Się zdarzać także, jak obecnie, 
wielogodzinne oczekiwania na późne 
kursy autobusów. 

A. B.: - CZ) ~ t.-go n:lldy wnioldto­
wać, ie s7.koły powinny d)'SPOIIOWIU': 
własnynu IHłł~ltusami? 

M. K. : - Nie szkoły! Wów~zas dy­
rektor będzie jeździł po najbliższych 
miastach za częściami zamiennymi, 
za miejscem w warsztacIe remonto­
wym, jak dzieje się to obecnie. Dy­
rektor szkoły nie powinien być prze­
woźnikiem. gastronomem, budowni­
czym i nie wiem czym jeszcze. Bo 
jeśli pogodzimy się z tymi jego funk­
cjami, to będziemy musieli pogodzić 
się w konsekwencji i z zaniecha­
niem nadzoru pedagogicznego. kie­
rowanliem procesem wychowawczym 
dydaktycznym , do czego dyrektor 
szkoły jes t powołany 

A. 8.: - Czy widZI Pan wohec tC!;O 
inne r07.wią"anie? 

M. K.: - Powołal1le odrębnego 
Przedsiębiorstwa Przewozów Szkol­
nych, obsługującego tylko szkoły. 
tak jak to zrobiono we wszystkich 
krajach zachodnich . Innego rozwią­
zanIa nie widzę 

A. B.: - Panie Pro.f'esorze. proponuję, 
abyśmy na zakońc7.enie zajęli się ka­
drami dla dziesięciolatki. Jak wiadomo, 
od kilku lal nauC7.yclele są 70bowiązani 
do uzupcłnieni:l wyksztalt'ema do poLio­
DlU wyż~.!cgo, UrUCh0l1110nO dła nich 
s!)e('Jalne studia zaOC7De. które ukonczy­
ło ju:; kilkadJ;ie~iąt os6b, co podwyższy­
ło \\prawdzie odsetek nauczycieli " wyż­
szym wykształceniem, .icdnocze~nie Jed­
nak przyspies7y Ie) odchoclzenie najwyżej 
wyks7tałronyrh 7 7awodu. Dotyczy to 
zwłasZC'za mężczyzn. rhor nit! tylko Co 
Pan o tym sądzi! 

M. K .. - Rzeczywiście nauczycie­
le masowo dokształcają się. Spośród 
pracujących na w. i co piąty ma już 
obecnie wykształcenie wyższe, jed­
nak badania wykazują, że właśnie 
wiejscy nauczyciele wykorzystują 
często zdobyte kwalifikacje do u­
cieczki ze wsi do miast 

A. B.' - Wl:\ściwi4' trudno si~ dziwić 
te niesienie kaganka w lud przestało być 
dla nlch wystarczająrą rekomp4'usata za 
mieszk!lllie w wynajmowanych ('hlop­
skicb Izbach, najczę!;ciej bez żadnych 

wygód z dala od ośrodków kultury, po­
za sfe;ą ludzi wykS7tałconycb. Cóż mo­
że dorosłego, wykształconego .czł.o~eka 
skłonić do pozostania na WSI, Jeśh w 
mieście znajdzie pracę, i to najczęściej 
wyżej wynagradzaną. 

M. K.: - Dla lekarzy potrafiono 
jednak znaleźć zachęty . Otrzymują 
mieszkania przy ośrodkach zdrowia. 
dodatki do miesięcznej pensji i, od 
niedawna, 100-tysięczny kredyt, za­
chęcający do osiedlenia się na wsi. 
Sądzę, że bez podobnych zachęt tru­
dno myśleć o tym, by naprawdę do­
bn:y nauczyciele zechcieli tam pra­
cować. Bo przecież nie tylko o wy­
kształcenie chodzi, lecz i o specyficz­
ne cechy' charakteru. Umiłowanie 
ludzi, głębokie przeżywanie wartoś­
ci, zdolność przekonywania i pory­
wania są równie ważne w zawodzie 
nauczycielskim, jak dyplom, a szcze­
gólnie duże znaczenie mają na wsi. 
Wszystkie te cechy stanowią rzad­
kośĆ i raczej zanikają w ostatnich 
czasach (czy może zanikały, bo nIe 
były cenione?). Miejmy nadzieję, że 
ostatni przełom spowoduje głębsze 
zmiany i w tym względzie. Ponieważ 
takich wybitnie pozytywnych jed­
nostek jest mało, tym trudniej skło­
nić je do wybrania trudnego, mę­
czącego i żle płatnego zawodu nau­
czyciela, w znacznie trudniejszych 
warunkach Wiejskich. Jedynie stwo­
rzenie wyraźnych uprzywilejowań 
moralnych i materialnych (płaco­
wych, mieszkaniowych. motoryza­
cyjnych) może skłonić większą niż 
dotąd liczbę absolwentów wyższych 
u~zelni do osi<-dlenia sic na wsi. i 
podjęcia pracy nauczyciela wiejskie­
go. Można by wrecz wprowadzać 
zasadc piccioletniego stażu dla mło­
dych nauczycieli. Młode małżeństwa 
tuż po studia<:h, mając zapewnione 
mieszkania i wspomniane przywile­
je, których by nie miały w mieście, 
mogą chętnie godzić się na pięć lat 
pobytu na wsi, chOĆby w oczekiwa­
niu na mieszkanie spółdzielcze. Od­
chowają w tym czasie, w zdrowym 
środowisku, pierwsze dzieci. A może 
też się zdarzyć, że przekonają się do 
życia na wsi i pozostaną tam na dłu­
żej bądź na całe życie. 

A. B.: - Czy jednak moiliwc je~t 
\\ prowadzeni" tych preferencji wobec 
kryzysu gospodarczego, 7 którego roz­
miarów nie zdawali 'obie spr:lwy nawet 
ci, kt6rzy d05tnegali ~o od dawna! 

M. K .: - Sądzę, że są one komecz­
ne, jeśli chcemy wyrównać pozio~ 
wy}tształcenia podstawowego. Spię­
trzenie trudności jest tak ogromne, 
że wstrzymanie reformy do lepszych 
czasów jest, moim zdaniem, jedy­
nym słus;mym rozwiązaniem. Powin­
niśmy się zająć teraz umacnianiem 
szkół zbiorczych. Nasze badania wy­
kazują bowiem, że wszędzie tam, 
gdzie były właści we warunki loka­
lowe, kadrowe i drogowe, gdZie zor­
ganizowano sprawne dowożenie, 
szkoły zbiorcze osiągają znacznie le­
psze wyniki od małych, źle wyposa­
żonych i źle Obsadzonych placówek. 
Chodzi zatem o to, by dobrych szk6ł 
było na WSI przynajmniej 80 proc., 
a nie 20 proc., jak dotychczas. Można 
na to przeznaczyć zaoszczędzone na­
kłady np. na wymianie milionów 
podręczników. Myślę także, że trze­
ba będzie zWTócić się ponownie. co 
wcale nie będzie takie pros te, do sil 
społecznYCh na wsi. do d ziałających 
tam instytucji i organizacji o pomoc 
i poparcie. Do podjęcia decyzji o 
wstrzymaniu reformy potrzeba je­
dynie rozsądku i rozwagi. Jej kon­
tynuowanie nie należy przy tym, w 
odczuciu społecznym, do przedsię­
wzięć pnorytetowych_ 

A. B.: - Przeciwnie. to właśnI" rodzi­
re i nauC'zy<"iele domagają ~ię wstrzy­
manIa reformy. 

M. K. - W obecnym, przełomo­
wym okresie i tak za dużo dOkonuje 
się pod presją społeczną przedsię­
wzięć, które należałoby odłożyc na 
później . Kontynuowanie reformy nie 
miałoby nawet tej subiektywnej 
wartOŚCI, że poprawi nastroje spo­
łeczne. Nic zatem nie przemawia za 
kontynuowaniem reformy w obec-
nych warunkach . 

A. B.: - ~anie Profesorze, dziękuję za 
rozmowę · 

00 RED. Rozmowa odbył& się przy 
koncu hstopada w kilka dni p6~niej mi­
mster Oświaty i Wychowania, Krzysz­
tof KruszewskL oznajmił o odstąpieniu 
włanz od wprowadz~nia lO-letniej szkoly 
w P'olsce l skupIemu prac jedynie nad 
reformą programową obecnie istniejacej. 
Racje przedstawione przez profesora Ko­
zakiewicza zwycit:żyly. 

FOF. GABOR LORINCZY 

~ .. :...... -r. 

Seria plag, która na wiedziała przy 
końcu minionego roku Kossaki Nad­
bielm', wieś przodującą pod wielo­
ma względami w ~minie Rutki. go­
dna jest poświęcenia jej niemal ca­
łych "Spięć". 

i 

Wydawałoby się, że naczelnym 
problemem wsi powiJmy być drogi, 
przypominające grzęzawiska, w któ­
rych tapl~ się transport prywatny i 
uS90łeczniony, grzęi..nie "bonanza" 
odwożąca dzieCi do szkoły w Koło­
myi a jedyny przejezdny trakt do 
Rut~k wiedzie przez LutOStal1 (dro­
biazg: trzeba niemal tl'Zykrotnie 
nadłożyć drogi). Ale fakty logIce 
przeczą, co nie jest przecież w na­
szej rzeczywistości zjaWiskiem rzad­
kim. 

~ 

Oto umy:;ły obywatelI Ko:;saków 
Nadbielnych rozgrzała do czenvo­
ności sprawa obsadzenia etatu zlew­
niarza w micjscow}'1lI punkcie sku­
pu. Gra idzie ostr<.J; każdy sposób na 
osłabienie opozycji wydaje się do­
bry. O skuteczności metod walki 
stron świadczy fakt, zp zajQła :;ię 
llIml MO w Rutkach 

W połOWIe pazdzlermka w zagro­
dZie Adolfa K. padło pięć krów, na­
tomiast Jerzy K stracił trzy sztuki 
bydła. W pIerwszym przypadku 
stwierdz.ono zatrucie rogad.:ny nad­
miarem amoniaku; w drugim 
przyczyn nieszczęścia nie ustalono, 
WIęC PZU bez szemrania wypłaciło 
odszJ;:odowanie Czy dlatego, że w 
grę wchodziło mniej k.rów? Może 
P rokuratura Wojewódzka, do któ­
rej przed trzema tygodniami odwo­
lał się Adolf K., rozstrzygnie zasad­
ność decyzjI PZU i S~du Rejonowe­
go w Zambrowie. bo prz.ecież posz­
kodowany poniósl ewidentną stratę, 
a nikt będący przy zdrowych zmy­
słach nie uwierzy , że s powodował ją 
rozmyślnie. 

Grudniowe rebranie :;prawozdaw­
czo-wyborcze, które miało wyłonić 
kierownika punktu skupu w Kossa­
kach Nadbielnych, rozpędził pijany 
mieszkaniec wsi słowotokIem. Nie 
dopu!'1zczeni do() głosu goście - dy­
rektor Zakładów Mleczarskich w 
Z.ambrowic i kierownik działu Wo­
jewódzkiej Spółdz.ielni Mleczarskiej 
w Łomży - zdążyli jedynie złożyć 
zebranym i.yczenia świateczne 

~ 

ZgodnIe z życzeniami - wesołe 
świcta zdarzyły si~ dwóm gospoda­
rzom i zlewniarzowi, bowiem w 
cztery dni po jego wyborach na po­
wlerzchni wody w trzech s tudniach 
pOjawiła się ropa naftowa lub olej . 
Jak troć. to tr·uĆ. I mewygodnego 
praco.,vnika skupu, I jego poplecz­
ników Mamy nadzieję,- lC dzięki 
sprawnoścI MO w Rutkach - zbrod­
nia ta nie okaz.e się do~ko!lała. 

~ 

W Nowy Rok nowe obyczaje! 
Takie hasło zdawałv si.ę przyświe­
cać łomi;yilskim taksówkarzom. któ­
rzy do swolch pojazdÓW z nr.: bocz­
nym 20 (rejestracyjny niecLytelny) 
oraz rejestracyjnym LOX 1216 (bo­
czny zalepIOny brudem) - zabierali 
pasażerów w odległOŚCi pl~ciu me­
tr6w od pos toju przy ul S\\.'ierczew­
skiego w Łomży. To' prawda. że 
wjezdżanie na chodnik jest ryzyko­
wne dla kół i re:;olów, ale czy na to 
ryzyko nie są narażone pojazd v ko­
legów tych dw6ch o:;troinvch" tak-
sówkarzy"? " " 

~ 

Jak nas (i Komitet WOJeWÓdzkI) 
poinformował wiceprezel> Zarzadu 
WOjewódzkiego Związku HOlnicz)-ch 
Sp61dzielm Produkcyjnych - spół­
dzielnia, o której pisalismy \\ .,Spię­
ciach" (.,Kontakty". nr 20.811) \\ o­
góle w Grajewie me istnIeje' .\u­
tora sygnału zapraszamy do redak­
cji po odbiór .,honorarium" i pro­
pozycji: aby takie informacje za­
mieszczał w prywatnej Kronice Cho­
robliwych Urojeil 
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ZAPIS LOSU 

Kontynuujemy druk pamiętnika 
dr. Mieczysława Czarneckiego, łom­
żyniaka, wybitnego działacza poli­
tycznego, który od szkolnych lat u­
czestniczył czynnie w walce o prawo 
Polaków do własnej, niezawisłej oJ­
czyzny, a następnie - o ich wyzwo­
lenie społeczne w wolnym kraju. 
Pamiętnik ów, nigdzie dotąd nie pu­
blikowany, zdobyliśmy dzięki Hele­
nie Czernekowej. której udostępniła 
go wrocławska rodzina autora. Pro­
wad2.on)' od dzieciństwa do ostał­

nich dni żYcia doktora (w roku 1963). 
stanowi malowniCZY wiz-erunek his­
torii Ziemi Łomżyńskiej i Jej Wf­
bitnych synów. 

Kraków 1908-1914 

W Krakowie zastałem kilku kole­
gów, którzy przybyli tu z zaboru ro­
syjskiego, żeby kształcić się dalej. 
Byli to: Władysław Czyżewski, Sta­
nisław Siennicki, Roman Jabłonow­
ski, Witold Suchodolski, ~ygmunt 
Jastrzębski, Leon Jakubowski, Le­
on Żelazny, Wiktor Supiński i Bog­
dan Winiarski. ZamieSZKałem z Le­
onem Jakubowskim i razem uczyliś­
my się, by zdać maturę jako ekster­
niści. Musieliśmy dodatkowo nad­
goniĆ 4 lata nauki języka greckiego 
i niemieckiego. Podczas egzaminów 
maturalnych umówiłem się z kole­
gami galicjanami, że ja rozwiążę 
wszystkie trzy zadania matematy­
czne i porozsyłam im, a oni pomogą 
mi w niemieckim. I tak się stało. 
Napisany przez mnie temat popra­
wił mi sąsiad Bolesław Roja, póf­
niejszy generał legionów Piłsudskie­
go, a ja dałem mu rozwiązanie zada­
nia: "Obliczyć wysok03~ wieży Ma­
riackiej, stojąc przy pomniku A. 
Mickiewicza i o 10 m bliżej". Po zda­
niu matury w gimnazjum św. Anny, 
wstąpiłem na wydział lekarski 
Wszechnicy Jagiellońskiej. Mieszka­
łem w domu akademickim przy ul. 
Jabłonowskich. Stołowałem się w ta­
nich kuchniach, organizowanych 
przez panie ze stowarzyszenia św. 
Zyty. Pamiętam, że kotlety nazywa­
liśmy "dwuchlebek bułki". 

Wstąpiłem do Stowarzyszenia A­
kademickiej Młodzieży Socjalistycz­
nej "Spójnia". Byli tam zwolennicy 
Polskiej Partii Socjalno-Demokra­
tycznej Galicji i Sląska, grupa wol­
nomyślicieli zorganizowanych przez 
Marię Bujwid, żonę profesora. Z 
krakowiaków - pepesowcy Piłsud­
skiego i PPS-Lewicy oraz kilku z 
Socjaldemokracji Królestwa Pol­
skiego i Litwy. Współżycie było ko­
leżeńskie. Na czoło wysunęli się: 
Stanisław SWidwiński, Eugeniusz 
Przybyszewski, Stefan Heltrnan, Wi­
tołd Suchodolski, Roman Jabłonow­
ski i ja. Z esdeków Józef Kuć i Ju­
lian Leszczyński. 

Życie kulturalne w "Spójni" było 
ożywione. Wygłaszaliśmy dużo re­
feratów, po których odbywały się 
dyskusje. Często zapraszaliśmy pre­
legentów ze starszego pokolenia. 
Miałem zaszczyt być przewodniczą­
cym "Spójni" przez dwa lata. Za 
mojej kadencji towarzysz Lenin wy­
głosił dwC1 razy referaty w "Spój­
ni". Na wiecach akademickich zda­
rzało się, że w imieniu poszczegól­
nych stowarzyszeń przemawiali 
łomżyniacy i polemizowali ze sobą· 

Dziwnyr.1 zbiegiem okoliczności 
na czoło 1rzech stowarzyszeń aka­
demickIch w Krakowie wysunęli się 
łomżyniac;r: Bogdan Winiarski, 
mocn:a głowa prawnicza, stał 
na czele narodowo-demokratycz­
nego "Zj~dnoczenia", Wiktor Supiń­
ski, brat księdza z Nowogrodu, pro­
'III'adzil "Zarzewie", Stowarzyszenie 
Młodzieży Radykalno-Narodowej, a 
Witold Suchodolski, Roman Jabło­
nowski i ja przewodziliśmy socja­
listycznej "Spójni". Toteż na wielu 
wiecach i zebraniach łomżyniacy 
kruszyli kopie między sobą. Na tere­
nie domu akademickiego udało się 
nam, socjalistom, obalić długoletnie 
rządy endeków z Bogdanem Winiar­
skim na czele. Przeprowadziliśmy 
z'\sadę wyborów proporcjonalnych 
do władz "Wzajemnej Pomocy". [ ... ) 

Co roku ,.spójnia" organizowała 
wiec ogólno-akademicki, na którym 
domagaliśmy się oddzielenia wy­
działu teologicznego ód u~iwersyte­
tu. Wiece te odbywały się na mieś- · 
cie, ponieważ rektor odmawiał ~am 

-
na· Irontach 

I wOjny światowej 
sali uniwersyteckiej. Zapraszaliśmy 
na nie endeków i sodalistów mariań­
skich. Brałem w nich aktywny u­
dział i ścierałem się z klerykałami, 
bijąc ich cytatami z Pisma $więtego, 
bo oni nie czytali treści czterech E­
wangelii w oryginale. 
Domagaliśmy się również utwo­

rzenia katedry nauk społecznych i 
wskazywaliśmy na Krzywickiego ja­
ko jej kierownika. Był profesorem 
nauk społecznych w WarszaWie i lu­
biliśmy jego rozumowanie. On pier­
wszy zaczął traktować nauki spo­
łeczne jako odrębny przedmiot. 

Konserwatywny senat akademicki 
otworzył taką katedrę na Wydziale 
Teologicznym, ale powołał na nią 
ks. Cymermanna z Poznania. Był 
on energicznym działaczem chrześ­
ciajańskiej demokraCji. Ks. Cymer­
mann ogłosił wykłady nie na Wy­
dziale Teologicznym. ale w sali Kole­
gium Novum, dla słuchaczy wszyst­
kich wydZiałów. Studenci świeckich 
wydziałów zapełnili salę, schody i 
westibulum. Gdy ks. Cymermann 
wszedł na katedrę, kol. Kazimierłt 
Czapliński zaczął odczytywać ustę­
py wybrane z książki kSięd:ta, wy­
danej w Poznaniu, pt. "Moja baba", 
potem zmienionym na "Moja pani". 
Nasze śmiechy i okrzyki nie pozwo­
liły księdzu wygłosić wykładu. Po 
godzinie uchwaliliśmy rezolueję, w 
której domagaliśmy się, żeby ks. Cy­
mermann wykładał na teologii, • 
dla nas żeby powołano ~wieckiego 
naukowca. 

W terminie drugiego wykładu mło­
dzież akademicka zapełniła cały 
gmach i zablokowała wszystkie wej­
ścia tak, że ks. Cymermann nie 
mógł w ogóle wejść do gmachu. Re­
ktor wezwał policję, ale prawo nie 
pozwalało jej wkraczać na teren u­
niwersytetu, • więc tylko otoczyła 
gmach Kolegium Novum. Interwe­
niowali poseł Daszyński i poseł dr 
Zygmunt Marek. Policja ustąpiła. 
Myśmy opuścili gmach. Senat aka­
demicki relegował kilku przywód­
ców i zagroził wylaniem innych. 
Wtedy ogłosiliśmy okupację gma­
chu i siedZieliśmy tam dzień i noc 
na zmianę, śpiewając, deklamując i 
przemawiając na różne tematy. Nie 
wpuściliśmy żadnego profesora, 
więc wykłady nie mogły się odby­
wać. Senat ogłosił wydalenie kilku­
nastu przywódców. Nastąpiła inter­
wencja ministra z Wiednia. Wydale­
nia zostały cofnięte i ks. Cymermann 
przeniósł swoje wykłady na teolo­
gię. Przywódcy stracili jedno półro­
cze studiów. Ja również, ponieważ 
nie mogłem w terminie zdać egza­
minu z 10 godzin wykładów na ce­
lująco, więc musiałem zapłaci"ć cze­
sne za następne półrocze (wtedy ist­
niał ZWYCZilj, że student, który zdał 
egzamin z 10 godzin na celująco, nie 
płacił za naukę). 
Młodzież akademicka, a zwłaszcza 

medycy, brali aktywny udział w 
wykładach Uniwersytetu Ludowego 
im. Adama Mickiewicza. Prowadzi­
ła go pani Helena Radlińska, żona 
znanego chirurga. Ja brałem udział 
w agitacji do parlamentu wiedeń­
skiego w okręgu doktora praw, Zyg­
munta Marka. 

O Wawel dla Słowackiego 

prugim wielkim przeżyciem mło .. 
dzieży akademickiej w Krakowie 
była akcja sprowadzenia zwłok Juliu­
sza Słowackiego do kraju i umiesz· 
czenia na Wawelu wśród zasłużo­
nych. Akcja trwała parę lat i wresz­
cie, gdy czynniki administracyjne 
zgodziły się, ks. kardynał Puzyna, 
jako gospodarz kościoła, postawił 
swoje veto! Podziałliło to na nas jak 
iskra elektryczna. Po burzliwym 
wiecu setki młodzieży udały się pod 
pałac ks. kardynała i urządziły ko­
cią muzykę, wznosząc nieprzyjazne 
okrzyki. Policja z półksiężycami pod 
brodą rozpędziła nas. No drugi dzień 
odbył się jeszcze większy wiec pro­
testacyjny. Gdy plantami szliśmy w 
kierunku siedtiby ks. kardynała, po­
licja na koniach szarżowała na nas. 
Przewracali się ludzie i zwierzęta, 
bo młodzież z· boków chwytała ko­
nie za uzdy i Ściągała policjantów 
na· ziemię. Było dużo guzów i aresz-

towań. Wiece protestacyjne trwały 
nadal. Na jednym z nich, podczruJ 
przem6wienia przedstawiciela pos­
t~powej demokracji, kol. Tangla, ca­
ła sala ryczała ze śmiechu, gdy za­
czął zdanie: "Ksiądz kardynał Puzy­
na nlę chce wpuści~ na Wawel Sło­
wackiego, bo pewno rezerwuje tu 
miejsce..... to kol. Kuć zawołał: 
" ... dla swojej gospodyni". 

1914-1917 

Gdy wybuchła I wojna światowa, 
miałem już absolutorium z ukończe­
nia Wydziału Lalkarskiego, ale bra­
kowało mi jeszcze dw6ch egzami­
nów do otrzymania doktoratu. Po­
nieważ Krak6w był uznany za Fes­
tung, czyli twierdzę, więc wszyscy 
obcokrajowcy musieli go opuścić. 
Miejscowe władze znały mnie z an­
tycarskiego nastawienia, więc zapro­
ponowały mi wstąpienie w charak­
terze lekarza do I Korpusu Krakow­
skiego. Byłem bez pieniędzy i nie 
miałem dokąd jechać, więc propozy­
cję przyjąłem. Podczas długich 
przerw między walkami zło~łem w 
Krakowie brakujące egzaminy i dnia 
4 marca 1915 roku zostałem promo­
wany na doktora wszech nauk le­
karskich (Omniae universae medici­
nae dodor). 

Szpital nasz tr:tymał SIi~ 2 do 3 ki­
lometrów za linią piechoty. Pierwsza 
wielka bitwa, pad Kraśnikiem na 
Lubelszczyinie. dała nam tadde 
ilości rannych. że ~raoowaliśmy 
dzień i noe. Kilkanaśde przygoto­
wanych łóżek momentalnie zapełni­
ło się ciężko uszkodzonymi. Kład­
liśmy rannych pokotem na słomie w 
stodołach i pod namiotami. Kto tyl­
ko nadawał się do transportu, był 
odsyłany po udzieleniu pierwszej po­
mocy na tyły. Po kilku dniach rze­
zi, w której początkowo Austriacy 
mieli przewagę, konfrotensywa ro­
syjska przełam ala front, na skutek 
czego musieliśmy się cofać. Szpital 
znalazł się na końcu uciekających i 
mieliśmy na karku kozackie patro­
le konne. Robiliśmy piechotą do 70 
kilometrów dziennie. Ostatecznie o­
parliśmy się na Sląsku, wtedy prus­
kim. Po paru miesiącach przygoto­
wań front austriacko-niemiecki ru­
szył naprzód. Szpital znalazł się pod 
Dęblinem. Obsługiwaliśmy lewe 
skrzydło wojsk austriackich. Na sa­
mym styku frontu Austriaków i 
Niemców znaleźli się polscy legio­
niści. Podczas nocnego ataku na for­
tecę Dęblin opatrzyliśmy kilkudzie­
sięciu rannych legionistów. I znowu 
odepchnięto nas nad Nidę, gdzie 
front trzymał się parę miesięcy. Kor­
pus krakowski przerzucono na W ę­
gry. Przełęczą Ekermeze i Keresz­
meze przeszliśmy na wschodnią stro­
nę Karpat. Austriacy stworzyli klin, 
który zagrażał tyłom wojsk carskich. 

Gdy wybuchła epidemia cholery 
i tyfusu plamistego na wschodnich 
terenach walki w Małopolsce, przy­
szedł rozkaz do jednostek w polu z 
zapytaniem: "Kto dobrowolnie zgło­
się do tłumienia epidemii". Po zgło­
szeniu zostałem odesłany do dyspo­
zycji nadzwyczajnego komisarza do 

walki & epidemiami, prof. dr. Emila 
Godleskiego w KrakoWie. Odkomen­
derowano mnie do Kałusza we 
wschodniej Małopolsce. Cholera pa­
nowała tam w całym powiecie. Gdy 
w długiej, trzykilometrowej wsi Ja­
sień Wielki tłumaczyłem ludności u­
kraińskiej potrzebę szczepienia ocfl­
ronnego, nikt nie chciał si~ dać za­
szczepi~. Wszyscy byli zdania: po co 
szczepi~ cholerę, kiedy ona jest już 
we wsi. Wtedy wlazłem na placu na 
st6ł, rozebrałem się od góry i na o­
czach tłUmu zrobiłem sobie zastrzyk 
w klatkę piersiową. Zgłosiło się oś­
miu odważnych mężczyzn. Do tej sa­
mej wsi mogłem wrócić dopiero po 
tygOdniu, bo miałem dużo pracy w 
mnych miejscowościach. SZC4ęśliwie 
się stało, że żaden z zaszczepionych 
nie zachorował w tym czasie. Przy I 
drugiej wizycie zaszczepiłem z górą 
300 osób. 

VI prowizorycznym szpitalu, w 
gmachu nieczynnej szkoły, leżało 
dziesięciu chorych na choler~. Na 
sanitariuszkę dla nich zwerbowałem 
miejscową "znającą" i pouczyłem ją 
dokładnie, jak się strzec zarażenia. 
Zostawiłem leki i środki dezynfek­
cyjne, a oprócz tego parę litrów ru­
mu, którego Austriacy mieli wtedy 
dużo. Gdy raz niespodziewanie wpa­
dłem na kontrolę, zastałem "sanita­
riustkę" spokojnie śpiącą między 
chorymi, bo piła rum % każdym od­
dzielnie ... 

Następnie przerzucono mnie na 
stację kolejową Miechów w byłym 
zaborze rosyjskim, ponieważ w gmi­
nie Łęczyca i Rzeź.ninie srożył si~ ty­
fus plamisty.· 

Każdą zakażoną wieś otaczały po­
sterunki austriackiej żandarmerii, a 
ja z stanitariuszkami i aparatami 
dezynfekcyjnymi wchodziłem do 
środka i odwszawialiśmy chałupę 
po chałupie wraz z ludźmi. W ten 
sposób skoncentrowałem chorych 
w dziesięciu chałupach koło szkoły, 
a reszta ludzi zdrowych została poza 
kordonem. Dwa razy musiałem in­
terweniować brutalnie. Raz - gdy 
mąż w wieku lat 50, który miał 
pielęgnować żonę, umyślnie nie da­
wał jej pić, żeby prędzej umarła, a 
drugi raz, gdy zamożny gospodarz 
za litr mleka dla chorych kaz'łł 
sobie płacić podwójną cenę, a mia­
nowiCie '20 groszy, zamiast 10. 

Następnie tłumiłem tyfus pla­
misty w Szczebrzeszynie (ziemia lu­
belska). Jednocześnie prowadziłem 
tam szpital ogólny, zorganizowany 
jeszcze przez władze rosyjskie, z ob­
sługą wyłącznie rosyjską. Szczebrze­
szyn należał do tzw. Chełmszczyzny, 
zamieszkiwanej w dużej części przez 
Unitów, więc był uznany za ziemię 
rosyjską. Lekarze uciekli, zostały 
siostry Rosjanki. Praca szła bardzo 
sprawnie! 

Dowiedziawszy się, że w moim ro­
dzinnym mieście brak lekarzy, zwol­
niłem się ze stanowiska lekarza do 
tłumienia epidemii i w 1917 roku 
wróciłem do Łomży, która była pod 
Okupacją niemiecką. 

Wybrała TERESA POLECKA 



Ukazanie się w grudniu ub. roku 
na rynku ksi"ęgarskim "Poezji i dra­
matów" Karola WOjtyły, było dla 
wielu czytelników podwójnych zas­
koczeniem. Pierwsze wynikało ze 
zbyt długo propagowanego poglądu, 
że sztuka 1 religia nie idą ze sobą 
w parze, drugie zaś z faktu, że Ka­
rol Wojtyła do tej pory publikował 
swoje utwory pod , pseud6nimami 
Andrzej Jawień lub Gruda. I tylko 
nieliczne grono jego przyjaciół wie­
działo kto jest naprawdę ich auto­
rem. 
Już pierwsze opublikowane utwo­

ry poetyckie ("Tygodnik Powszech­
ny" 1950 r. - 1952 r.) nie są pozba­
wione znamion oryginalności a jed­
nocześnie zawierają ' W sobie wyraź­
ne pokrewieństwo formy ze śred­
niowieczną poezją mistyczną, znaną 
znakomicie autorowi "Brata nasze­
go Boga". .swoje zainteresowanie 
tym gatunkiem poezji ukoronował 
on zresztą pracą doktorską -poświę­
coną twórczości hiszpańskiego mi­
styka św. Jana od Krzyża, kt6regQ 
dzieła nie są wyłą-czoie przecież 
traktatami teologianymi. . 

nania ~tafizycznych tajemnic 
spraw ostatecznych, które jest pro­
cesem długotrwałym, uciążliwym l 
na dobrą spraw~ nigdy się nie koń­
czącym. $wiat lęków, niepokoi od­
bija się tutaj jak Vi zwierciadle, któ­
re służy często jaltO motyw cząstko­
wego poznania ludzkiego losu. Tę 
myśl przewodnią w wielu utworach 
najlepiej sformułował Andrzej -
bohater zacytowanego fragmentu: 
,,spostrzega, iż to nie było zwykle 
płaskie zwierciadło, ale jakaś so­
czewka wchłaniająca sw6j Jll'~cd · 
r.-.iot. Byliśmy nie i.:,;ll:o odbLoi, leclt' 
wchłonięci. I )dniosł,1m U;I "ie .... rraźe­
nie, jakbym był widziany i poznany 
przez kogoś, kto się ukrył w głębi 
tej witryny". 

W opublikowanych obok :fragmen­
tach poematu "Kamieniołom" pow­
stałego w roku lQ50 można wytropiĆ 
lirykę, kt6ra łączy w sobie elemen­
ty religijno-filozoficzne z relacjami 
dramatycznymi, które są przecie?, 
osobistymi ws.pomnieniami .-Karola 
Wojtyły - papieża Jana Pawła 11 
z pracy w podkrakowskich kamie­
niołomach w okl'esie ok\ipa<:ji. 

Przedstawia on w tym poemacie re­
alistycznie obraz morderczej pracy 
robotnika, która jest co prawda wy­
niszczająca, ale też zarazem niez­
będna dla pow.stania trwałych war­
tości materialnych. 

W roku 1940 Karol Wojtyła stu­
diuje polonistykę na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Jeszcze przed podję­
ciem decyzji wstąpienia do semina­
rium duchownego interesuje się 
problemami sztuki. W tym czasie 
powstał dramat "Hiob" utwór oparty 
na wątkach biblijnych. Jest on w 
znacznej mierze próbą zrozumnie­
nia tego, co się w naszym kraju wy­
darzyło po roku 1939. Sytuacja Hio­
bowa w jakiej znalazła się Ojczyz­
na jest dla autora okazją do pozna­
nia granic ludzkiego cierpienia. W 
liście do przyjaciela pisał o tej sztu­
ce: "". Ma wymiaT romantyczne'; tę­
czy odziemi i od serca człowieka". 
"Miłość to nie. jest przygoda, ma 

II'mak całego człowieka, Ma jego cię~ 
żar gatunkowy i ciężar ludzkiego 10-
&U" - m6wi jeden % boba terów dra­
matu ,'przed sklepem jubilera". W 
tym obszernym utworze poetyckim 

przedstawione są losy trzech par, 
trzy warianty miłości, ukazujące jej 
największą wartość w życiu czło­
wieka. Szyba sklepu jubilerskiego, 
obrączki to tylko niektóre symbole 

.ludzkiego wymiaru losu. Przykła­
dem takiej symboliki są słowa jubi­
lera wypowiedziane do Anny, która 
przynosi mu do sprzedaży obrączki: 

"Moja waga jubile1'ska 
ma tą wŁaściwość 
że nie odważa metalu 
lecz caly byt człowieka i los" 

• 
Miłość więc w tym przejmującym 

dramacie refleksyjnym jest połącze­
niem się dwóch osób w sposób ide­
alny. Jest zjednoczeniem pełnym i 
ostateqmym. Stawia zą.razem ludzi 
w. konkretnych doŚwiadc-.reniach, 
pokazując jałt ich los realizuje się 
w czasie. 

Z tej tradycji wywodzi się poezja 
Karola Wojtyły, który jest przykła­
dem realizacji w niej nurtu filozo­
ficznego, jedną z dróg poznawania 
świata. Stanowiła uzupełnienie tego 
wszystkiego, czego nie można prze­
kazać języlHem naukowym a co do­
maga się jasnego określenia. Jawień 
przy pomocy prostych środków poe­
tyckich - serca wyobraźni i umys­
łu - dociera do tajemnic miłości, 
macierzyństwa. ojcostwa, śm~erci i 
otaczającej nas przyrody. 

ed serca 
ezlewleka 

Z trzyczęściowym dramatem ,.Brat 
naszego Boga" zapoznałem się już 
wcześniej . Swięta Bożego Narodze­
nia 1979 r. spędziłem przy lekturze 
tego tekstu, który został udostęp­
niony z okazji świąt ezytelnikom 
"Tygodnika Powszechnego". Moja 
wiedza o Adamie Chmielewskim w 
tym czasie była ograniczona do te­
go co mogłeln odczytać w tym gi­
gantycznym eseju o człowieku. I to 
w!,starczyło abym mód zrozumieć 
mot.ywy jego jakże trudnego wybo­
ru moralnego. Nie jest bowiem spra­
wą łatwą porzucić nagle swoją pa­
sję twórczą, z.nakomitych przyjaci6ł. 
by pomagać ludziom zagubionym, 
mieszkającym w krakowskiej ogrze­
walni. Nieważne jest dla czytelni­
ka czy widzą wątek historyczny, ale 
wybór moralny bohatera . Rekwizy­
ty, scenografia w t.ym tekście są zre­
dukowane do minimum. W tym dra­
macie istotne jest słowo j gest, któ­
re talk często tracą swoją siłę nośną 
na naszych scenach teatralnych. 

I może dlatego jest ona wyważo­
na intelektualnie, bez zbytecznych 
figur literackich i nadmiernej emo­
cji. Są to reflekSje, w których au­
tor opanował wewnętrzne żywioły; 
tłumi ekspresję. aby obrazy poetyc­
kie tym silniej oddziaływały na czy­
telnika. Robi to subtelnie, co je­
szcze mocniej pobudza wyobraźnię. 
Marek Skwarnicki w przedmowie 
do tej książki pisze: ., ... Dostrzegam 
w nich nie tylko ślady trudu poz .... 
~awczego na drodze ku Bogu, lecz 
1 trud czysto literacki, rzemieślni­
czy, właściwy pracy artysty ... " 

•. . ' . 
.. ~. g. . ,., .. ' 
" .... 

Powodzenie sżtuk teatralnych Ka­
oola Wojtyły upatruję w orzvwra­
caniu wartości słowom. które wypo­
wiadają akt.orzy. Lektura artykułów 
zamieszczonych na końcu .. Poezji 
i dramatów" utwierdza mnie w tym 
przekonanIU. Poświęcił je Karol 
Wojtyła (chyba nie przypadkowo) 
krakowskiej scenie Teatru Rapso­
dycznego. Analizując wybornie po­
szczególne premiery tego teatru pod­
kreśla nieustannie rolę jaką słowo 
i gest odgrywają w przekazywaniu 
myśli. Daje tym samym klucz do in­
scenizacji swoich dramatów. 

-. . . ., . ..", . lo. . 
.., ,. Go • .' •• 

• 
. Obrazy w tej poezji rozwijają się 

mezwykle dynamicznie, mnożą się 
symbole w których zawarty jest 
światopogląd artysty. 

. a.. , 1/iIII!.. ..' o ..,-,.-....- ," ., "'! ~. 
.. . 

Nie zapomnę nigdy tych • ClIł •• ~ 
W czasach dzisiejszych, gdy los 

ludzki niepewny a sam człowiek 
uwikłany jest w niezliczne proble­
my, sprawy rozpięte przez Karola 
Wojtyłę w scenicznym wnętrzu I 
słów są dla nas szczególną wartoś­
cią etyczną. 

jeziorek co zaskoczyły nas po drodze 
jak gdyby dwie cysterny 

niezgłębionego snu. 
Spal metal zmieszany z 

odblaskiem 
jasnej sierpniowej nocy~ 

("Przed sklepem jubilera") 

~ostacie, którymi zaiudniony jest 
ŚWiat tej poezji niepokoi głód poz-

... 
JAN KULKA 

RYS. 
STANISŁAWA KĘDZIELAWSKJEGO 

KAROL WOJTYŁA 

Kamieniołom 

J. Tworzywo 
1. 

Słuchaj, kiedy stuk młotów miarowy i tak bardzo $Wój 
przenoszę wewnąt.rz ludzi, by badać riłę uderzeń -
słuchaj, prąd elektryczny kamienistą rozcina rzekę -
~ we mnie narasta myśl, narasta dzień po dniu, 
ze cała wielkoić tej praclł znajduje się wewnątrz człowieka. -

Twarda, pęk.nięta dłoń inaczej młotem wzbie1'<1. 
• • » 
"~acze3 się rozwiązuje w kamieniu ludzka myśl -
kledy energie ludzkie oddzielisz od ril kamienia 
i przetniesz w właściwym miejscu - tęttticę pelną krwi. 

O, popat1'z, jak można miłować w takim gruntownym gniewie 
~t~ry wpada w oddechy ludzi jak rzeka od wiatru pochyla, ' 
l ?tle dochodzi do głosu, tylko struny wysokie zerwie _ 
przechodnie pierzchają do bram -
kt ' lo . os g sem śctSzonym powiedział: to jednak jest wielka siła. 

~~e ~kaj s~ę. Spra.wy ludzkie szerokie mają brzegi. 
~e woln:o ~h w c1.asnym łożysku więzić nazbyt długo. 

Nte lękaj S1.ę. Sprawy ludzkie stoją od wieków 
w Tym, na którego patrzysz poprzez młotów miarowy stukot. 

2. 

Zu:iązan~ są ~loki kamie1tia pruwodem niskiego prądu., 
ktory wcma "ę w 1łie tak głęboko, jak 1tiewidzialny bicz 
- kamienie znają ten gwatt;. 
ki~dy dojTzalą . spoistościq "ieuehwytny rozpruwa podmuc1/', 
ktory odrywa te z nagła od ich wieczyste; prostoty 
- kamienie Z1U1jq ten gwałt. 
Jednak, me prqd elektryczny ł'Ozwiązu.;e w ca!ość tch moc 
ale ten, co jq 1'&OS, w swych dłoniach: ' 
robotnik. 

3. 

-?ło'ttie są krajobrazem serca. Dłonie pękają nieraz 
,.ak wąwozy, którymi się toczy nieokrdlony żywioł. 
Te same dlonie, kt~re człowiek wówczas dopiero otwie·ra 
gdy nasycone są trudem - ' 
~ U:i~Zi, że przez niego jednego inni ludzie spokojni 
:luz ldą. 

Dlo~ie są krajobrazem. Gdy pęknq, to wtedy w ranach 
wzbtera fi~yczny ból, rwący swobodnie jak strumień. 
Ale ezlowtek nie myśli o bólu. 
Ból sa~ jes7cze nie jest wielkością, 
a sweJ własciwej wielkości on po prost~· Ć .... nazwa nie umi,. 
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Z DRUGIEJ STRONY CZASU - ., c cwr 

NajpIerw to jest ważne, potrzebne 
i dobre, co pożyteczne. Bo nawet ta­
ka pokrzywa, szczyt chamstwa i za­
chłanności, dla rolnika bywa rośliną 
bardzo pożyteczną. Młode pokrzywy 
odpOWIedniO polane ukropem, po to, 
źeby straciły tę swoją bolesną wście­
kłość, są przysmakiem dla równie 
młodych jak one świnek. Dlatego 
nie dziw się bardzo. kiedy zoba­
czysz na wiosnę w chłopskim ogro­
dzie stadko pokrzyw. Ba. żeby tyl­
ko pokrzyw. A tam jeszcze i koby­
lak z ogromniastymi liściami i be­
lica ~ piołun. Chrzanu tam nie bra­
kuje, komosy i skołojrzaku. Wszy­
stko to rośnie naj chętniej w cieniu 
drzew owocowo-ozdobnych - ja­
błoni , wisienek: . śliwek . 1!iJp, klonów 
i kasztanów. 

- A te drzewka, czym mają byt? 
- pytam - lasem, czy sadem? 

- Toć chyba widzisz, że sadem. 

- Mizerny to sadek, gdzie jabłka 
OSiągają wielkość wiśni, bo niby z 
jakiej racji miałyby rosnąć większe, 
jeśli nie dociera do nich słońce. Na 
wiśniach nie UŚWiadczysz owoców, 
bo pszczoła nie doleci do kwiatu, ta­
ki tam gąszcz. Sliwki tzw. wróblów­
ki kamienie mają jedynie i nic wię-

se ' ł4 SH'::J 

,.Kto ocali jedno życie, postępuje 
tak, jakby uratował cały świat; kto 
unicestwi jedno życie, czyni tak, 
jakby unicestwił cały świat". Te sło­
wa Talmudu znaczą , że z pewnego 
punktu widzenia n ie ma żadnej 
r6żmcy między śmiercią (życiem) , 
jednego człowieka i unicestwieniem 
(istnieniem) wszystkich ludzi. Zawo­
dzi tu postawa księgowego, który 
chciałby opierać swoje wartościowa­
nie na bilansie: dwa istnienia ludz­
kie to więcej aniżeli jedno. Coś bar­
dzo podobnego chce powiedzieć John 
Donne, a potem Ernest Hemingway 
gdy z fragmentu poematu Donne'a 
czyni motto i tytuł swej na jlepszej 
książki. Nie pytaj, komu bije dzwon 
- b ije on tobie. Każdorazowo czy­
jaś śmierć jes t i moją śmiercią, choć 
może n ie dosłown ie, może n ie tak 
samo. Jestem m ikrokosmosem sta­
nowiącym jak gdyby zagęszczenie 
świata rzeczywistego. Swiata, to 
znaczy innych m ikrokosmosów, in­
nych ludzi: oni istnieją we mnie. 
Ich nagły brak, to śmierć cząstki 
m nie samego - o tym mówi Tal­
mud, mówią Donne i Hemingway. 

Mówił o tym często, choć może 
n ie tak dosłownie, Profesor K azi­
m ierz Dąbrowski - filozof. psycho­
log, psychiatra. Przede wszystkim 
nedagog. Zmarł w w~eku 78 lat, 26 
listopada ubiegłego roku. Wielu lu­
dzi, którym pomagał lako terapeu­
ta, a także jako myśliciel - autor 
książek i rozpraw - poczuło się 
mniejszymi : w nich też coś umar­
ło. Wtedy, ~dy czytali nekrolog, a ---- _.-

cej. Kamienie i skórę . Płoty, nie po­
wiem, ładne mają ludziska. ale cze­
go te płoty strzegą? Co okalają? 
Gmina kazała zrob ić płoty, nastra­
szyli mnie mandatami, to naród 
wziął SH~ do roboty i zrobił. I wszy­
stko jest dzisiaj w porządku. Gmina 
zadowolona i chłopi zadowoleni. Pło­
ty, nie powiem, są ładne, malowane, 
z desek, równiutk ie. Napisałem 
gmina - a przecież nie wiem na­
prawdę kto był takim estetą i komu 
należałoby postawić pomnik za te 
płoty. Niech więc idzie wszystko da­
lej na konto gminy. 
Płoty więc stoją i cieszą oko, a za 

pOiytek 
tymiż pięknymi płotami "ogrody 
nieplewione" , chaszcze okrutne, plą­
tanina umęczonych drzew. Nie, na 
to już nie było fachowca, to specjal­
nie nikomu nie przeszkadzało, ani 
gospodarzowi, ani tym bardziej u­
rzędnikom. 
Piękno. Gdzie ono jest tu na wsi? 

Kto o nim może mi coś powiedzieć? 
Piękno wynikające ze szlachetności 
i dobroci. Piękno kultywowane w 
domach mieszkalnych i obejściach, 
piękno naWiedzające chłopskie sady 
i ogrody. Człowiek, który ceni naj-

li 

może ciut wcześniej, gdy coś prze­
czuli; gdy wiedzieli, zanim jeszcze 
dowiedzieli się o swej stracie. Właś­
ciwie nie powinno być tak, by swym 
odejŚCiem jakiś autor zubożał CZlf­

telników: oni mają książki, mają 
jego - autora, nieśmiertelnego w 
tych książkach . Więc dlaczego? 

Profesor Dąbrowski swoje myśle­
nie o człowieku usytuował w obsza­
rze refleksji antynaturalistycznej. 
Naturaliści starali się ukazać czło­
wieka jaki jest - jako cząstka na­
tury - "naprawdę": Obiektywnie, 
w sposób ,,niewinnoopisowy", bez 
wykraczania poza stwierdzalne fak­
ty. WychodZiło im, że człowiek to 

wyżeJ pożyteczność l użyteczność, 
głuchy i ślepy bywa na piękno. 

Bo weźmy chociażby dzieci wiej­
skie. Były jakby metodycznie os z­
pecant> przez rodziców. Właśnie 
przez tę piekielną kategorię poży­
teczności. Dziecko n ie mogło być 
nigdy ,paprawdę dzieckiem. Istniało 
jako pomoc, pastuch, gęsiarka czy 
świniopas. Dziecko od pierwszych 
dni swego żywota stykało się z pro­
gramową obojętnością rodziców. 
Miało okazję wypłakać się i wygło­
dzić w okresie niemowlęcym, a po­
tem spełniać uciążliwe posługi. To 
dziecko pozostawione samopas, al-

i piqkno 
bo pod opieką niewiele od siebie 
starszego rodzeństwa narażone było 
na setki upadkÓW. Z okna, ze scho­
dów, potem % fury, z konia. 

Nie znałem ani jednego wiejskie­
go dziecka, które urodziłoby się brZY­
dalem, czy głupkiem. Ich rysy i móz­
gi zniekształcało życie, w którym 
nie było miejsca na piękno. Bo pięk­
no, to również miłość. A także zach­
wyt. 

Wstrząsnęła mną kiedyś śmierć 
mego kolegi, który został zagłodza-

mm!!! 
różnią się między sobą w sprawach 
dość przecież zasadniczych. Nie róż­
ni ich z pewnością jedno: zwraca­
ją się do c z ł o w i e k a - bytu 
przekraczającego wymiar biologii o­
bejmującej wszelkie istnienie żywe . 
Człowiek, jakiego znajdziemy u Kę­
pińskiego czy Dąbrowskiego, to już 
naprawdę CZŁOWIEK - choć praw­
da, że autorzy ci nie używali w 
tym miejscu dużych liter. 

Zarzuty, jakie w sposób nierzad­
ko obelżywy formułowano pod ad­
resem Profesora Dąbrowskiego: me­
todologiczne - że nie opisuje a o­
cenia; ideologiczne - że odwołuje 
się do jednostki tylko i zamyka ją 

nauczyciel· wartości 
istota biologiczna : doznająca, reagu­
jąca, rodząca się i umierająca . An­
tynaturaliści chcieli czegoś więcej. 
Chcieli szukać w człowieku wartoś­
ci i przez wartości chcieli człowie­
ka rozpoznawać. Wskazywali czło­
wieka "jakim powinien być". Zasta­
nawiające, jak niewielu zwolenni­
ków znajdują wśród tzw. zwykłych 
czytelników nacechowane Chłodnym 
obiektywizmem tabel i wykresów 
teorie naturalistyczne. Zdziwienie 
czytelnika - nieprofesjonalisty: ta 
tabelka to o mnie, to ja w niej jes­
tem zawarty? Zastanawiające jest 
również, jak błyskawicznie znikają 
z półek ksi~arskich książki K. Dąb­
rowskiego, K. Jankowskiego czy 
A. Kępińskiego - choć autorzy ci .... , .... , 

• 

w swoim własnym wnętrzu pomija­
jąc tło społeczne; moralne - że u­
nieszczęśliwia ludzi, każąc im są­
dzić że są normalni wtedy, gdy no­
szą w sobie psychonerwicę. Te za­
rzuty w zasadzie odpowiadają fak­
tycznym przekonaniom K. Dąbrow­
skiego, tyle tylkO, że z i n n e g o 
punktu widzenia nie ma w tych 
przekonaniach niczego nagannego. 
Profesor marzył, by skonfrontować 
te dwa przeciwstawne - jego i tra­
dycyjnej psychiatrii - punkt,. wi­
dzenia; by chcieć uczynić wysiłek 
zrozumienia, że szansę <Sa .. praw­
dy", szczególnie gdy ma ona tyczyć 
człowieka, stanowi r o % m o w a; że 
prawda tkwi w dialogu. Jego żona, 
t')warz:v~ząca niedobrym doświad-

Rysunek ANDRZE.JA PODUL5.1 

ny przez własną matkę. Skoro me 
przynosił pożytku.. nie zasługiwał na 
łyżkę strawy. I nie WIem już, co jest 
w tym takcie bardziej tragiczniejsze, 
jego śmierć. czy jej, matki, głuchota 
i ślepota odziedziczona po równie 
zniewolonych l zahukanych przod­
kach. 

Na szczęście dzisiaj mamy dorod­
ną młodzież zarówno w Janczewie 
jak i w Bronakach, Pieńkach, ' czy 
Korytkach. I nie to mnie cieszy, że 
się uczą, że są wysocy i ładni, ale 
fakt, że za tymi kolorowymi płotami 
w ich ogrodach dostrzegam coraz 
więcej róż i pelargonii Tulipanów i 
goździków. 

Bo piękno jest wbrew pozorom, 
wbrew tej pańszczyźnianej tradycji, 
która uświęcała jedynie tyranię i 
harówkę - pożyteczne i dobre. Po­
czucie plękna pozwala nam kiero­
wać wzrok ku górze, aż hen na O­
limp, gdzie zasiadają bogowie, bo 
bez jego udziału schodziliśmy, nies­
tety, coraz niżej pod ziemię tropem 
ślepego kreta. 

Przede wszystkim jednak poczucie 
piękna zbliża nas do drugiego czło­
wieka, co w tych trudnych czasach 
jest bardZiej potrzebne niż kilogram 
cukru, czy wędliny . 

TADEUSZ MOCARSKI 
t...., ctf #?iJEł idą&a& 

czeniom Profesora, powit!działa nie­
dawno, że do takiej konfrontacji ni­
gdy nie dojdzie, Może właśnie t e -
r a z stanie się moźliwe zważenie 
myśli Profesora Dąbrowskiego: tyle 
to już przecież razy potrzebna była 
czyjaś śmierć, by można było do­
strzec, co ona zamyka 

Pisał bardzo dużo . Bez mała czter­
dzieści książek, trzy i pół setki ar­
tykułów, przez ostatnie lata stała 
rubryka w "ITD". Wszystkie te sło­
wa i zdania przesiąknięte wartoś­
ciami: nie tylko .. jest tak", "tak nie 
jest", lecz .. tak jest dobrze", "to jest 
złe". Uczył wartości najbardziej 
podstawowych i uniwersalnych bio­
rąc je, jak niegdyś "akuszer" So­
krates, od ludzi, z którymi się sty­
kał i których "uczył". Wiedział, te 
znajdZie u czytelnika coś, co zwał 
"potrzebą ideału" . Pisał nie tyle o 
człowieku, co raczej do niego; miał 
zapewne świadomość funkcji, jakie 
może to jego pisanie pełnić. I peł­
niło, gdyż nie można niczego pisać 
bezkarnie; wszelkie słowo, gdy już 
trati do odbiorcy, zaczyna się tam 
w jakiś sposób uciel~niać. Ważne 
tylko, w kierunku jak i c h war­
tości kieruje słowo. 

Ludzie, którym dusza zmrocznia­
ła. Ile list6w, jakie ludzie ci wy­
słałi do Profesora, pozostanie bez 
odpowiedzi. Jaka szkoda, że nie 
zdążył odpisać Jolce, poplątanej 
dziewczynie z Kikoła . Jaka szkoda 
że nie zdążyła ona do Protesora na­
pisać ... 

ANDRZEJ C. LESZCZylQSKI 

.•............ . ..-. 
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FORY510F 
KOMENTATOR: Nastała zima I 

Członkowie rodu Forysiof nareszcie 
wzieli sień ostro do pracy! 
IMPRESARIO~ Rodzina sie zebra­

ła, no i wybrała mnie jako ... na dy­
rektora administracyjnego, jako ... 
jako impresariEl!No., to redaktory. 
za przeproszeniem, przyjeźdżajo, na­
grywajo, a my nie marny żadnego 
zysku! Zadnego! Piniążk6w nie ma­
my! Właśnie chcemy założyć swój 
zespół, żeby mieliśmy piniądze! Ak­
torów mamy. Caluuut.ka rodzina -
każdy aktor jest. Co jeden, to lep­
szy aktor! Troche - jak chodzi o 
załatwienie spraw tych og6lnych ... 
to znac%y - mamy trudności :t plu­
szem, co potrzebny na kurtyn~. No, 
nie ma gdzie załatwić- Teraz chcia­
łem welwet kupić. Nie ma! Tylko 
takie płótno kupiłem białe. Chcia­
lem p·omalować. ale fal 'by nie ma! 
N{) ta ja gotuje cybuli skorupki. no 
i mocze płótno, iiL. właśnie ta.lcie 
brązowe wychodzI. Tak jak jajka 
sie maluje na Wielkanoc. Pasuje 
jąk nie wiem1 Nie mogłem dostać 
desek: nCl ~en~, ale poszedłem ze 
szwagrem, no i klocy dwa my spuś­
cili w lesie, i deskI sol S1!ena jest! 
A jak chodzi o żarówki, to ciężka 
sprawa. No bo wchodze do sklepu, 
a tam tylko do latarek, bateryjek i 
do telewizora żarówki! J t.akie trud­
ności mam! Zeby były żarówki, to 
już by jakoś teatr się rozwinął... 

KOMENTATOR: Kłopotv kłopota­
mi, a życje toczy sień dalej! Magi­
ster Foryś Stefan już sień uporał z 
niemi właśn ie! 

MAGISTER : Tak, napisałem taką 
małą sztukę. "Z rozsądku". 

REPORTER' Tytuł "Z rozsądk~ " ? 
MAGISTER: Tak, tytuł taki. 

Chodzi mi o pewne młode małżeń­
stwo, które... którzy pobrali się z 
rozsądku, mimo że mieli przeszkody 
na tym polu przez rodziców. No i 
dramat zaczyna się na tym polu, 
gdzie trzeba spędzić pierwszą noc 
poślubn~. 

REPORTER: Aha ! To może byś­
my tam do tej sceny ... (sze lest wer­
towanych papierów) doszli. O! On 
ją pyta ... O co ją pyta? Nie mogę 
rozczytać, bo to jest jeszcze w ręko­
pisie. Jeśli się pomylę, to pan mnie ... 

MAGISTER: Poprawię . Ja to znam 
prawie już na pamięć. 

REPORTER : .. Czujesz?" - pyta on 
... nie, chyba ona? 

MAGISTER : Tak, tak, to jest ona. 
REPORTER: "Owszem" - odpo­

wiada on. 
MAGISTER: Tak, to on. 
REPORT,ER: A jak jest tam dalej 

co ona odoowiedziała? 
MAGISTER: "No! Jakby inaczej! 

Oczywiście' " 
REPORTER: Aha! To jest "Oczy­

wiście", a ja odczytałem "Uroczyś­
cie". Czy ta scena jest długa? 

MAGISTER: Nie jest długa mimo 
że można byłoby ją , prawda ~ozsze­
rzyć. Problem scen tyPOW~ łóżko­
wych... te problemy są szerokie i 
mają d użo treści. 

REPORTER: Czy pan już przed­
stawił zespołowi tę sztukę? 

MAG!STER: Eeee... zespołowi je­
szc:ze me przedstawilef!l, bo, jak wi­
dz; pan, jest dopiero w rękopisie. 
Mlał~~ wstępne rozmowy zzz .... 
~rzyJę.h moją sztukę HL stwierdzili, 
ze mozna to wystawić. 

KOMENTATOR: Tymczasem dwa 
jednoja,io,,:,e bliźniaki Forysiaki 
wspommaJom sobie właśnie! 

BOLEK : Ostatnio, co mnie nie 
było kilka dni w domu a m6wiłem 
dla starej, że do szkoły' pojechałem 
to rozumiesz, tego... miałem tam' 
br.acie, taką tego... Byłem, ro:tu~ 
m;esz, w Olsztynie aż. A stara u­
w~erz!ła. we wszystko, rozumiesz?! 
O. WI~ZIS Z, ta!r ~rzeba, bracie, spra­
W! pI.zedstawlac, żeby nikt nic nie 
WIedZIał! 

LOLEK: A pamiętasz, jak wujek 
P~szedł ~o knajpy bez pieni~dzy? To 
t~, braCIe, zgrywał dobrą komedię! 
?le U?rał, bracie, w dobry garnitur. 
l u~aJe, że on tu jest wielki rzemie­
ślmk. D?! A on. hracie, nie miał cen­
~a w k~e~zeni. Ale jakoś zaczął ba­
Jerowac .1 zaraz tam się znaleźli ta­
cy, C? Jemu postawili. rozumiesz? 
To tez a."ent dobry! 

BOLEK : A ciotka w pekaesie? 
?tr~s7.ny był tłok. Wracała z pracy 
] . bIletu nie minła. r co ona? Pole­
{'lała do kibla. sweter włożyła na 
brzu.c~ sobie i daw~j udawać, że- ona 
w .. C1~z.y! Wpuścili ją bez biletu. A 
pozmeJ zaczęła krzyczeć, że będzie 
rodzić. to kierowca zatrzvń'lał wóz 
1 położył ją na fotelach. Później pod 
sam dom odwiózł! Heee, he he! 

LOLEK ' 0 0000' To lepsza historia 
.... vła z dzhcikiem' Kiedyś dziadek 

chciał jechać do Grajewa, musi bez 
piniędzy czy co, to położył się na 
szos, rozumiesz, tego. i udawał, że 
chory! Za brzucho się trzymał. Kie­
rowca stanął, bo jak to - człowiek 
chory, trzeba udzielić pomocy. I za­
jechał, bracie, stary za darmo, na­
wet centa nie zapłacił! Takie cwa­
niaki, że tylko na scenę ich wysłać 
wszystkich. 

BOLEK: My z bratem musimy 
zostać aktorami! Po nocach nam po 
prostu się to śni. No, ja nie uważam, 
że mogę pracować w innym zawo­
dzie! 

LOLEK: Raz on się budzi w nocy 
i recytuje jakqś tam rolę, którą u­
słyszał w telewizji. Może byś zare­
cytował coś? 

BOLEK: No. w tej e-hwili to aku­
rat nic sobie nie przypominam, 
ale... no, po prostu chcę grać, chcę 
być aktorem! To test moje mar~­
nie, tylko jedno w iycru! 
(Wiej$ka chat4; pobrzękil.;4 Weru, 

kt6re -aku.,-at zmywa primadiVaf 
PRIMADIV A: No, wie pan, jak to 

. jest. KaUia chciałaby być tą wyż-

szą··· 
REPORTER: Aktorką? 

REPORTER: Po linii radia. Chcie­
liśmy się dowiedzieć , jak wygląda 
sprawa tego teatru, który miał tu 
ponoć ... 

NACZELNIK: Więc ... tak, jak ja 
jestem zorientowany, to zgłosili się 
do mnie w sprawie właśnie tego ... 
zalożenia przy gminie tego teatru. 
Więc zdanie moje jest... jak by to 
należało rozwiązae? 

REPORTER: No właśnie, jakie 
jest pana zdanie? 

NACZELNIK: Moje zdanie jest 
takie, że ... problemy mamy! Bo prze­
de wszystkim zaraz trzeba zatrud­
nić jakiegoś dyrekt.ora, caly szereg 
instruktorów, a to 7-2 sobą pociąga 
i etaty i koszty! A w tej chwili ma­
my kłopoty inne! 

REPORTER: My mamy pewną 
propozycję! Pan zairudnia w unę­
dzie zdaje się czterdziestu siedmiu 
pracownik6w-u rzędnik.()w ... 

NACZELNIK : Owszem, ~trud­
mam, ale \o wszystko zalat~ne, że. 
nie ma mowy! Jeszcze odczuwamy 
brak, właśnie ... l.ych elaiów. 

REPORTER: A może tak przesu­
nąć ltogoś? 

NACZELNIK : No, nie widzę! Nie 

szczęś iwe 
r zwi Z ie 

PRIMADIV A : Aktorką, tak. Ale, 
wie pan, nie każda , no, nie każda 
się może do tego nadawać, bo prze­
cież wyjść na scenę z taką figurą, 
na przykład, jak ma Wacka żona, 
no to wie pan co - by wyśmieli! 
Ta naszego Bogdana. .. no, może by 
się nadawała , ale tylko w spodniach, 
bo bez spodni, w spódnicy, to jej te 
krzywe nogi widać! Przypuszczam, 
że chyba tylko ja bym się z nich 
nadawała, chociaż się śmieją, że już 
ja mam po czterdziestce. A przecież 
wystarczy popatrzyć na scenę czy w 
balecie - to wszystkie nawet wię­
cej jak po czterdziestce mają! No 
i grają! Tak samo i ja bym mogła! 
No, ale nie wiem, jak to będzie. Do 
tej pory wcale nic nie uzgodniono. 
Jeszcze się zobaczy. która ~ nas bę­
dzie! A tamte się przecież nie nada­
ją. l jeszcze chodzą, mnie obgadują 
do ludzi, że ja koniecznie chcę być 
na tym stanowisku... aktorki. Były 
ńawet u naczelnika w gminie, u 
dyrektora szkoły. a pn'l wdopodob­
nie i do ksiedza mają Iść! 

REPORTER' Można . panie na-
cze'T'iku? My z radia. 

NACZFLNIK: To znCl('zy - po li­
niL 

widzę! Nie widzę w żadnym ukła­
dzie! Mamy właśnie Dom Kultury ... 

REPORTER : Chyba go jeszcze nie 
ma! To jest klub "Ruchu", jak sły­
szałem. 

NACZELNIK ' To jest klub ,.Ru­
chu", ale zdążamy do tego, że t() bę­
dzie Dom Kultury z biegiem czasu! 
Ale o teatrze.. .. to jest wszystko ma­
rzenie ściętej głowy! No, myślałem 
o tym, ale przesunąć ... to znów b~­
dzie kulała służba, powiedzmy, rol­
na. Będą kulały inne działy. 

REPORTER: Ale ma pan, na 
przykład, siedmiu w dziale papier­
kowym, czy jak się on nazywa. Oni 
tam siedzą ... Trzech nie wystarczy? 

NACZELNIK : Nie, w żadnym u­
kładzie! Jest tyle tych rob6t., tak 
administracyjnych, jak i gospodar­
c%ych, że nie ma o t.ym mowy! I tak 
już mamy etaty uSkqpione! 

REPORTER Ale przedwczoraj 
przyjął pan traech pracowników ... 

NACZELNIK: No, przyjąłem do 
rolnictwa, bo zmuszony... . 

REPORTER: Nie do rolnict.wa do 
papierkÓW! ' 

NACZELNIR: Musiałem, bo tam 
kulała robota . 

REPORTER: Sprawozdania na 
czas nie wychodziły? 

NACZELNIK: Oczywiście! I spra­
wozdania, i dopiero teraz ~opatrzy­
lem się, że jest bałagan, w~ęc wpro­
wadziłem nowych pracown,:k6w~ ~: 
powiednio ich przes~kolę l. p6zmeJ 
się zastanowię - moze zroblę płyn­
ność kadr? 

REPORTER: A gdyby tych pra-
cowników z miejsca wprowadzić do 
teatru? 

NACZELNIK: Nie widzę tego. ~ 
nawet, powiedzmy, do t.eat~u m~l 
być osoba przygotowana, me "':'Zl~­
ta od razu z ulicy. A ja OSoblścle 
sam bym tego me przygotował, bo 
ja z zawodu nie jestem arty~~, tyl­
ko jE'stem, powiedzmy, rolnikiem: . 

REPORTERZY: No to my JUZ 
driekujemy. Do widzenia:! . . 
(Z 'tJm.ęt1"'ZC1 stu.dzienki kanG'tzacll'­
ne; cio.chodzi DWs ek!tpeTta - me-

talicZ7tV i dudniqcy) 
EKSPERT: Na temat teatTu'l No 

to co by tu ... Pokazać muszo trocheJ 
A to nic a nic ni ma tego! 

REPORTER: To znac~y - czeg<?? 
EKSPERT: No, nawet tyłka me 

widać. I takich innych rzeczy, no! 
Zeb to wszystko było w ogóle wi­
doczne. I nogi, i za nogami 
wszystko żeb było. 

REPORTER: W \eatrze!? 
EKSPERT: Taaak! To powiQllo 

być! Trochu pokazują, tylko rozdraż­
niają ludzI. .. To przecież miasteczko, 
mamy kulture, wszystko, a tego 
brak! Nic, tylko zacofane wszystko. 
a powinno naprZÓd iść! Tu każden 
by to popierał, nie tylko ja. Na pew­
no! 

KOMENTATOR: l znowu reporte­
ry wikraczajo cW akcji. Ród Forysiof 
ciongle liczy na nich! A już zwłasz­
cza Jadika z bufetu. 

REPORTER : Ilu pani ich ma, tak 
mniej więcej. tych slałych aktor6w? 
JADŹKA: Stałych aktor6w (śmie-

je się). Ze dwieście, trzysta ... Z tym~ 
aktorami to kłopot, bo jak ich tutaj 
najdzie, to nie wiadomo, co z nimi 
robić! Te dwie sale ... dwie sale peł­
ne, proszę pana! Cyrki odstawiają 
takie. więcej jak w teatrze, proszę 
pana, bo i pod stołem, i za stołem. 
i na ścianie - gdzie ich nie ma? 
Jeden śpi, drugi gra, trzeci śoiewa, , 
czwarty pokazuje, co w ogóle moż­
na pokazać, piąty kłóci się, inny ca­
łuje się z.nowu... Ach! Rozmaite 
cyrki wyprawiają! 

REPORTER: Pani ich wszystkich 
zna? 
JADŹKA: Wszystkich nie znam. 
REPORTER : Czasem są i tacy na 

gościnnych występach? 
JADŹKA: Tak. Też tak bywa. Oni 

sami są publicznością dla siebie. Sa­
mi siebie podziwiają. 

REPORTER: A jak jest z teksta­
mi? 
JADŹKA: Zależy jakie posypią 

się czasem, ale na ogół to takie ... 
nie bardzo cenzuralne właśnie. Prze­
waża monolog. Gada jeden do dru­
giego, ale nikt nikogo nie słucha. 
Sarni siebie słuchają. 

REPORTER : A kto płaci za bile­
ty? 
JADŹKA: Aktorzy sami płacą! 
REPORTER: Jaka jest cena bile­

tów? 
JADZKA: Dostępna! Popatrzeć 

tylko na półki! 
REPORTER: Czterysta? Trzysta 

sześćdziesiąt? Takich bilet6w nikt 
tu chyba nie kupuje!? Najtańszy 
bilecik sto sześćdziesi ąt ... 
JADŹKA: Pogrzebowy. Tak go na­

zywają. Ol Aktor idzie! Przepra­
szam. 

AKTOR: .Ja jesiem jeszcze zastęp­
cą wydziału. Tak, znana jest nam 
ta sprawa. Uważam, jako przedsta­
wiciel Wydziału, że jest to bardzo 
cenna inicjatywa. kt6rą należy ze 
wszech miar popierać. Wydział po­
stara się... eee... jakoś tej inicjaty­
wie wyjść naprzeciw. Będzie to po­
moc wszechstronna. Zobowiążemy 
Wojewódzki Dom Kultury. żeby 
właśnie, no... skontrolował... poza 
tym udzielimy nawet innej pomocy. 
Myślę, że takie formy będq si~ je~ 
S%Cze rozszerzać... N o, sam osobiś­
cie uważam, że taki rodzaj że t~k 
powiem, sztuki po prostu "":ynika z 
jakiejś naturalnej p()irzeby! 

KOME1\TTATOR: To już koniec 
Sagi Rodu Forysio!! Oni już swoje 
odegrali. Wy też możecie mieć taki 
teatr i każdy moie być aktorem. A 
nie jest? 

ANnRZF.J BARTOSZ 
WIESŁAW JANICKI 

FOF. GABOR LURINCZY 
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list otw_rty 
do instytutu anatomii 

Zważywszy na unikalną konstru­
kcję anatomiczną, w jaką wyposa­
żyła mnie natura oraz pewne wy­
padki życiowe. pragnę zwrócić u­
wagę szacownych eskulapów na mój 
przypadek. Przed medycyną stoi nie­
bywała szansa rozwikłania zagadki 
- jak taki rachityczny okaz z ga­
tunku homo z niewielkim dodat­
kiem sapiens może egzystować. Bal 
Jak zdołał przeżyć 35 lat? By nie 
być gołosłownym, podaję opis de­
formacji i ubytków w budowie me­
go ciała. 

Pierwszy i naj poważniejszy swój 
defekt odkryłem dość późno i zu­
pełnie przypadkowo. Dolegliwości, 
których mi przysparzał,-dawały się 
odczuć już w kołysce. Drzwi żłobka 
były przede mną zamknięte na czte­
ry spusty. Do przedszkola przyjęto 
mnie w roli bachora do bicia. W 
szkole najwyższą notą, jaką mogłem 
się pochwalić, była trójczyna. Im 
błyskotliwiej odpowiadałem, tym go­
rzej mnie oceniano. 
Byłem przekonany, że prześladuje 

mnie szczególnie złośliwy pech. 
Odkryłem go. gdy spostrzegłem. że 
nikt z przełożonych nigdy nie pokle­
puje mnie po plecach. Po prostu nie 
było po czym klepać. Trzeba było 
upływu wielu lat i nie lada eduka­
cji, by w końcu spostrzec brak tej 
części ciała. Tak, brak pleców oka­
zał się garbem mego żywota. Naiw­
ny, sądziłem, że gdy sprawię sobie 
protezę pleców, los się do mnie uś­
miechnie. 

Banalna z pozoru rzecz okazała się 
dla mnie nie do zdobYCia. Gdy­
bym posiadał plecy. mógłbym nabyć 
ich protezę. 
Niedługo po tym odkryciu straci­

łem głos. Zawdzięczam to swemu 
niewyparzonemu językowi . Na 'każ­
dym zebraniu musiałem coś wytknąć 
i ncwię tno wać. Moje wystąpienia 
m,iały zawsze identyczne zakończe­
nie: odbierano mi głos. Odbierano 
at odebrano bezpowrotnie. 
Później to już poszło lawinowo. 

Wzrok i słuch wysiadały mi jedno­
cześnie. Od dawna przeczuwałem tę 
katastrofę. Zbyt wiele rzeczy wi­
działem i słyszałem. Zwykłego 
śmiertelnika już dawno by poraziło 
od tylu wrażeń wzrokowo-słucho­
wych. 

Jednego nie udaro mi się stracić. 
Twarzy. Wszyscy tracili, jeno ja, 
parszywa owca, obnosiłem jasne ob­
licze. Mimo że czyniłem gorliwe sta­
rania. Tych świnek tyle podłoży-

łem, że niejedna wzorowa hodowla 
trzody chlewnej mogłaby mi pozaz­
drościć. Dołków nakopałem się wię­
cej niż niejeden grabarz przez całe 
życie. I nic. Co ja dołek, to inny taa­
ki dół. Co ja świnię-, to inni taaa~­
kiego knura. Tak że w powszech­
nym ześwinieniu moje świństwa u­
chodziły za akty heroicznego altru­
izmu. Cóż, widocznie tylko te kalec­
twa są mi dane, o które nie zabie­
gam. 
SCHODZAC NIŻEJ. 
Dłonie - uschły. Uschły w wyni­

ku bezczynności. Tak jak po ogonie, 
jako czymś zbytecznym, zo.stała nam 
jeno kość ogonowa. tak z moich dło­
ni zostały dwa, do niczego nie zdat­
ne, kikuty. Od razu zastrzegam się, 
że to nie z powodu lenistwa. Pracy 
nigdy nie unikałem, wręcz przeciw­
nie. Przyczyna jest prozaiczna. Zaj­
muję mniej niż skromne stanowis­
ko. Na bieg żadnych spraw nie mam 
najmniejszego wpływu. Toteż w mo­
ich dłoniach nigdy nie szeleściły pa­
piery z napisem NBP i odpowiednią 
cyfrą z dwoma lub trzema zerami. 
A to przecież wyrabia chwytność i 
elastyczność palców dłoni oraz sprę­
żystość palców. Mnie zabrakło tego 
zbawiennego treningu. 

Przypatrzcie się uważnie swoim 
dłoniom, czy je przypadkiem nie 
zaniedbaliście. Spróbujcie zacisnąć 
palce. Udało się? A więc z wziątkar­
stwa (wziątki - dobrowolne daniny 
pieniężne petentów) piątka z plu­
sem. Możecie o swoje ręce nie kło­
potać się, nie zesztywnieją wam. 
SCHODZĄC JESZCZE NIŻEJ. 

Stopa. Zarówno prawa, jak i lewa 
zachowuje się dziwnie. Były okresy, 
że rozrastały się tak, iż z trudem 
mieściły się w największych butach, 
jakie oferował nasz rynek obuwni­
czy. Potem jednak stopy zaczęły się 
raptownie ~urczyć. Proces karlenia 
nasilił się szczególnie w os ta tnich 
czasach. Doszło do tego, że używa­
łem bucików, które ściągałem lal­
kom.. A i w tych niedawno pływa­
łem. 

Mniemam, że panowie medycy 
zdają sobie sprawę, jaka gratka im 
się trafiła. Taki odprysk od ewolucji 
ezłekokształtnych do człekobezkształ­
tnych nie zdarza się co dzień. Radzę 
się więc pospieszyć. 

Instytucie Anatomii, jestem do 
twojej dyspozycji. 

Z poważaniem: 
ADAM JERZY SOCHA 

FRASZKI-
R.ECENZJA 
Mniej tu faktów 
niż lwntaktów. 
ATRAPA 
To nie zabawa, (J zwykła granda, 
Gdy zwy1da szmata uda.je sztandar. 

I 
AUTOKRATA 
Trzymał za mordę - aż 

Lt.dziom zachciaw się mieć twarz. 
WNIOSEK 
Taki wniosek z jego zachowań 

wynika: 
Ma własny punk widzen,ia ... 

w notesie zwierzchnil(tl. 

MARZENIE 
Nie jeden marzy, 
Ze włodarzy_ 
O MIŁOSCI 
Iluż przed nami kochalo 
Wielką milością._ z przydzialu. 
O DZIELE 
Nim powstało natchnione, 
Już miało ramy złocone. 
ODWAGA 
Takie mu z pieTli wy"'walo się 

.,hura" 
Jakie puściła samocen;'!ura. 

ZENON PIECHOCI:Ń"SKI 

., 

;CP ( j Ui. x es -
PRACOWNiK PRACODAWCA _____ • __ ao." _ .. ..... ... c, .... c-o • 

nierówni partnerzy 
Mija właśnie sZósta rocznica wej­

ścia w życie Kodeksu Pracy. O je­
go nowoczesnych założeniach i prak­
tycznych niedoskonałościach można 
by pisać wiele. Spośród licznych 
problemów zainteresował mnie 
szczególnie jeden: czy i w jakim 
stopniu Kodeks Pracy 'pozwala na 
rzeczywistą realizację zasady rów­
ności stron w sporach pracowni­
czych. 

Do sporu takiego dochodzi w sy­
tuacjach skrajnych, kiedy to nie 
można polubownie załatwić konflik­
tu między pracownikiem i praco­
dawcą. 

Najbardziej drastyczne spory do­
tyczą kwestii rozwiązania lub wy­
gaśnięcia umowy o pracę, odszkodo­
wań z tym związanych, jak również 
odszkodowań w związku z niewy­
daniem w terminie lub wydaniem 
niewłaściwego świadectwa pracy, al­
bo opinii. 

Organem właściwym do rozpoz­
nawania tych sporów jest komisja 
odwoławcza do spraw pracy, przed 
którą obie strony przedstawiają 
swoje racje i dowody na ich popar­
cie. 

Pracodawca z reguły reprezento­
wany jest przez radcę prawnego, bę­
dącego nie tylko fachowcem z dzie­
dziny prawa pracy, lecz często osobą 
szczególnie zainteresowaną wyni­
kiem sprawy z racji wcześniejszego 
opiniowania decyzji pracodawcy w 
chwili jej wydawania. Orzeczenie 
komisji odwoławczej do spraw pra­
cy staje się WÓwczas sprawdzianem 
fachowości radcy prawnego, a za­
tem jego przydatności z punktu wi­
dzenia pracoda wcy. 

Przyjrzyjmy się sytuacji drugiej 
strony sporu ze stosunku pracy, któ­
rą jest pracownik. Jego pełnomocni­
kiem przed komisją odwoławczą 
do spraw pracy może być dosyć li­
czny krąg osób, ale trzeba wyjątko­
wego szczęścia, żeby znalazł się 
wśród nich prawnik. W myśl art. 
270 § 1 w związku z art. 258 Kode­
ksu Pracy, pełnomocnikiem pracow­
nika może być: przedstawiciel rady 
zakładowej, współpracownik, czło­
nek rodZiny pracownika lub inny 
przedstawiciel związku zawodowe­
go. Praktycznie z góry można wy­
kluczyć jako pełnomocników in­
nych pracowni.ków zakładu, z któ­
rym zainteresowany pracownik pro­
wadzi spór, ponieważ rzadko chcą 
się narazić na niechęć pracodawcy. 

Nie dysponuję danymi statystycz­
nymi, ale z dużą dozą prawdopodo­
bieństwa zakładam, że w ciągu sześ­
ciu lat obowiązywania Kodeksu Pra­
cy, pracownicy bardzo rzadko ko­
rzystali w postępowaniu przed ko­
misjami odwoławczymi do s·praw 
pracy z pomocy fachowca dorównu­
jącego wiedzą pl'awniczą- radcy 
prawnemu, będącemu pełńomocni­
kiem pracodawcy. 

Dopiero w stadium odwoławczym 
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przed sądami pracy i ubezpieczeń 
społecznyeh pracownik ma prawo 
zlecić prowadzenie sprawy zespołOWi 
adwokackiemu. Adwokat przystępu­
je wówczas do udziału w sprawie 
w momencie, kiedy wszystkie do­
wody, z reguły korzystne dla praco­
dawcy, są już przeprowadzone, co 
daje mu wyjątkowo małe pole dzia­
łania w zakresie obrony interesów 
pracownika. Może tylko liczyć na o­
czywiste błędy organu pierwszej in­
stancji, lub nie dbałe przeprowadze­
nie postępowania dowodowego. Po­
nadto odległe siedziby sądów pracy 
i ubezpieczeń społecznych utrudnia­
ją pracownikowi zlecenie sprawy ze­
społom adwokackim. 

Teoretycznie, pracownik mógłby 
korzystać z pomocy radcy prawne­
go wyższych instancji związków za­
wodowych na podstawie cytowane­
go przepisu art. 270 § 1 Kodeksu 
Pracy, który zezwala na udzielenie 
pełnomocnictwa "innemu przedsta­
wicielowi związku zawodowego". 
Praktycznie jednak zanotowano bar­
dzo niewiele takich przypadków, po­
nieważ wyższe instancje dotychcza­
sowych związków zawodowych za­
trudniały radców prawnych z regu­
ły w niepełnym wymiarze czasu 
pracy i w związku z tym rzadko u­
dzielały im upoważnienia do wystę­
powania w obronie pracownika 
przed komisjami odwoławczymi do 
spraw pracy. Ponadto niewielu 
pracowników orientowało się w swo­
ich uprawnieniach, a związki zawo­
dowe nie przejawiały własnej inic­
jatywy w tym zakresie. 

Nowe możliwości otworzyły sIę o­
statnio przed pracownikami zrze­
szonymi w NSZZ ,,solidarność". 
Dzięki terytorialnej zasadzie organi­
zacji tego Związku, dysponuje on 
liczną grupą radców prawnych. 
Działają oni na zasadzie pracy spo­
łecznej. -

Problem ten, ze względu na swo­
ją wagę społeczną, oczekuje na no­
we rozwią,zanie us,tawowe, które nie 
może opierać się tylko na ofiarnoś­
ci ludzi dobrej woli. Nie musi to być 
rozwiązanie zupełnie no·watorskie. 
Moim zdandem. wystarczyłoby po­
wrócić do koncepcji przedkodekso­
wej, mianowicie z powrotem przeka­
zać tego rodzaju spory do właściwo­
ści sądów powszechnych. 

Ugruntowany wieloletnią trady­
cją autorytet sądów powszechnych 
stanowi gwarancję, że spory ze sto­
sunku pracy będą rozpoznawane z 
zachowaniem wszystkich zasad pro­
cesu cywilnego, w tym zasady rów­
ności stron. W postępowaniu sącio­
wym wręcz niewyobrażalne jest 
wprowadzenie zakazu reprezento­
wania pracownika przez adwokata, 
gdy pracownik tego sobie życzy, jak 
to jest aktualnie w postępowaniu 
przed komisjam,i odwoławczymi do 
spraw pracy. 

.ZOFIA KOWALSKA 
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•• Pan Tadellsz" 
POZIOMO: 5. tytuł księgi pierwszej. 8. imlę wybranki Tadeusza. 9. w nim brylo­

wał Sak. 11. w tytule epopei, 13. zwierzę, obiekt sporu Asesora i Rejenta, 15. posia 
QIOŚĆ Horeszków, 16. właściciel Kusego, 17. miejsce akcji >,Pana Tadeusza" 18. za. 
Jazu, napaść na ::;opilc6w 19. imię największego z wasali . .. 

PIONOWO: l. eks-ksiądz Robak. 2. Gerwazy był jego wiernym sługą, 3. jednr 
~ rozrywek bohaterów epopei, 4. szlachecki majątek Sopucow, 6. 0Yl naJwaleCZnlej­
szym w walce z kurami,7. rzeka z opowiadań o .Domejce i Dowejce. 10. przyjęcie. 

zabawa opisana przez Mickiewicza. 12. główna rzeka przepływaJąca przez kraj litew­
ski., 14. Litwa JakO ojczyznłl, państwo . 
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CZWARTEK 15 STYCZNIA 1981 R. 
PRGRAM I 

6.00. TTR, RTSS - matematyka, sem. I. 
6.30. TTR, RTSS - biologia, sem. I. 
8.10. Zoologia, kI. VII. 
9.00. Język polski, kl. I lic. 
9.55. Język polski, kl. II lic. 
12.50. "Niespokojna planeta" - film o· 

światowy. 
13.30. TTR, RTSS - matematyka. sem. 

m. 
14.00. TTR, RTSS - biologia, sem. III. 
lA.30. Telewizja w sprawie miliardów. 
15.20. "Turniej ZastępowyCh". 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Czwartek TDC. m.In ... Był sobie 

czlowie l{" (11). 
17.30. Magazyn motoryzacyJny 
17 .55. "Dzień bez telewizji". 
18.25. Poligon. 
18.50. Dobranoc. 
18.55. Sonda - "Balans". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
tO.IO. Teatr TeleWizji - Paweł Kędzier. 

liki: "Kwiaty dla Algernona" w reż. Pa. 
Wła Kędziersldego. 

%1.20. Pegaz. 
22.1G. Dziennik Telewizyjny. 
22.25. ,,50 lat z LOT-em" - program 

rozrywkowy. 
%2.50. Telewizja w sprawie mUiard6w. 

PROGRAM II 
10:00-12.00. Premiery dnia. 
li.5S. Ję:l-yk rosyjski, lekcja 13. 
16.25. Język francuski, lekcja 13. 
11.00. Poradnik wędkarski. 
n.30 ... Pod banderą slonca" widu. 

wisko estradowe. 
U.30. Pegaz Mlodycb. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. NURT - wychowanie estetyczne. 
20.40. NURT - pOl'ozmawil\jmy. 
21.10. 24 Godziny. 
21.20. "Wiem, co Jem" - program P1a-

blicystyczny. 
21.50. KlaDs. 
22.20. NURT - matematyka. 
22.50. Język rosyjsld, łekcja 13. 

PłATEK l' STYCZNIA ltU IŁ. 
PROGRAM I 

G.OO. TTR. RTSS - matematykI!., sem. 
UL 

6.30. TTR. RTSS - biOlogia, sem. UL 
• • 00. ~ogratia, kI. V. 
•. 55. Oeo~rafia, kl. IV. 
11.00. WyChowanie obywatelskie, kl. 

VI!. 
11.55. Wyebowanie obywatelskie, kl. 

VlIl. 
12.58. Geografia, kl. VIII. 
15.28. NURT - wychowanie estetyczne. 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. "Kółko graniaste". 
16.55. "Dzień dobry w kręgu rodziny". 
17.20. Klub DObrej Książki. 
17.50 ... Pod jednym dacbem" (2) - ko-

media CSRS. 
111.40. Rolnicze I'oltmowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. TeleWizja Młodycb: .. 7.aglnlona". 
1!.30. Dziennik TelewlzY.lny. 
20.10. Kaprys Studia Gama. 
21.30 .• ,Llsty o !:'olipodarce". 
22.10. Dltiennlk TełewizyJny. 
U.25. "Osobowy lSllO (1) - proCram sa­

tyryczny. 
22.55 ... Salon zwlerz"t" - kabar .. ' Le!tZ­

Ki 67.ody. 
PROGRAM n 

lt.OO-lZ.OO. Premiery dnia. 
16.15 .. J~zyk francuski, le.kcja 13. 
16.45. Język rosyJski, lekCja 13. 
I1.Z8. KiniJ .. Obieżyświat". 
17.50. Klub .Jazzowy Studia Gama. 
11.30 Spotkania literackie-. 
19.30. Dziennik Telewlzr.Jny. 
20.15 ... Weronika 110m" (1) bułr:-ar-

ski film obyczajOwy. 
21.25. !4 Godziny. 
21.40. I Liga hOkeja na lodzie. 
22.20. Kino Miniatur. 
23.06. JęzYk fraocuskl, lekcja 13. 

SOROTA 17 S'l'YCZNIA 1.81 R. 
PROGRA'" I 

8.011 ... Tobie, Ojczyzno" - tUm doku. 
mentalny. 

11.45. Kon.cert WOSPRiT. 
10.35. Człowie\l:. Ziemia, Kosmos. 
11.05. ,.W świetle l cieniu legendy" 

reportai filmowy. 
11.30. Dziennik Tele .... lzyjny. 
11.~S-1.00. Stlldio 2. 
12.05. "Kto z nim wygra" - teletur­

nieJ. 
12.35. Wydanie specjaln ... Kuriera War. 

sza wsklego" . 
12.55. Reporterzy Studia ! donoszlł. 
13.35 ... Bracia Osmonds" - amerykań­

,ki urogram rozrywkowy . 
14.25 ... Bohater czy wataika" - repor-

taż filmowy. 
15.00 ... S~zam". 
1:5.25. "Prezent" - tilm dokumentalny. 
15.45. WYdanie .pe~Jalne "Kuriera War. 

szawskielto" . 
16.10. Historia muzyki rozrywkowej _ 

.. Rock and ron". 
11.10 •• ,.Jak ja to widzę" - CIt. II roz­

mów z prot. Czeslawem Bobrowskim. 
11.35. Dr Billy Graham i Jego tiJm O 

Polsce. 
1&.50. Dobranoc. 
U.OO ... M\lppet Show". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
~0.10. "Dom" (1): "Co ty tu robisz. czło­

Wleka1 - serial TVP" re:!:. Jana Łom. 
nlckie~. ~ 

21.35 ... Bing Crosby, tYCie I legenda" 
- urop;ram multyezny. 

U.S8. Dziennik Telewizyjny. 
U.OO. ,,Artur Rubinstein w • .,1'ok1l 

tYcia" - film dokumentalny. 
23.30. Kino Nocne: .. Oszukany" _ ame­

rykański film sensaeyjony. 
pnOGRAMU 

1.8C1.. Pilmy fabUlarne o War .. awie. 
1.S.3O, Walt"Rwskie piosenki. 
13.5ł. KaleJdoskop Kino.Oko. 
~ .. U! •. "Pnyr:-oda w Acapulco" _ Imt­

rykańsklt komedia Dl~yezna. 
ll.n. SkJlkłatka - magaz)'a filmowy 
17.11. Studio Sport - nuciarlitw. at.= 

łM!Jskie. 
17.4" "Nie stnelat .. mua,,1d" _ re. 

porta:!: filmowy. 
11.0t ... Siedemnaśeie IDcnle" włosay" _ 

odcinek ostatni. 
18.31. Dz.iennlk TelewIzyJny. 
%O.le. .,Napoleon - tajemnica śmierd". 
!t.l0 .• .Nie tylko syrena" - program 

o sprzedały samochodów. 
21.40 ... Wszystko za wszystko" z Jerzym 

Urbanem. 
Z3.6t' Snecjalne Wydanie "R.unu. War­

szawskielto" . 

21.01.1981 

NIEDZIELA U STYCZNIA 1181 R. 
PROGRAM I 

1.10. 'l '1:U. RTSS - nasze 6Potkani~. 
7.30. "Alarm przeeiwpozarowy trwa: 
7.40, Nowoczesno~ć w domu. I zagrodZIe. 
8.10. Emerytury dla rolnikow. 
8.20. "Telewizjada". 
9.00. Teleranek, m.in. "Niedźwledz pa· 

na Adamsa". 
10.20. Antena. 
10.45. "Majowie - 1000 lat niezwykłej 

kultury" (3) - "Imperium Majów i Tol­
teków". 

U.40. Dziennik Tolewizyjny, 
12.08. "Gdy sic: powiedziało A ..... 
12.30. Camille Saint-Saens: - Koncert 

fortepianowy nr 5 F-Du!' op. 103. 
13.05. "Bajki pana Perrault": - ,.8plą-

ca Królewna". 
13.45. "Blisko i dale ko". 
14.40. Telewizyjny Koncert Zycze6. 
15.2.5. Zielona Ziemia" - pOlska ko-

media filmowa w reż. Filipa Bajona. 
16.%5. Sportowa Niedziela. 
17.00. Spiewi\ Kazimierz Kowalski. 
17 .30. Tel e-Echo. , 
18.30. "W świecie dzik1cb zwierząt'. 
".00. Wieczorynka. 
11/.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. "Spotkanie" - melodramat an· 

glelski z Sophią Loren i Rlcbardem Bur­
l~nem. 

21.55. Sportowa Niedziela. 
22.2.5 ... Ten zegar stary". 

PROGRAM II 
10.011. Tylko dla kibiców. 
10.30 ... 2.yciu przywrócona" - program 

wojskOWY. 
U.OS. Przeboje ty_odnia. 
U.2Q. "Dom" (1) - "Co ty tu robln , 

czlowieku" . 
13.50. Jazzow1' przeboje. 
1'.(0. PopOłudnie Fauny i Fl~y (11) 
15.30. Gwiazdy Sopotu 80 - Glona Gay-· 

JH)r. 
16.30. Teatr Telewizji - Edward Red. 

lIński: "Pustaki" w rez. 1tomana Klo­
lowskiego. 

11.00 ... StereQ i w kolorze" rec1ta l 
Wandy WilkomirskieJ. 

U.30. DziennU, Telewizyjny. 
!D.1.5. R~ezby Waltera A r noldA. 
20.45. Sportowa Niedziela. 
21.30. "Zanieczyszczona Japonia" 

film dokumentalny • 
21..55. Klub Filmowy: ,.Clerpienia mło -

dego We-I·tera (w~ Goetbego). 
pONJEDZIAL€K 19 STYCZNIA 11S1 R · 
PROGRAM I " 

'.00. Telefcl'ie, m.in. "Włljna planet , 
15.20. NURT - peda(!:oglka. 
16.15. Dziennik TelewizYlnY. 
16.30. Kino Teleferii: "Fabryka snów' 

, 
- li; serii Walta Disne)'a. 

11.55. Klinika Zdrow,,&,o Człowieka. 
11.15. "ATsene Lupin" - .. Tajemnica 

rod u Oc sires·'. 
18.10. Impulsy - magazyn spraw pra-

cowniczych. 
18.40. Rplnicze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.80. Echa stadionów. 
11.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Teatr Telewizji - "~Dn Vetemaa : 

.. Pomnik" w rei. Andrzeja Kotkowskie­
co. 

%1.30. HorYitont. 
2t.00. Procram rozrywkowy. 
U.30. Dziennik Telewlz'S' iny. 

PROGRA'Ił U 
10.Gn-t"2.00. Premiery dnia. 
16.00. Język niemiecki, lekcja 14. 
16.30. JęZYk angielski. lekcja 7. 
17.00. Studio Sport. 
11.00. Procran\ rozrywkoWY. 
U.lO. Dziennik TeleWizyjny. 
20.15 ... Ziemia dd.y" - o pn,ewidywa 

niu trzesień. 
20.«5. "StruktlU'a kryształów" - .epor 

tato 
2O..u. .. Czy ~n&Sz IW6-) szczęśliwy ka 

b1leti'! 
21.10 • .,Oskalpowana slemia" - re por 

ta! filmowy. 
21.30. ,,Rośliny Il prób6wkl" - fUm po 

pularnonaukowy. 

· 
-
-
-
-

21.40 ... Ziemia, planeta ludzi" - film a -nlmowany. 
21.50 ... Swiat bez lIłońca" - film doku · mentalny. 
22.20. "Listy z Zit'mi do Kosmosu". 
22.30. "Rytmy planety" - program roz -rywkowy. 
22.45. Język niemiecki, lekcja H. 

WTOREK 20 STYCZNIA 1981 R 
PROGRAM 1 

9.00. Teleferle, m.in. "Wojna planet". 
14.30. Telewizja w sprawie miliardów 
16.15. Dziennik TeleWizyjny. 
16.30. TeleWiZYjny Klub Seniora. 

, 

16.55. Kino Telewizji Najmlodfizych : 
,.Opowladanle o kc»nlnlarczyku". 

11.2.5. Dom I my. 
11.40. "Kr6lik BuC' przedstawia". 
18.00. Telewizja Młodych. 
11.40. Polska Kronika Filmowa. 
11.50. Dobranoc. 
U.GO. Skarbiec. 
U.3D. DzIennik TelewizyJny. 
U.te •• ,l\fartin J. utber &mg" (%) - 4ra 

mat ameryka6ak1. · 
21.45. "C-.ty możemy się wyżywiĆ". 
22.20. Dziennik Telewizyjny. 
22.35. Telewizja w sprawie millaJ;dów . 
22.50. Studio Sport. 

PROGRA~f U 
10.oo-U..OO. Premiery tinta. 
16.00. Język aaglelSkl, lekcja 14. 
16.30 . .IęzYk oamieckt, lekcja Ił. 
11.05. MapzYD technlkt - Udar. 
11 .315 ... ;ra" cZJ' illaC2el" - procum pu-

.U cystya1ly. 
Ił.OS. Słownik .ztuld w.J)61caell .... 
1'.30. Dslennik Telewh:yja". 
t!.lt. Wtorek "'elomaaa. 
11.1... I' GmIna,.. 
21.8. PoruD1a uzaułanle~ 
łL5ł ... Słowa .. alowa" - Ad_ W a-

tyk. 
n.tł. Bez recept - roamowy • .."ello­

.aniu. 
22.50. J_z,.k anłiellkt, lek"a '. 

InODA tl STYCZNIA. HIt L 
PROGRAM I 

I.Oa.. Tel~feri •• mJD. "WOJIUI planet'". 
14.30. Telewizja. w ~rawle lDiliarcl6 w. 
15.20. NURT - mati!matJ'ka. ".lS. DziellDik TeleWizyjny. 
16.30. Kine Telełerll: "Fabryka m6 .... 

- ameryka6sld film s serii Walta D ia-
Deya. 

16.55 •• .Dzie6 40bry w kręcu roc1slol' 
17.31. ł[lub Dobrej Książki. 
17.55. Forum koru'Pondentów. 
18.%5. Turystyka 1 w:vpoczynek. 

.. , 

11.50. Dobranoe. 
19.00. Camerata. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Kino Interesującycb Filmów: 

"Dramat na polowaniu" (wg Antoniego 
Czecbowa). 

22..00. XYZ. cz. I. 
22.30. Dziennik Telewizyjny. 
22.45. XYZ, cz. II. ó 
23.15. Telewizja w sprawie miliard W. 

PROGRAM fi 
10.0G-12.00. Premiery dnia. 
15.40. JęZYk angielski, lekcja 7. 
16.10. Język angielski, lekcja 14. 

lł.4S. Program morski. 
17.15. 'tWP - .. Wartości kultury ludo· 

wej". . 
17.45. "Tryptyk" - radZIecki dramat 

Obyczajowy. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Ekran reporterów. 
20.40 ... Antyczny swiat prot. Krawczu­

ka: ,.Sumerowle". 
21.10. 24 Godziny. 
21.20 ... Wieczorne rOlImowy w kręgu 

rodziny". 
21.50. "Tatrzańskie pastor<:,-łki" - cze· 

chosłowacki dramat sensacYJny. 
23.10. Język angielski, lekcja 14. 

'#W r5#*'65 SA 

Łomża, kino "PaździernUt": 15-18 I -
Rocky II", prod. USA (od lat 15); 19-

I .... .. Transamerican ekspress" , prod. 
SA (od la t 15). 

2l 
U 

i' 
Ciechanowlec, kino "Meteor": 15 I -
Młody Frankenstein", orod. USA (od 
at 15); 16-18 I - ,.Lawina", prod. USA 
od lal 15); 20-21 I - .. Przygody Pi­
assa", prod. szwedz. (od lat 15). 

( 
c 

Grajewo, kino .. Relaks": 15-16 I - "At 
r 
18 
ozłączy nas śmierć", prod. NRD (od lat 
); 17-18 I - , .G oń mnie U clę złapię". 
rod. franc. (od lat 15); 19-20 I - "Pan­
alej", prod. bulg. (od lat 12); 21-23 I -
Powrót do domu", prod. USA (od lat 
5). 

p 
t 

i' 

r 
Jedwabne, kino .. Oaza": 15 l - .. Naste­

atu - wampir", prod. RFN (od lat 18): 
7-1111 - "Zielone lata". prod. pol. (od 1 

~ III 
Muzeum Okręgowe w LoMŻy , ul. Krzy­

k 
n 
1 
g 
1 

we Kolo 1, t'l:ynnc codziennie (z wyjąt­
iem ponleclz!alków i dni poświątecz­
ych): we wtorki I czwartki w godz. 
],0/1-18.00, w środy. piątki i soboty w 
odr:. 10.(}()-15.00. W niedziele w godz. 
1.00-15.00. Wystawy: "Rzeźba I tkanina 

Kurpiowskiej PU~ZC7.V Zielone j" - elrs­
pozyc Ja tkanin dekoracy.lnych I rZe2b 
u 

~ 

I 

okresu od II połowy XIX w ieku do 
wspÓłczesności, II także dekoracyjnych 
~yrobów snycenkIch i fragmentów tka­
nin ubraniowych, ze zbiorów własnych 

Muzeum Okręgowego w OstTołece; 
Bur~tyn !: don~ecza Narwi środkowej" 

- wystawa prezentująca wydobywanie, 
bróbke oraz wyroby z bursztynu. 
Park Etnograficzny Północ:no·w5ebod_ 

.. 
o 

&§+'(E9 

Galeria .Iednej Fotografii, ul. Mariana 
Buczka 17 (witryna kwiaciarni .. MImo­
Ul"): StanIsław Lesia}{ - "Nogi". 

.. 
~ ._-

WOjew6dzl{i Dom Kultury w Łomży: 
Dyslrus)'jny Klub P'i~wy "To tu" _ 
.Dyrygent" w ret. Andrzeja Wajdy, 

16 l, godz. 18.60; el1minacje rejonowe O­
gólnopolskiego Konkursu Recytalorskle-

lat 12); 21-22 I - .. Przygoda arabska". 
prod. ang. (bez ograniczeń). 

Kolno, kino .. Wrzos": 15-16 I - "O­
statni z Flelrsnesów", prod. nor. (od lat 
15); 17-18 I - "Hotel klasy lux", prod. 
pol. (od lat 15); 19-21 I - .,Przybywa 
jeździec", urodo USA (od lat 15); 

Nowogród, kino ,.Ziemowit": 17-18 I 
_ Amator", prod. pol. (od lat 15); 2G-
21 i' - "Rewolwer "Python 357«", prod. 
franc. (od lat 15). 

Stawi ski. kino .. Saturn": 15-16 I - .. Z 
przymrużeniem oka" , prod. franc. (od 
lat 18)' 17-18 I - "Pełnia", prod. pol. 
(od lat 15); 2G-21 I - .. F.I.S.T .... prod. 
USA (od lat 18). 

Wysokie Mazowieckie, kino .,Wars": 
15-HI I - "Chwytajcie I bierzcie", prud. 
węg. (od lat 15); 17-18 I - ,.Brawurowe 
porwanie", prod. USA (od lat 18); %G-2l I 
- "Rycerz", prod. pol. (od lat 15). 

Zambrów, kino .. Kosmos": 15 I - ,.Par­
szywa dwunastka", prod. USA (od lat 
II)' 18-17 I - .. Gepard", nrod. ZSRR 
(od lat 15); 18-19 I - "spotkanie::. prod. 
ang. (od lat 15); •• Boska Emma , prod. 
CSRS (od lat 15). 

Kierownictwo kln zastrzega możUwoś~ 
zmian programu. 

niego Mazowsza Im.. Adama Cbętnika w 
Nowor;rodzle , czynny codziennie (z wy­
jątkiem noniedzlałków i dni poświątecz­
nych) w godz. 9.00-16.00. Wystawy: l) 
Wnetrza chat. kuźni. olejarni z wypo­
sażeniem, izba tkaczkl-artystkl ludowej 
Anny Kordecklej. śpichlerek z wysta­
wą ObrazuJącą przemiał l Drzechowywa­
nie zbóż stodółka ze starym, drewnia­
nym kie'ratem I narzędziami bartnymi. 
2) W Dworku z Brzózek wystawa ar­
cheologiczna - ,.Pradzieje Nowogrodu". 
3) W chacie z Barano·wa wystawa .. A­
dam Chętntk - tycie i działalność". 

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa 
Kluka w Clecbanowcu, czynne codzien­
nie (z wyjąlklem poniedziałków I dni 
poświatecznych) w godz. 8.0G-16.00 w 
nied7iele i święta w godz. 11.00-19.00. 
Wystawy stale~ l) "Dzieje rolnictwa" 
(techniki uprawy, pasterstwo. hodowla . 
transport WiejSki, mechanizacja rolnic­
twa, rzemiosło. tkactwo ludowe). 21 Wy­
stawa biograficzna Kreysztofa Kluka. 3) 
Skansen mazowiecko-podlaski z ekspo­
zycją wnętrz. Wystawa czasowa: " Ludzie 
i zwierzęta" - pOkonkursowa wystąwa 
prac plastycznych dzieci. 

Galeria Twórczośd Plastycznej Dzieci, 
ul. Marii Skłodowskiej-Curte I - Szko­
ła Podstawowa nr 8). czynna codziennie 
- oprócz nIedziel I dni świątecznych -
w godz. 8.G1l-18.00. w SOboty w godz. 
' .00- 15.00: wystawa malarstwa igralikl 
z Młodzieżowego Domu Kultury .. Mura­
nów" w Warszawie. 

Salon Wystawowy BWA, ul. Armii 
I Czerwonej 19 (czynny codziennie - a. 

prócz poniedział1t6w i dnl poświątecz­
nych - w godz. 1%.00- 18.00. w soboty 
i niedzlele w godz. lS.,oG-Ul.OO): malar. 
stwo Henrykn Osickiego. 

!E 

go (klub WDK). li l. godz. 10.90; "Spot. 
kanie z bajką" - Impreza dla dzieci 
()tl\lb WDK), 19 l, god%:. 15.00; "W kręgu 
plastyki" - zajęcia dla dzlecl (pracow­
n\.a WDK), %O l, godz. 11.00, .. SlUby pa­
nienskle" Aleksandra Fredry - spektakl 
Teatru im. Aleksandra Wę~ierki z Bia­
łegostoku, 20-22 t, ~odz. 19.00; ,.Bawimy 
się wesoło" - gry I zabawy dla dzieci 
(klub WDK), 21 l, godz. 15.00. 

SwietUca SpÓłdzielni Mieszkaniowej w 
Łomży, ul. Wiejska 3: .,Co wiem oLom­
ty" - konkurs dla dzieci i młodzieży. 
19 l, godz. 11.00. 

Z dnia na dzień 
n~JON DRÓG P~BLlCZNYCB w Wy­

sokIem Mazow lecltiem opiekUje się tyl­
ko ważniejszymi w gminie szlakami ko­
munikacyjnymi. W tej chwUi leje a­
staLt na drogę It WySOkiego Mazowiec­
kiego do Zambrowa. Mat.eriału wystar­
czy tylko na trzy kilometry. ' Tymczasem 
do naczelnika Urzędu Miasta l Gminy 
zgłaszają się delegacje mieszkańców wsi 
Z prośbą o pomoc w naprawie dróg- 10. 
kalnych. Naczelnik dysponuje środkami. 
lecz brakuje wykonawców i materiałów. 
Rolnicy jednak nie tracą 2imowego cza­
su. Sprzęt do nawoterua na drogi pla. 
chu I ~wlru wypof:yaajJl z SKR-ów I 
ł~czność swojej Wsi z gmin_ polepszają 
w czynie społecznym. W najblitszym 
czasie w taki właśnie sposób budowana 
będzie droga 2i WYSOkiego Mazowieckie­
go do wsi SOkołY-..latwlnv. 

NIEDOSTATEK YASZ SPOwodował 1\1 
WOjewództwie łomtyńsklm spadek c~upu 
mleka o 27 proc., w WOJeWództwie bla. 
ło~ocll:łm - o 2ł pro\:., W wQjewódz­
twte !Suwalskim - ° 16-11 prOC. 

NOWY ROJt Zakłady Płyt W1Óf'owyeh 
w Crajewie- rozpo~4:ły bel! Jlłopot6w ma­
teriałowych.: - jett pod dostatkiem kle. 
jów l papieru do lamlDat6w. W roku 
bid_cym oputei 1I!alrład pon84 iti łYs1t­
cy metr6w ~eśelel1nyełt płyt. "A POCZĄTJtU uyeat1a błet'ł~go ro­
IN .., Zambrowie urut!holnłono dwie, no­
we kotłowll1~ łedna cUa połu4nłowe, 
Części miasta. 4rltp - 41. otri.edta miea:.­
kantowego. 

081' W GIlA..IEWU: l1e&,. Jut • lat. 

Chlubi się dwoma orkiestrami dętymi 
działalnOŚcią spOłeczną i pielegnowaniem 
pięknYCh tcadycji stra~ackich. 

W RAMACH AKCJI ,.Dzieciom pod 
choinkę" Tymczasowy Komitet Założy­
cielski NSZZ .. Solidarność" Region Ma. 
zowsze Oddział w Łomży, Przedsiębior­
stwa Handlowe zobOwiązał się zaopa­
trzyć w paczki choinkowe - głównie ze 
słOdyczami - wszystkie zakłady pracy. 
instytuc.le, szkoły 1 przedszkola w woj • 
łomtyńsktm. 

W MINIONYM ROKU OŚWiatowym du­
tym zainteresowaniem Cieszyły się %3. 
jęcia na uniwersytetach pow!'7echnyeh 
w RajgrodzIe, Grajewie i Goniądzu. Mlo­
dzid z WOjewodzi.na wiele skonystala 
.e studium wiedzy obywa~el!'kiej 

• S';t'YCZN1A br. spoikall się w Bia­
łymstOkU przewodniczący r;td zakłado­
wych ZwiłlZkow Zawodowy~h Pracowni­
kóW Gos'Oodarki Komunalnej 1 Tereno­
wej ~ woj. białostOCkiego. łomŻyńskiego 
l B\lwalllklego. Przewodniczącym 23-oso. 
boweJ komisji ort(anlzacy,łnej wyborów 
zaI'%4ldu został Waełllw Cz.eropsk1 2! Re­
,onowego PrzecUtębiorstwa Gosnodarld 
Komunalnej l M~5:Zkan1owej w Białym­
litoku. 
ZARZĄD ODDZIAŁU '!'owar:rystwa 

Puyjac16ł Ziemi t..omtyństtlej w Łomż" 
aspratta. swoIch edonk6w oraz sym08-
tylt6w Da apotltan1e ftoworoc2!ne. które 
odbęd%le. Ilę !1 !!tyczaia br. w Nowol!;ro­
dde.. W·ytazd a-utoksnm nastal)\ o ~od2!. 
Ił." sprzed WOjew{)4zklego Domu Kul­
tury. 

Ogłoszenia drobne 
Szcr.ę§liwie kojarzy maJieńst\Va Biu­
ro Matrymonialne ,.Mazury", Olsztyn 
2, skrytka 336. 

Łk 4922.·0 

Biuro Matrymonialne .. Piast", 84-300 
Lębork, skrytka pocztowa 22 - po­
leca usługi. 

pŁ 1·0 



MINI-KABARET 

.::. k 
PRZEDST AWIA DRAMAT 

ADMU'~ISTRACY JNY 

Lb E 
OBRACHUNKI 
Cztery nasze znajome dia bŁIJ. ob. 

ob. Biebr:::alLsl'ź, BużaiJski, DojLicki 
i Narwiańs/';;i, bu..iajq tym razem coś 
jakby w obŁokach, chociaż lcopyta­
mi twardo stojq na ziemi. 

DO.JLICKI : Ostatnio nudno się ja­
koś zrobiło. O ezym by nie mówić 
z wami, każdy o tym samym gada. 
BUZAŃSKI: Niby o czym. miano­

\vide? 
DO.TLICKI : ' ie bądźcie wy tacy 

mądrzy, nie dam się sprowokować. 
Z godności<.) zachowuję swój umiar 
i rozsądek. 
BIEBRZAŃSKI: CO racja, to ra­

racja. ,Tak tylko rozewrzecie swoje 
diabelskie pyski, sama smoła z nich 
leci. ' 

NARWIAl' SKI: Za pozwoleniem. 
Mó j umysl poszedl ostatnio w cał­
kiem innym kierunku. 

DOJLICKT : Moiecie to ~precyzo­
wać? 

NARWI:\. . SKI: Czemu nic. Nag­
rodę Nobla. u ważacie, zamierzam 
dostać w najbliższym czasie. 

BUZANSKI ' Niby za co. jeśli la­
ska? 

NARWIANSKI. Za poezję , ma się 
rozumieć. która w moim wydaniu, 
obok walorów humanistycznych, po­
siada jeszcze czyniki poznawcze o 
nieprzemijających wartościach hi­
storycznych w dodatku. 

DOJLICKJ . Po mojemu - do 
czterech nie umieie zliczyć. ale dia­
bli wiedzą. co lam li was w srodku 
. iedzi. Coście takiego ostćllnin spło­
dzili'? No? 

NARWIANSKI : Wypraszam sobie 
wszelką wulgarność w postaci a luz]i 
seksualnych. Zebym miał duszę. 
byłaby ona skrzydlata. tak \ve mnie 
gra poetyczno~c , zmieszana z gr~l)o­
ką wiedz:.} pozna \\'('Z<1 

BUZANSKl A może wy się pój­
dziecie lecz., (" kolego'? PołÓŻC i e się 
do szpitala ... Chociaż nie! Diabd z 
was lichy. tym niemniej i laldego 

I 
szkoda. W waszym szpitalu wOJef­
wódzkim szybko by \\as \Vyk()ńn~y­
li. Personel mcdykamcnt:1lny nie ma 
tam czasu lf'cz~·ć. tak jest silnie za-

jęty swoimi sprawami. Podobno sta­
re wygryza nowe czy nowe podgry­
za stare, nie wiem dokładnie. 

NARWIAŃSKI: Leczcie się lepiej 
sami, a ja jak coś zaraz przeczytam, 
to wam czarne oko zbieleje. Ostat­
nio przeprowadziłem wiekopomne 
badania historyczno-literackle, z 
czego wiersz powstał niebywały, c,! 
(szu.ka w kieszeniach ku.braczka, 
wyciąga pomiętą kartkę, zacz:mJ. 
czytać) 

Badając wczesne dzieje 
ludzkości, 
Trafiłem na poniższe zależności. 
Oto król Herod w całej sweJ 
krasie 
Siedzi za stołem pr7y kiełoas~e. 
Po prawej stronie Heroda Lopa. 
Salcesonami obłożona. 
W środku, pomiędzy królewską 
parą, 

Stos kabanosów niczym 
makaron. 
Tuż podgarlanka, przy niej 
kaszanka, 
W nosie się kręci od majeranka. 
Tu imbirowy pasztet z wątroby. 
Tam zimne nóżki, ówdzie 
podroby, 
Przy polędwicy dwa swińskie 
ucha. 
Obok parówek krakowska 
sucha, 
Góry żeberek, stos cyn:}1erek 
Nawet zwyczajna, nawet 
litewska -
Kręci się w oku zazdrości łc,ka. 
Spytacie pewnie - co za 
cholera, 
Skąd tyle tego dobra nazbierał? 
Otóż król Herod, popi wszy 
krzynę, -
Wyrżnął do nogi całą zwierzynę, 
Na rozpłód nawet nic nie 
zostawił 
Mięsa tym samym dziś nas 
pozbawił! 

DOJLICKI : No-no! Pra\\dę mó­
wiąc, nie spodziewałem się tego po 
was. Rymy trochę jakby kulawe. ale · 
jakiż sens! Nagrodę m-tcie muro­
waną· 

BUŻA ~TSKI: Z prawddwą przy­
krością zgadzam się z k0legą Doj­
lickim. Od jutra sam zaczynam ba­
dać. Może wybadam, dlaczego nie 
ma cebuli? Nie dopuszczę do tego, 
żebyście sami dostali tego Nobla. Ja 
też muszę mieć co przepisać. 

WIESŁAW TOMASZEWSKI 

tlE 

KIEDY LINIE SIĘ STYKAJĄ 
Linia słońca (A), zwana równiei 

linią szczęścia. .biegnie od środka 
dłoni do palca serdecznego - posia­
da ją mniej więcej połowa łudzi. 
Jeśli styka się z linią życia, wróży 
artystyczne sukcesy; połączona % li-

nią głowy - należy do intelektuali­
sty. a dochodząca do linii serca, 
oznacza powodzenie w miłości. Nie­
stety, rzadko się zdarza, żeby linia 
słońca stykała się na jednej dłoni 
z linią głowy. serca i życia jedno­
cześnie. 

Linii. seksu (B) może być kilka. Są 
to niewie~kie linie poziome na brze­
gu dłoni, tuż pod małym palcem. 
Ich ilość wskazuje na możliwości 
przeźyć seksualnych. Jedna linia 
seksu. a przy tym wYg1<:ta ku górze. 
mówi, że będą kłopoty. 

Linie płodności (C) to jeszcze 
mniejsze, pionowe linie, przeCInaJą­
ce linie seksu. Ich ilość sugeruje 
ilość dzieci, ale -chiroman<;i prze­
strzegają, że linie te oznacz'ają ra­
czej predyspozycje, a nie to. co być 
musd. GłQbokie i szerokie lcreski 
obiecują chłorx;ów. cienicie 
dziewczynki. 

Linia zdrowia (D) biegnie od ma­
łego palca w kierunku linii życia. 
Jej zupełny zanik traktuje się jakO 
oznakę końSkiego zdrowia. Jeśli li­
nia zdrowia przecina linIę życia 
wróży choroby 

Rysunki Topora 
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